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Pod koniec
Albin Płocica — FUNKCJE CEN ŚRODKÓW PRO­

DUKCJI — str. 2
W artykule tym mowa o roli ceń środków produkcji w Istnieją- 

cym systemie planowania i g^rzĄdzonią gospodarką socjalistyczną 
w Polsce. Autor daje próbę uogólnienia naszej produkcji w tym 
zakresie, dzięki czemu jego artykuł stanowi przyczynek do rozwa­
żań nad węzłowymi problemami polskiej gospodarki.

IH-go Władysław Dudziński 
NA...

PRACA BEZPIECZ- 
— str. 3

piecza, warunki pracy.* zakładach, zwłaszcza' przemysłu chemicz­
nego?

Antoni Wiatrowski — GASTRONOMII KŁOPOTY
DUŻE I MAŁE ---- str. 4

Problem „kotleta schabowego" ma swoje znaczenie społeczne 
1 ekonomiczne. Dobra gastronomia — to właściwe wykorzystanie 
surowców rolno-spożywczych 1 zaspokojenie istotnej potrzeby 
społecznej. Niestety, nasz przemysł gastronomiczny nie zyskał so­
bie pochlebnej oceny konsumentów. Dlaczego tak się dzieje?

Maciej Percżyński — ANKIETA RADY EKONO-.
MICZNEJ —- WARUNKI I SPRAWNOŚĆ
DZIAŁANIA PGR — str. 6

Nowy system zarządzania Państwowymi Gospodarstwami Rolny­
mi funkcjonuje już od 2-7-3 lat. Co sądzą kierownicy podstawowych 
ogniw produkcyjnych PGR o poszczególnych elementach nowego 
mechanizmu organizacji 1 zarządzania?kwartał . ©

W ostatnim artykule poświęco­
nym rozwojowi sytuacji gospo­
darczej kraju wskazywaliśmy na 
pomyślną realizację podstawo­
wych zadań drugiego półrocza.') 
Pierwsze dane za okres ośmiu 
już miesięcy br. wskazują zaś, 
że tendencje te utrzymują się na­
dal. Świadczą o tym przede 
wszystkim następujące przesłan­
ki:

— O 11,6 proc, wyższa w okresie 
8 miesięcy br. niż w okresie 8 mie­
sięcy r. ub. produkcja przemysłu; 
rekordowe, nie notowane do­
tychczas zbiory zbóż, rzepaku, 
ziemniaków i siana; utrzymujące 
się na bardzo dobrym, ubiegło­
rocznym poziomie zbiory bura­
ków cukrowych oraz dalszy 
wzrost pogłowia bydła i trzody 
chlewnej.

— Pewnej poprawie uległy pro­
porcje pomiędzy wzrostem pro­
dukcji i wzrostem płac. Wypłaty • 
z tytułu wynagrodzeń za pracę 
w sierpniu br. wzrosły bowiem 
o 8,7 proc, w porównaniu z r. ub., 
podczas gdy w I półroczu były 
o 10,3 proc, wyższe niż w r. ub.

— Utrzymuje się też dobra, 
osiągnięta w okresie poprzednich 
miesięcy dynamika obrotów 
handlu zagranicznego.

Już dziś można więc stwier­
dzić, że istnieją wszelkie dane 
potrzebne do zamknięcia br. lep­
szymi jeszcze wynikami, niż w 
poprzednich latach. Nie często 
trafiają się u nas bowiem lata, 
gdy możemy się pochwalić tak 
dobrymi wynikami jednocześnie 
i w przemyśle i w rolnictwie i 
w handlu zagranicznym.

W . chwili obecnej korzystniej 
niż dotychczas przedstawiają się 
WiĘC możliwości utrzymania osią­
gniętej w br. wysokiej dynamiki 
dochodów ludności na wsi i w 
mieście przy dalszej poprawie 
zaopatrzenia Sieci handlu deta­
licznego. ilustracją tych możli­
wości może być fakt, że przy 
wzroście w I półroczu br. 
wspomnianych już wypłat z ty­
tułu wynagrodzeń za prace o 
10,3 proc, oraz wypłat z tytułu 
skupu o 14 proc, (w porównaniu 
z r. ub.) — zapasy towarów na 
potrzeby ludności wzrosły w nie­
wiele mniejszym stopniu niż w 
I półroczu r. ub., w którym do­
chody ludności nie wzrosły. W 
chwili obecnej zapasy towarów 
rynkowych są dwukrotnie wyż­
sze niż przed 5—6 laty i docho­
dzą do 65 mld zł. Jest to suma 
o wiele wyższa niż wszystkie 
zgromadzone przez nasze społe­
czeństwo środki finansowe.2)

Ilustracją tego faktu jest 
szczególnie wyraźny wzrost za­
pasów wielu ważnych dla rów-

nowagi rynkowej artykułów. Tak 
np. zapasy hurtowe tkanin weł­
nianych wzrosły z 5,4 min me­
trów w 1957 r. do ok. 14 min 
metrów w połowie br., konfek­
cji — odpowiednio z 1,8 do 3 
mld zł; obuwia skórzanego z ok. 
5 do 10 min par, rowerów z ok. 
15 do ponad 120- tys. szt., zegar­
ków z 32 do 464 tys. szt., radio­
odbiorników z 26 do 180 tys. szt. 
itp. Jeszcze bardziej wydatny 
wzrost zapasów tych i wielu in­
nych artykułów ma przy tym 
miejsce w sieci handlu detalicz­
nego.

Dość korzystnie przedstawiają 
się też perspektywy zaopatrze­
nia rynku w roku gospodarczym 
1961/1962 w szczególnie obecnie 
poszukiwane artykuły.

Produkcja cukru powinna sic 
utrzymać w br. na rekordowym 
poziomie z r. ub. Starczy go 
więc nie tylko na własny użytek 
ale i na eksport. Dobre zbiory 
zbóż zmniejszają natomiast nasze 
potrzeby importowe w tym zakre­
sie, a korzystny rozwój handlu 
zagranicznego zabezpieczyć może, 
przy odpowiednim wysiłku, nie­
zbędne na ten cel środki dewizo­
we; nawet przy mniej korzystnych 
niż dotychczas warunkach impor­
tu. Jeżeli natomiast chodzi o sól, to 
niewielka korekta planów prze­
mysłu chemicznego wystarcza, 
aby jej dostawy zostały' już w 
czwartym kwartale br. podwojo­
ne w porównaniu z tym samym 
okresem r. ub.

W tej sytuacji rzeczą zupełnie 
z ekonomicznego punktu widzenia 
nieuzasadnioną są obserwowane 
w ostatnim czasie na niektórych 
terenach, nienormalnie zwiększo­
ne zakupy żywności. Można je 
przypisać jedynie obawom spo­
wodowanym naprężeniem sytua­
cji międżyndrodoWej, tak jak fy; 
bywało już niejednokrotnie.

Nadążając za tymi nienormal­
nie rosnącymi zakupami przez

(Dokończenie na str. 5)

Kto
i ile
oszczędza

MARIAN KRZAK

Październik, tradycją wielu lat; 
jest w naszym kraju miesiącem 
oszczędności. Warto więc, poinfor­
mować szerzej o instytucji oszczę­
dzania w kraju.

Za j mierny się głównie omó­
wieniem wkładów PKO. Jest ona 
bowiem rzeczywiście naszą -najpo­
wszechniejszą kasą oszczędności. 
Gromadzi ok. 90% wkładów oszczęd­
nościowych w kraju (nie licząc kas 
zapomogowo-pożyczkowych i ra­
chunków bieżących osób fizycznych, 
zresztą także znajdujących się w 
PKO).

Podkreślając wagę PKO trzeba 
jednak stwierdzić, że z roku na rok 
obok hiej rozwija się szybko rów­
nież druga zbiornica oszczędności — 
Spółdzielczość Oszczędnościowo - 
Pożyczkowa, której terenem działa­
nia jest wieś i indywidualne rze­
miosło.
PONAD 13-KROTNY WZROST

Okres minionych pięciu lat. jest 
niewątpliwie okresem imponującego

| DOKOŃCZENIE NA STR. 5

Czy zmniejszenie liczby wypadków w czasie pracy wzrasta pro­
porcjonalnie do wysokości nakładów finansowych przeznaczonych 
na klimatyzację, wentylację i inne urządzenia zapewniające bez-

PODARCZY

522

MATERIAŁOWE
NORMY ZUZYCIA

CArtykuł dyskusyjny)

W
 PLANIE rozwoju go­
spodarki narodowej 

»na lata 1961-1965 zo­
stało postawione bar­
dzo mobilizujące za­
danie obniżenia kosz­

tów własnych produkcji przemysło­
wej o 7,2% — 9,2%, w tym kosz­
tów materiałowych o 4—6°/o. Obni­
żenie zatem kosztów materiałowych 
w decydującej mierze wpłynie na 
całokształt zadań oszczędnościo­
wych.

Głównym źródłem oszczędności 
materiałowych, przede wszystkim w 
przemyśle maszynowym i ęhemicz- 
nym. ^iitnictwię .¾ 
wyniki 'pracy biur konstrukcyjnych 
i projektowych oraz instytutów na­
ukowo-badawczych.. Przygotowanie 
bowiem.- każdej, produkcji/ wymaga 
Prawidłowego i ■ systematycznego 
ustalenia konstrukcji wyrobów i re­
ceptur lub procesów technologićz-

KONRAD WITKOWSKI

nych oraz norm zużycia materiało­
wego pod kątem zmian warunków 
technicznych oraz usprawnienia pro­
cesu technologicznego, jako rezulta­
tu zastosowania postępu techniczne­
go. Chodzi o to, aby opracowania 
konstrukcyjne, receptury lub warun­
ki techniczne uwzględniały zarówno 
wymogi eksploatacyjne (użytkowe) 
wobec danego wyrobu, jak i rodzaj 
oraz proporcje zużycia materiało­
wego.

Zagadnienia te nie we wszystkich 
przemysłach są we właściwy spo­
sób uregulowane. I tak np. w prze- 
mjSfe ciężkim Przy odbiorze i ocenie 
konstyukcji>ząga,dnienia ciężaru wy­
robów, rodzaju zużywanych do jego 
produkcji materiałów w zasadzie 
nie są- uwzględniane. Może to powo­
dować- i powoduje wzrost kosztów 
materiałowych, które w przemyśle 
ciężkim' (w stosunku do ogólnych 
nakładów) wzrosły z 63,l%wl95Śr.

Gospodarka
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH
■ nierwszvm nólroczu

ADAM

CENIAJĄC syntetycznie rozwój gospodarczy 
europejskich państw socjalistycznych można 
stwierdzić, że założenia zawarte- w pla­
nach gospodarczych zostały zrealizowane, 
a w wielu krajach poważnie przekroczone *). 
W wielu krajach tempo przyrostu produkcji

przemysłowej w _ pierwszym półroczu 1961 roku 
było wyższe ’ niż tempo przyrostu założone w planie 
rocznym. Zasadniczym czynnikiem rozwoju produkcji 
był dalszy wzrost wydajności pracy spowodowany po­
stępem technicznym i modernizacją zacofanych pod 
względem technicznym odcinków pracy. Wzrosły na­
kłady inwestycyjne, chociaż nie wszystkie państwa wy­
konały swe plany w tej dziedzinie..

Poważne osiągnięcia zanotowano w rolnictwie, a 
zwłaszcza w dziedzinie hodowli. W niektórych kra­
jach demokracji ludowej wzrósł udział sektora socja­
listycznego. Wzrosła płaca przeciętna pracowników 
i obroty handlu wewnętrznego, zwłaszcza przedmiota­
mi użytku trwałego. .

Tempo rozwoju gospodarczego Polski kształtowało 
się w pierwszym półroczu 1961 r. na poziomie przo­
dujących europejskich krajów socjalistycznych.

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA
Przyrost produkcji w I półroęzu 1961 roku na tle 

tempa przyrostu produkcji w ubiegłych dwóch latach
ilustruje poniższa

Bułgaria 
CSRS 
NRD 
polska

tabela.

») okres styczeń —

Wzrost produkcji globalnej 
(okres poprzedni = 100)

1959 r. 1960 r. 1961 r.

w %%
Ipólr. 

1961 r.

24,9
10,9
12.6

11,0 
11,0 

maj.

13,5 
11.7

8,2 
11,0 
13,0
9,8

12,6 
10,1

6,4
11,6
12,9'

4,8*) 
11,4 
12,0*)
8,4

Z porównania wynika, że tempo przyrostu pro-
. t "Umysłowej w Polsce było nieco niższe je- 
dukcji przemy Wegier i Bułgarii. Polska była d5TtvWmSiŁymtajeęrng gdzie tempo przyrostu pro- 
dukcji w I kroczu 1961 r. było wyższe niż w latach.

ubiegłych. onenodatczego na pierwsze półrocze
(w,—

1) W omówieniu da-
państw< socjalistyczni- Dane dotyczące Węgier
nych pomlnlęto Albamę Ru się. uwzględnić, jedynie okres 
1 NRD są niepełne, gdyż uaaiv v. .

■ styczeń — , nia j 1961. r.

planu 106,1%), w Polsce (102,7%), w ZSRR (102%), 
OSRS (100,4%)- W Polsce tempo wzrostu produkcji 
w pierwszym półroczu br. było znacznie wyższe niż 

; tempo wzrostu • przewidziane w planie rocznym, 
o czym świadczy poniższe porównanie przyrostu pro-

do 66,4% w pierwszym półroczu 
1960 r. Na wzrost kosztów materia­
łowych w ostatnich latach ma rów­
nież wpływ to, że plany postępu 
technicznego w niedostatecznej mie­
rze uwzględniają problem oszczęd­
ności materiałowych. Ilustruje to 
fakt, że w jednym ze zjednoczeń 
przemysłu ciężkiego na ogólną ilość 
162 pozycji planu postępu technicz­
nego na 1961 r. tylko 12 pozycji do­
tyczy obniżki kosztów materiało­
wych. Nie jest to przypadek odo­
sobniony, gdyż podobnie zagadnie­
nie to kształtuje się w innych zjed­
noczeniach tęgo przemysłu.
~A. przeeleżwłaśnie w •przemyślę cięż­

kim Istnieją bardzo duże -możliwości - ob­
niżenia kosztów materiałowych poprzez 
ulepszenie konstrukcji wyrobów. O mo­
żliwościach tych świadczą przykładowo 
następujące1' dane: nasza snopowlązalka 
ciągnikowa. WC-2 waży 1135 kg, nato­
miast identyczne: w CSRS — 820 kg i w 
NRD - 1100 kg; siewnlk nawozowy SNT 
- 30 (szerokość 3 m) waży u 1 nas -380 
kg, zaś siewnlk Harder (NRF) — 3,2 m 
- 350 kg. Nasze wagony samowyładow­
cze ważą 47 ton, podczas gdy węgierskie 
tylko 41 ton, a czeskie 43 tony.

Zagadnienie niewłaściwego przy­
gotowania produkcji nie dotyczy tyl­
ko przemysłu ciężkiego. Tak np. w 
przemyśle włókienniczym występują 
dwa rodzaje niedotrzymywania usta­
lonych- warunków technicznych pro­
dukcji. Z jednej strony zdarza się, że 
tkalnie bawełniane nie przestrzegają 
ciężaru i gęstości, tkaniny (jest ona 
lżejsza i rzadsza niż to przewidują 
normy), co powoduje obniżenie ich 
wartości użytkowej oraz w nieuza­
sadniony. sposób wpływa na obniż­
kę kosztów materiałowych i wysoki 
niezasłużony fundusz zakładowy. Z 
drugiej strony natomiast przędzal­
nie bawełniane i wełniane stosują 
często — wskutek nierytmiczności 
dostaw i braku odpowiednich su­
rowców lepszej jakości — droższe 
surowce, niż- przewidują warunki

straty, ponieważ ceną tkaniny nie 
ulega zmianie.

PODSTAWOWY WARUNEK
Jest sprawą oczywistą, że prawi­

dłowo sporządzone normy zużycia 
materiałowego stanowią jeden . z 
podstawowych warunków oszczędnej 
gospodarki materiałowej.- Mimo to 
w tym zakresie istnieje szereg bar­
dzo poważnych .niedociągnięć. Spo­
śród nich wymienić należy jako naj­
ważniejsze:
- brak norm dla wielu wyrobów;
- nieaktualizowanie istniejących normi 

pomimo wprowadzonych zmian kon­
strukcyjnych i technologicznych (np. w 
przemyśle ciężkim od 1955 r. a na przę­
dzę od 1950 r. nie przeprowadzono aktu­
alizacji norm);
- brak dostatecznej precyzji w usta­

laniu norm zużycia;
- brak analizy norm zakładowych; po­

równań między zakładami oraz porów­
nań z danymi zagranicznymi.

Wymienione niedociągnięcia po­
wodują dużą dowolność w zużyciu' 
materiałów przez posżczególne 
przedsiębiorstwa. Charakteryzuje to 
najlepiej poważna rozpiętość w 
kształtowaniu - się jednostkowych 
kosztów materiałowych tych samych 
wyrobów w poszczególnych: przed­
siębiorstwach. Jeśli koszty materia­
łowe danego wyrobu w zakładzię o 
dobrej gospodarce materiałowej 
przyjmiemy zą 1Ó0, to w innych za- 

. kładach wyńpśźą 'one: przy produk- 
ćji stali inartenówskiej — do 142,4°/o, 
żarówek 220 V - 120,5%, kwasu 
azotowego technicznego.",^ 118,5%j 
mydła gospodarczego . 54% 
cementu portlandzkiego ' ,,25Ó “ — 
168,2%; cegły .wapienrio-piaśkowęj' 
— 180,6%; szkła ciągnionego' okien­
nego 2 mm — 125,2%; celulozy siąr- 
czynowej-niebielonęj — 111,9%; pa­
pieru drukowego kl. VII — 118,5%;

Podane wskaźniki świadczą nie 
tylko o złej technologii produkcji w 
wielu naszych zakładach, lecz prze­
de wszystkim o złej gospodarce mą-, 
teriałowej. Należy dodać, ze wiele 
wskaźników Uzysku (oficjalnie po­
dawanych) : przedstawia w niektó­
rych gałęziach naszego przemysłu 
wartość problematyczną na .skutek 
nieważenia materiałów wsadowych. 
Dotyczy to przede wszystkim sta­
lowni. Świadczy to o tym, że ńie 
tylko nie przestrzega się tam norm 
zużycia, ale nie jest również znane 
faktyczne zużycie materiałowe ‘ na 
daną produkcję.

UCHWAŁA A PRAKTYKA 
GOSPODARCZA

W celu położenia kresu panoszą­
cym się złym praktykom na odcin­
ku norm zużycia materiałowego Ko-

: DOKOŃCZENIE NA STR. 1 j techniczne określające skład danej
1 - mieszanki. Powoduje-to dość duże DOKOŃCZENIE NA STR.

Z problemów współczesnej wsi W

INSTYTUCJE a POSTĘP
Problematyka produkcyjno-ekono- 

miczna, społeczna i polityczna wsi 
współczesnej jest — jak to stara­
łem się zilustrować w poprzednich 
artykułach — niezwykle różnorod­
na co do swego charakteru i za­
sięgu. Tendencje, jakie tam wy­
stępują dyskontuje i rozwija, bądź 
hamuje i ogranicza polityka pań­
stwa, realizowana za pośrednictwem 
różnych instytucji działających na 
wsi. Wielopłaszczyznowe procesy 
uspołecznienia: w produkcji, po­
dziale" i wymianie oraz w sferze 
stosunków społecznych i kultural­
nych przeplecione są elementami 
właściwymi ■ gospodarce drobnoto- 
warowej, tworząc swoistą mozaikę, 
ujednolicającą się stopniowo pod 
wpływem planowego oddziaływania 
państwa na indywidualną gospo­
darkę rolną.

Przesłanki uspołecznienia istnie­
ją i stale narastają, rosną w związ­
ku z tym nowe potrzeby. Dalszy 
postęp zależy tedy, od. sprawności 
organizacji i instytucji, które roz-

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

wijają na wsi swoje działanie. Ogół 
tych instytucji politycznych, gospo­
darczych i innych uosabia chłopom 
państwo. Świadomość, że jest to 
państwo o socjalistycznej treści po­
litycznej jest, ogólnie biorąc, pow­
szechna. Ale państwo, nasze speł-

źródłowy ocenić stopień zaawanso­
wania procesów socjalizacji na 
wsi. W tym miejscu możliwe są, 
tylko ogólne spostrzeżenia.

Jeden wniosek będzie chyba od 
razu uzasadniony: poglądy i nowe 
postawy urabia tu na co dzień dzia-

nia, jak wiadomo, także funkcje łalność i,sprawność ogółu instytu- 
organizącyjno - gospodarcze. Jest cji pracujących na .wsi, zwłaszcza 

‘ ' gospodarczych; Dlatego postawione
uprzednio ogólne pytania można za-

ono więc'"'w stosunku do indywi-
dualnej gospodarki rolnej jedno­
cześnie kontrahentem w obrocie, 
przedsiębiorcą' i nakładcą (inwesty­
cje rolne, kontraktacja, kredyty) w. 
produkcji, a przy tym podatkobiór- 
cą i władzą. Interesująca ,byłaby 
analiza, która doprowadziłaby do 
ustalenia, w jaki sposób funkcje te 
wpływają ną zmianę, postaw poli­
tycznych i gospodarczych'drobnych, 
producentów rolnych.

węzie i sformułować następująco: 
jak w oczach indywidualnego pro­
ducenta rolnego, państwo przestaje 
być tylko symbolem władzy i uoso­
bieniem systemu fiskalnego • i w 
jakim stopniu narastają i doskona­
lą się jego organizacyjno - gospo­
darcze- funkcje. Niewątpliwie funk­
cje te zwiększają się, zwłaszcza; w 
ostatnich latach, doskonalą i żra-

oswieueme wen zaean- staJ3 się niejako z organizacjami ruizsze oswieuenie iycn zagan- 6amorządu chłopskiego; -
men .wymaga jednak specjalnego, ; Jed^e dys£opo%je i luki są 

w tej dziedzinie nieuniknione i nie

Bliższe oświetlenie tych zagad-

opartego na- badaniach opracowa-' 
nia. Można , by tą drogą uzyskać 
wiele cennych wskazówek - prak- r 
tycznych i Jednocześnie, w sposób 1 dokończenie na str. 6



Funkcje cen środków
produkcji

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

teściowego. przerobu, to jest rzeczą 
jasną, że wielkości te, tworzące 
plan zaopatrzenia budownictwa w 
materiały (w ujęciu rzeczowym) po- 
zostają pod wpływem cen. Ale 
wpływ ceń na tym się nie kończy. 
Plan zaopatrzenia. (zapotrzebowania) 
budownictwa w materiały budow­
lane musi mieć swoje pokrycie w. 
produkcji materiałów budowla­
nych. Stąd też ceny wpływają po­
średnio również na planowane roz­
miary i strukturę produkcji mate­
riałów budowlanych. Wpływu tego 
nie można oczywiście przeceniać. 
Jest on nieduży. Mieści się, bowiem

cegła czerwona (ceramiczna), cegłą 
wapienno-piaskowa (sylikatową), 
prefabrykaty wielko- i drobnowy­
miarowe betony lane itd. Podobnie 
jest wśród materiałów wiążących1 
(cement, wapno, gips), dekarskich 
itd. W planach wieloletnich ustalo­
ne są konkretne wielkości produk­
cji tych materiałów.

Przed zaplanowaniem tych wiel­
kości prowadzony jest rachunek 
ekonomiczny, mający odpowiedzieć, 
na pytanie, które materiały opłaca: 
się produkować w coraz to więk­
szych ilościach, a które w mniej-

___ __ _____ _ szych. Tak np. w bieżącym planie 
w granicach błędu, występującego pięcioletnim, w oparciu o przepro-

ALBIN PŁOCICA

W
 ISTNIEJĄCYM systemie 

planowania i zarządzania 
gospodarką socjalistyczną 
w Polsce ceny środków 
produkcji spełniają kilka 
różnorodnych funkcji.

Spróbujmy je uszeregować:
Ceny środków produkcji stano­

wią przede wszystkim narzędzie 
agregacji wielkości naturalnych w 
planowaniu i kontroli wykonania 
planów. Stanowią one również na­
rzędzie wymiany i rozliczeń w o- 
brocie środkami produkcji. Funk­
cji tych nie można, jak pokazuje 
doświadczenie, zastąpić skutecznie 
innymi instrumentami.

Natomiast pozostałe funkcje cen 
środków produkcji mogą być i są 
zastępowane lub uzupełniane inny­
mi narzędziami ekonomicznymi i 
administracyjnymi. W tej grupie 
funkcji ceny środków produkcji są 
jednym z instrumentów:

a) wyboru ekonomicznego, zwła­
szcza na niższych szczeblach zarzą­
dzania gospodarką *),

b) podziału dochodu narodowego

szczególnych funkcji cen w gospo­
darce jest różne. Tak na przykład 
w podziale dochodu narodowego 
ceny środków produkcji w naszej 
gospodarce odgrywają małą rolę. 
Minimalna też jest rola cen środ­
ków produkcji jako kryterium wy­
boru w planowaniu wieloletnim na 
szczeblu centralnym. Większa jest 
natomiast ich rola jako bodźców, 
oddziałujących na przedsiębiorstwa 
w fazie realizacji planów.

Nie będziemy tu rozpatrywać 
szczegółowo wszystkch funkcji cen 
środków produkcji. 'Byłoby to bo­
wiem zadanie przerastające ramy 
artykułu. Zatrzymamy się jedynie 
nad niektórymi z nich.

Rozpatrzmy teraz rolę cen na 
centralnym szczeblu zarządzania 
gospodarką narodową.

W planowaniu perspektywicznym 
i wieloletnim organ centralny do­
konuje szeregu wyborów i podej­
muje zespół decyzji, których wza­
jemne uzgodnienie 1 usankcjono­
wanie tworzy narodowy plan go­
spodarczy. Decyzje te dotyczą po­
działu dochodu narodowego i tem­
pa rozwoju gospodarczego, kierun-

wpływ na ustalenie wielkości eko­
nomicznych w wieloletnich planach 
gospodarczych. Wpływ ten podyk­
towany jest z grubsza rzecz biorąc, 
dwoma grupami przyczyn:

Po pierwsze t- w tym, że nie we 
wszystkich dziedzinach działalności 
gospodarczej istnieją możliwości o- 
perowania jednostkami naturalny­
mi, lub też, że niekiedy wielkości

między potrzebnymi ilościami róż-; 
nych materiałów budowlanych, wy­
liczonymi w oparciu o przerób fi- 
nańsowy budownictwa, a ilościami, 
które byłyby ustalone w oparciu o 
techniczne normy zużycia na każ-

ków produkcji inwestowania,

ROLA CEN W RACHUNKU 
EKONOMICZNYM

Na 
treść 
nego,

wstępie celowe będzie podać 
pojęcia rachunku ekonomicz- 
albowiem jest ono używane

w gospodarce, 
c) zabezpieczenia środków

przedsiębiorstw działających 
rozrachunku gospodarczym,

dla 
na

d) stwarzania bodźców oddziały­
wających na produkcję i spożycie 
produkcyjne, na wydajność pracy, 
wykorzystanie środków, postęp 
techniczny, odległości przewozowe 
masy towarowej itd. ■

e) wpływających na układ sto­
sunku między podażą-i popytem na 
środki produkcji.

Wymienione funkcje swoją kolej­
nością nie wskazują na stopień ich 
ważności, ani też nie wyczerpują 
wszystkich funkcji cen. Staraliśmy 
się podać główniejsze. Zapewne 
można by wymienić ich więcej, 
gdyby rozpatrywać je bardziej 
szczegółowo. Już te jednak wska­
zują wystarczająco na ich różno­
rodność, co świadczy o złożonej ro­
li cen. środków produkcji w gospo­
darce socjalistycznej.

Rola cen w gospodarce uzależ­
niona jest jednak nie o’d samej ilo­
ści funkcji cen. Ilościowa strona 
(ilość funkcji cen) nie jest tu naj­
ważniejsza. Zasadnicze znaczenie 
dla roli cen posiadają metody-pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
socjalistyczną.

Mniejsza, na przykład, jest rola 
cen w modelu bardziej zdecentra­
lizowanym niż scentralizowanym2).

Ceny spełniają w życiu gospodar­
czym wszystkie z wymienionych 
funkcji. Jednakże znaczenie po-

w różnym znaczeniu. Operując tym 
pojęciem, jedni mają na myśli od­
powiedni sposób wyliczania efek­
tów gospodarczych, polegający na 
zestawieniu nakładów i wyników 
prowadzonej lub planowanej dzia­
łalności gospodarczej w różnych 
jej dziedzinach zarówno w skali 
ogólnogospodarczej, jak i poszcze­
gólnych jednostek gospodarczych. 
Inni natomiast — sam wybór eko­
nomiczny lub też działalność gos- ' 
podarczą polegającą na uzyskiwa­
niu największych efektów przy 
najmniejszych nakładach. Wydaje 
się, że najbardziej ścisła i ade- ' 
kwatna jest interpretacja pierw­
sza3). Rachunek ekonomiczny (jego 
wyniki) stanowi podstawę, nie zaw­
sze zresztą jedyną, wyboru ekono­
micznego, sam jednak, nim nie jest.

Rolę cen w rachunku ekonomicz­
nym można ująć następująco: ceny 
stanowią z jednej strony „dane" 
do rachunku ekonomicznego, a z 
drugiej strony są narzędziem umoż­
liwiającym sam rachunek. W tym 
ostatnim znaczeniu są one instru­
mentem scalenia (agregacji) wiel­
kości fizycznych4) i odgrywają ro­
lę bierną.

'Natomiast ceny ‘jako wielkości 
gospodarcze tj. „dane" dla rachun­
ku ekonomicznego odgrywają w 
nim rolę kształtującą wyniki ra­
chunku ekonomicznego. Ceny w tej 
funkcji występują jako podstawa 
wyboru ekonomicznego i ich rola 
jest aktywna.

Tak oto w skrócie przejawia się 
owa podwójna rola cen w rachun­
ku ekonomicznym na różnych 
szczeblach planowania i zarządza­
nia gospodarką socjalistyczną.

handlu zagranicznego itd. Ceny nie 
stanowią tutaj kryterium wyboru, 
a mówiąc ściślej, wpływ ich na te 
decyzje jest mały. Decyzje kierun­
kowe w wymienionym wyżej za­
kresie zapadają w oparciu o prze­
słanki bardziej ogólne, takie jak: 
zapewnienie szybkiego i proporcjo­
nalnego wzrostu gospodarczego, 
realizacja zadań społeczno-gospo­
darczych w poszczególnych etapach 
rozwoju gospodarki socjalistycznej 
(np. industrializacja,, kolektywiza­
cja), dorównanie i prześcignięcie 
krajów kapitalistycznych w okreś­
lonych dziedzinach życia gospodar­
czego i kulturalnego itd. Są one 
oczywiście uzależnione od szeregu 
warunków technicznych, gospodar­
czych i społecznychB), do których 
zaliczyć należy m. in.:

— istniejącą bazę techniczno-pro-

maturalne są ustalane 
cen. Po drugie tym, 
tralny opiera się nie 
chunku bilansowym

przy pomocy 
że plan cen- 
tylko na ra- 
(zapewnienie

dukcyjną 
— stan 

wościami 
— stan

i możliwości jej zmiany, 
surowców wraz z możli- 
ich wykorzystania,
i potrzeby zatrudnienia

oraz prognozy demograficzne.
— stan., kadr specjalistycznych i 

możliwości ich przygptowańi?, .
— uzgodnienia ' Komisji Współ­

pracy Gospodarczej Państw Socja­
listycznych itd.

Decyzje gospodarcze, powzięte w 
oparciu o powyższe przesłanki i 
podstawy, mają zasadniczy wpływ 
na kierunki inwestowania i struk­
turę produkcji w gospodarce. Wpły­
wają one decydująco na roczne pla­
ny produkcji poszczególnych dzia­
łów gospodarki, gałęzi i branż prze­
mysłowych. Wpływ ten sięga pla­
nów operatywnych zjednoczeń i 
przedsiębiorstw.

Rachunek ekonomiczny na szcze­
blu centralnym jest więc przede 
wszystkim rachunkiem bezpośred­
nim 6), w którym ceny spełniają 
głównie rolę narzędzia agregacji 
jednostek naturalnych. Rola ich 
jako narzędzie agregacji jest bier­
na w rachunku ekonomicznym.

wewnętrznej zgodności planu), ale 
także na rachunku optymalizacji7).

Dla większej jasności zilustruje­
my to przykładami z budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych.

Wieloletni plan gospodarczy 
(5-letni) w dziale budownictwa o- 
kreśla planowane efekty w jed­
nostkach rzeczowych (ilość fabryk 
i m3 ich kubatury, izb i ih2 po­
wierzchni mieszkalnej itd.). Plano­
wanie środków dla wykonania tych 
zadań (materiały, sprzęt) odbywa 
się również w jednostkach fizycz­
nych (jednostki ceramiczne mate­
riałów ściernych, tony materiałów 
więżących, m2 materiałów dekar­
skich itd.). Jednakże ustalenie po­
trzebnej ilości i struktury tych ma­
teriałów opiera się w praktyce na 
wskaźnikach zużycia obliczonych na 
podstawie wartościowego „przero­
bu" w budownictwie.

Podstawę stanowią tu statystycz­
ne wielkości przerobu finansowego 

ilości; zużytych i materiałów. Z da? 
nvch tvch Jwylicza sie ilelsńa 1 min
żł przerobu zużyto ton 
wapna, stali, materiałów 
itd. itd. Wielkości te są 
możliwości korygowane

cementu, 
ściernych 
w miarę 

przewidy-
wanymi w planie zmianami w 
technice budowlanej. W ten sposób 
ustala się ilość i asortyment po­
trzebnych materiałów budowla­
nych.

Jeśli więc ilość 1 struktura po­
trzebnych dla budownictwa matę-, 
rialów budowlanych wyliczane są 
w oparciu o statystyczne dane war-

dy wyłgaj budownictwa z uwzględ­
nieniem indywidualnych warunków 
budowy poszczególnych obiektów. 
Ponadto wpływ ten jest pomniej­
szany tym, że ograniczone możliwo­
ści produkcji niektórych materia­
łów budowlanych (np. stal, cement) 
wyznaczają plan budownictwa, a 
nie odwrotnie.

W innych działach gospodarki 
narodowej istnieją również podob­
ne zjawiska. Wystarczy tu wymie­
nić planowanie usług, produkcji 
przemysłowej w ramach gospodarki 
terenowej rad narodowych, produk­
cji przemysłu rolno-spożywczego 
itp.

Przedstawiony wyżej wpływ cen 
na decyzje planowe szczebla cen­
tralnego wynika — jak już podkre­
śliłem — z trudności w ustaleniu 
technicznych współczynników (np. 
norm zużycia materiałów) i w ogó­
le z niedokładności bilansowania 
rzeczowego w niektórych dziedzi­
nach gospodarki. Wraz z’ procesem 
doskonalenia narzędzi i metod pla­
nowania centralnego wpływ cen na 
decyzje planowe szczebla central­
nego (na wieloletnie plany), uwa­
runkowany tą grupą przyczyn, bę­
dzie w przyszłości malał.

Jednakże obecnie występują . i 
w przyszłości występować będą in­
ne przyczyny, wywołujące wpływ 
cen na decyzje planowe szczebla 
centralnego. Chodzi w szczególno­
ści o to, że decyzje planowe szcze­
bla centralnego podejmowane są 
nie tylko z w oparctoo/rachunels (bi­
lansowy - (Uzgodnienie^ 'poszczegól­
nych części planu, ustalenie prze­
pływów międzygałęziowych, bilan­
sów materiałowych, mocy produk­
cyjnych itd.), ale także i o rachu­
nek efektywności poszczególnych 
wariantów. Ażeby nie być goło­
słownym posłużymy się przykła­
dem ilustrującym wpływ cen na 
decyzje zawarte w planie przemy­
słu materiałów budowlanych.

Wśród materiałów budowlanych 
występuje zjawisko substytucji. 
Tak np. materiałem ściernym jest

wadzone badania ustalono bardzo 
szybki wzrost produkcji cegły syli- 
katowej i względne kurczenie pro­
dukcji cegły czerwonej, szybki' 
wzrost produkcji cementu i wzglę­
dne zmniejszenie produkcji wapna 
itd. Odpowiednio do tego dostoso­
wano plan inwestycji w przemyśle 
materiałów budowlanych. Nie mo­
żna, co prawda uważać, że rachu­
nek ten był doskonały. Fakt po- 
zostaje jednak faktem, że rachu­
nek taki był przeprowadzony, a je­
go wyniki zostały wzięte pod uwa­
gę przy ustaleniu konkretnych 
wielkości i struktury produkcji ma­
teriałów budowlanych w planie pię­
cioletnim. Rachunek opłacalności 
produkcji w poszczególnych zastę­
powalnych grupach materiałów bu­
dowlanych musiał siłą rzeczy po­
sługiwać się cenami. Miały , one o- 
kreślony wpływ na decyzje plano­
we szczebla centralnego. Widzimy 
więc, że w pewnym, określanym 
wyżej zakresie ceny środków pro­
dukcji odgrywają aktywną rolę 
w ustalaniu planu centralnego. 
W następnym artykule rozpatrzymy 
ich rolę w zarządzaniu gospodarka 
na jej niższych. szczeblach.

1) Bliżej zagadnienie to zostanie Omó- 
wionę w następnym artykule.

2) „im mniej scentralizowane jest pla- 
nowanie (tzn. im więcej pozycji zawiera 
plan centralny, a za to im więcej P0^* 
cji* pozostawia się swobodnej decyzji 
niższych szczebli administracji przemy- 

. słowej), tym większe z konieczności bę­
dzie oddziaływanie dodatnie lub ujem­
ne - systemu cen na asortyment pro­
dukcji". (M. Dobb: Uwagi o roli prawa 
wartości w gospodarce socjalistycznej 1 
systemie cen. Artykuł zamieszczony w 
zbiorze pt. Dyskusji o prawie wartości 
ciąg dalszy. Warszawa 1957, str. 11).

3) Bliżej pisałem o tym w artykule 
;,Rachunek ekonomiczny a rachunek go. 
spodarczy", „Zycie ‘ Gospodarcze" Nr 
9/196K r.'

. Patrz Ą. uWakar,_. J. . Zieliński:. i,Ra- 
ćhunek-.-? ekonomiczny t?,, bezpośredni^,' 
SEkonpnUsta^jNśoi/W®1 Sob

Bj-problemuteti—jest’ omówiony bliżej 
w pracy zbiorowej pt. ,,Materiały do 
studiowania ekonomii politycznej socja. 
lizmu" — pod red. prof. A. 'Wakara. 
Wyd. SGP1S 1961 r.,. str. 1-102.

6) ‘Patrz: Ą: Wakar, J. Zieirńskl: „Ra­
chunek ekonomiczny bezpośredni". 
„Ekonomista", Nr 1/1961 r.

7) „w problematyce planowania wy­
stępuje jednocześnie rachunek optyma­
lizacji (wyboru relatywnie najkorzyst­
niejszych rozwiązań) oraz rachunek ko­
ordynacji (wewnętrznej zgodności). Z o- 
bydwoma postaciami rachunku mamy 
do czynienia zarówno w planie przed­
siębiorstwa, ^k i w planie narodo­
wym". (K. Porwit: „Wybór ekonomicz­
ny w planie przedsiębiorstwa". „Ekono­
mista", Nr 2/1960 r., str. 296).

CZY TYLKO BIERNA?

Należy jednak stwierdzić, że w 
praktyce ceny posiadają pewien

Rozrachunek
gospodarczy

Debreu G. = THEORY OF VALUE. 
Cowles Foundation for Research In Eco- 
nomics at Yale University, J. Wiley, 
1959.

Teoretyczna analiza 
wanycb.

Conard Joseph W.

cen reglamento-

INTRODUCTION 
INTEREST. Ber-

rachunek

Jest to siedemnasta z kolei monogra­
fia w serii wydawanej przez Fundację 
Cowles‘a, w której wydano szereg wy- 
bitnych prac (Lange» Koopmans, Klein, 
Arrow i in.) i pierwsza praca francu­
skiego pisarza w tej serii. Praca - ściśle 
matematyczna. Jej podtytuł charaktery­
zuje przedmiot: „analiza aksjomatyczna 
równowagi ekonomicznej". Na treść 
składa się siedem rozdziałów zwartych 
w treści, ujętych w krótkie paragrafy; 
pierwszy (najdłuższy, Uczący 28 stron) 
zatytułowany „matematyka", następne: 
„wartość 1 cena", „producenci", „kon­
sumenci", „równowaga", „optimum" 1 
ostatni rozdział, najkrótszy (8 stron) 
„czynnik niepewności". Materiał: praca 
doktorska złożona na Sorbonie.

Shubik Martin. - STRATEGY AND 
MARKET STRUCTURE. New York (1959)

Zgodnie z tym co zapowiada podtytuł 
praca jest próbą zastosowania koncepcji 
i techniki „teorii gier" do problemów 
rynkowych: oUgo- 1 monopolistycznych. 
Główną część książki stanowi rozdział 
2 (§§ 10 1 12), w którym wyłożona jest 
nowa dynamiczna teoria oUgopolu. Je­
den z paragrafów tego rozdziału oma­
wia cybernetyką teorii konkurencji 1 
oUgopolu (S 8).
Caffe F. - ..ADMINISTEBED PRICES" 
AND PUBLKJ POLICY. Banza Naz. del 
Lav. 1960: 9, s. 245—264.

TO THE THEORY OF 
kely and Los Angeles, 1959.

Książka nie jest historią doktryn, raczej 
ogólną chronologią idei o procencie, 
przedstawioną dla wyjaśnienia elemen­
tów, które grają dużą rolę we wspoł- 
czesnych’’teorlach procentu. Po przeglą­
dzie Idei z okresu przedklasycznego 1 
klasycznego, następuje szerszy wykład 
poglądów Bohm-Bawerka 1 Fishera, na­
stępnie teorie „niemonetarne" procentu 
(jak Knlghta i Schumpetera), a dalej 
teorie „monetarne" procentu (głównie 
szwedzcy teoretycy 1 Keynes). Część 
trzecia (ostatnia) książki wyjaśnia struk. 
turę stopy, procentowej Brakiem ksląż- 
ki (recenzowanej jako dobrej) jest nle- 
podanle wybitniejszych pozycji nie ang­
losaskich (np. M. Allals) oraz poświęce­
nie mało miejsca ujęciom ekonomii soc-
jaUzmu.

VICKERS DOUGLAS. - StUdleS In the 
Theory of Money 1660—1776. Philadelphia • 
(1959), Chllton Co. ,

Książka daje przegląd teorii pieniądza 
dziewięciu pisarzy z „ważnego ale za­
niedbanego okresu stulecia" poprzedza­
jącego Bogactwo Narodów". Vickers 
sklasyfikował poglądy tych autorów w 
trzy grupy: „Definicje", „Inflacjohizm", 
„Analiza procesu", opatrując je wstę­
pem 1 poslowiem. Klasyfikacja autora 
ma na celu przedstawić .stppniowe 
kształtowanie się teorii pieniądza.

tygodniu.

911 Zif CHE& COSPOBARĆZE

Lamfalussy A. -
GROWTH IN MATUBE ECONOMIES. 
London, 1961.

Książka dotyczy związków między 
wzrostem gospodarczym a polityku in- 
Westycjł w wysoko rozwiniętych kra­
jach przemysłowych. Ujęcie przedmiotu 
teoretyczne: materiałem dla teorii były 
obserwacje rozwoju gospodarczego Bel- 
gli z lat 1948-1957. Nowym aspektem za­
gadnienia - jest analiza „obronnych" 
(defense) Inwcst; li r’ "Widzi"’ «eh dla 
okresu stagnacji lub spadku koniun­
ktury.

• w Warszawie bawiła rządowa dele­
gacja Nigeru. Delegacja zapoznała się 
z osiągnięciami gospodarczymi naszego 
kraju oraz omówiła z kierownictwem 
naszej gospodarki możliwości nawiąza­
nia i rozszerzenia bezpośrednich kon­
taktów handlowych między obydwu 
krajami.
• W czasie swego pobytu w Polsce 

czechosłowacki minister przemysłu che­
micznego, Józef Fucik przeprowadził 
rozmowy z kierownictwem naszego 
przemysłu chemicznego na temat form 
i zakresu dalszej współpracy między 
czechosłowackim i polskim przemysłem 
chemicznym.
• W Hanoi obradowała HI sesja pol- 

sko-wietnamskiej mieszanej komisji 
współpracy naukowo-technicznej. W 
wyniku narad podpisano protokół prze­
widujący szczegóły wzajemnej współ­
pracy. Pomoc Polski dla Wietnamu 
obejmie m. in. przemysł budowy stat­
ków rzecznych, produkcji materiałów 
budowlanych, organizację służby zdro­
wia itp. Demokratyczna Republika 
Wietnamu przekaże Polsce dokumentację 
techniczną z dziedziny rzemiosła wyro- 
bór artystycznych oraz hodowli jedwab­
ników. Podzieli się ona również swoimi 
doświadczeniami w zakresie stosowa­
nia materiałów elektrotechnicznych i 
maszyn górniczych w warunkach tro- 

- pikalnych.
• NOT 1 Prezydium KC ZMS odby­

ły wspólną konferencję poświęconą za­
gadnieniom wciągania młodzieży do 
ekonomicznej i społecznej działalności 

■ zakładów. W konferencji uczestniczyli 
również przedstawiciele stowarzyszeń 
naukowo-technicznych. Uzgodniony pro­
gram działania obu organizacji prze- 

. widuje m. in. rozszerzenie popularyza­
cji wiedzy technicznej wśród młodzie­
ży, oraz ścisłe współdziałanie z admi­
nistracją zp^Mów w dzierMHe rozwi­
jania ruchu racjonalizacji i wynalaz­
czości.

ekonomiczny
TADEUSZ MADEJ

W NAWIĄZANIU do artykułów B. Glińskiego!) 1 A. 
Płocicy?) pragnę ustosunkować się do podanych 
przez wy mienionych autorów sformułowań pojęcia: 
ROZRACHUNEK GOSPODARCZY.

.B. Gliński, pisze: „Rozrachunek gospodarczy przedsię­
biorstwa państwowego polega na prowadzeniu przedsię­
biorstw jako jednostek ekonomicznie wyodrębnionych", zaś 
proponowane sformułowanie w tej kwestii A. Płocicy spro­
wadza się do stwierdzenia, że rozrachunek gospodarczy 
,Jest... formą stosunków i rozliczania się przedsiębiorstwa 
socjalistycznego z innymi przedsiębiorstwami, z budżetem 
państwa i z własną załogą, formą odpowiadającą i wyko­
rzystującą istnienie produkcji towarowej, wymiany 1 pie­
niądza". Zarówno A. Płocica, jak' i B. Gliński, uważają 
za nieuzasadnione nadawanie rozrachunkowi gospodarczemu 
CHARAKTERU KATEGORII EKONOMICZNEJ.

Pozwolę sobie przedstawić następujące uwagi w tej kwe­
stii. .

1. Proponowana przez B. Glińskiego definicja, tak jak- 
ją rozumie autor, nioże rzeczywiście nie nasuwać zastrze­
żeń. Mam jednak wątpliwość co do jednoznaczności inter­
pretacji tej definicji. Jest przecież faktem, że prowadzenie 
przedsiębiorstw w - zdecentralizowanym modelu gospodarki 
socjalistycznej staje się niemożliwe bez kalkulacji gospo­
darczej jako podstawy podejmowania decyzji^ w ten spo­
sób proponowana definicja dotyczy więc w jakimś stopniu 
również rachunku ekonomicznego.

2. Definicja proponowana przez A. Płocicę wydaje się 
bardziej trafna, .gdyż precyzuje, na czym polega. Istota- 
rozrachunku gospodarczego w procesie jego; -funkcjonować - 
nia. Jednakże wniosek, że rozrachunek gospodarczy, to 
tylko: „instytucjonalna forma; wykorzystania kategorii wy­
nikających z istnienia produkcji towarowej.” w warmy- 
kach socjalizmu", nie został dostatecznie uzasadniony» Wy­
daje się, że poza występującymi na zewnątrz %°rg*niża- 
cyjno - prawnymi formami wykorzystania rachunku eko 
nomicznego", jak to formułuje np. W. Caban*), „instytu­
cjonalną formą wykorzystania kategorii ekonomicznych. 
rozrachunek gospodarczy odzwierciedla socjalistyczne sto­
sunki -produkcji w* przedsiębiorstwie' i na zawnątrg nie

w ogóle, ale w sposób konkretny. Sądzę, że w rozrachunku 
gospodarczym — jako kategorii ekonomicznej — znajduje 
wyraz jeden z elementów składowych socjalistycznych sto­
sunków produkcji, a mianowicie: wzajemna wymiana dzia­
łalności produkcyjnej w sektorze państwowym i po części 
ekonomiczne stosunki pracy. Tak, więc, moja Interpretacja 
definicji rozrachunku proponowanej przez A. Płocicę jest 
szersza i w swej istocie sprzeczna z interpretacją jej au-. 
tora- Mimo tych zastrzeżeń, uważam, że wymienieni auto­
rzy dokonali pożytecznej rzeczy — rozgraniczając i formu­
łując pojęcia: rozrachunku gospodarczego przedsiębiorstwa, 
wewnątrzzakładowego rozrachunku oraz rachunku ekono­
micznego.

W moim artykule:), z którego treścią polemizuje A. Pło­
cica oraz w następnym artykule na ten temat*) zwróciłem 
uwagę, że rozrachunek gospodarczy w tradycyjnym ujęciu 
obejmował: rozrachunek gospodarczy przedsiębiorstwa i ra- 

- chunek ekonomiczny, co niewątpliwie nie było słuszne. W 
związku z tyra, że .rachunek ekonomiczny — kategoria cha­
rakterystyczna nie tylko dla gospodarki socjalistycznej i od­
mienna — jak słusznie wskazuje A. Płocica — od rozrachun­
ku gospodarczego — był utożsamiony z tym ostatnim, wysu­
nąłem wówczas dyskusyjnie postulat, ażeby raczej objąć ter­
min: „rozrachunek gospodarczy" przez bardziej ogólną ka­
tegorię, jaką stanowi -rachunek ekonomiczny. Problem, któ­
ry wówczas poddałem pod dyskusję, został — jak mi się 
wydaje — słusznie rozwiązany w omawianych artykułach 
(B. Glińskiego i A. Płocicy).

W artykule A. Płocicy znajdujemy m. in. sformułowanie 
różnic między rozrachunkiem gospodarczym a rachunkiem 
ekonomicznym, przy czym sprecyzowanie jednej z różnic 
brzmi: „Prawidłowo prowadzony rozrachunek gospodarczy 
wymaga prowadzenia rachunku ekonomicznego". Na mar­
ginesie tego stwierdzenia autor zapytuje, dlaczego widzę tu 
zależność odwrotną? Pragnę wyjaśnić, że moje twierdzenie: 
„...prawidłowo 'funkcjonujący rozrachunek gospodarczy sta­
nowi jedynie • podstawę dla prowadzenia rachunku ekono­
micznego w'przedsiębiorstwie" wynikało z oceny poprzed­
niej sytuacji (do 1956 roku). Wprowadzenie—prawdziwego 
a nie fikcyjnego rozrachunku gospodarczego w przedsię­
biorstwach i w zjednoczeniach!), wraz z uporządkowaniem 
systemu cen, traktowałem jako punkt wyjścia umożliwia­
jący prowadzenie w jednostkach gospodarczych rachunku 
ekonomicznego. Po dokonaniu tego kroku nie może oczy­
wiście prawidłowo funkcjonować system rozrachunku go­
spodarczego, jeśli się- nie. prowadzi rachunku ekonomicz­
nego. K

Inne z kolei twierdzenie A. Płocicy, mówiące o tvm te 
rozrachunek gospodarczy jesr właściwy tylko dla gospo­
darki socjalistycznej, nie może być przyjęte bez zastrze­
żeń. tym bardziej, że autor odmawia 
spodarczemu charakteru kategorii ekonomiczne! mś 
rozrachunek gospodarczy sprowadzimy Jedvnie an racjonalnej form* wykorzystania odpoiSch LtS 

£ ferale A. Płocica, to nie mocnie 
uwzględnić faktu, że te podobne formy wyodrębnienia we wpólcźesneT gospodarce 

monopoli i własności państwo- 
ekonomiczno-społeczna rozrachunku eo^odai^?,emS’’i w Irapltallz^^a^

ek^^ ,½¾½

rachunek ekono-

Nr 21/1961' zjeancczenla , „Zycie: Gospodarcze",
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WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

G
liwickie zakłady 
CHEMICZNE „CARBO­
CHEM"... Z głębi hali 
magazynu nadjeżdża z 
umiarkowaną szybkością 
wózek transportowy. Pro­

wadzi go młody robotnik, przy nim 
siedzą dwie kobiety w kombinezo­
nach roboczych. Mieli pecha. Na 
drodze stanął inżynier służby bhp.
- Ile osób może jeździć wózkiem? - 

spytał.
— Dwie
—No, więc?... „
Jedna z robotnic milcząc zsiadła 

z wózka.
- Premia poleci! - groził inżynier 

kierowcy, który skonfundowany odje­
chał bez słowa.

Drobny incydent i nadmierna pe­
danteria dozoru? Ani jedno, ani 
drugie. W przemyśle nawet mini­
malne niedopatrzenie może stać się 
przyczyną wielkiego nieszczęścia 
(niedawno w podobnych okoliczno­
ściach robotnica spadła z wózka i 
połamała sobie żebra). Zwłaszcza 
przemysł chemiczny stawia pod tym 
względem wysokie wymagania. 
Być rnoże ta właśnie „nadmierna 
pedanteria" służby bhp sprawiłd, 
że Gliwickie Zakłady Chemiczne 
„Carbochem" miały w r. ub. jeden 
z najniższych wskaźników wypad­
kowości w przemyśle chemicznym, 
ilość zaś wypadków maleje w za­
kładzie systematycznie z roku na 
rok.

Ale to nie wyczerpuje jeszcze 
sprawy dobrych warunków pracy. 
Zakłady „Carbochem" produkują 
m. in. sadzę aktywną i pólaktywną. 
Łatwo sobie wyobrazić, co to zna­
czy. Wszystko pokrywa czarny, pył. 
Ludzie tam zatrudnieni nie różnią 
się w- wyglądzie niczym od górni­
ków przodkowych. Ten pyl także 
wdychają. Najgorzej' jest- w pako- 
walni sad^y ppłaktywnej. Dosłow­
nie kłęby czarnego pyłu unoszą się 
wokół i nawet pyłochłonne ma­
seczki, w których pracują pako- 
waczki, niewiele pomagają. Pył do- 
staje się do płuc.

■. Wadliwa konstrukcja urządzeń = 
wyjaśniają fachowcy. — Na przykład 
w pakowalni sadzy granulowanej, gdzie 
konstrukcja jest właściwa, warunki 
wyglądają o wiele lepiej

W hali topielników zapylenie 
wprawdzie nie jest tak groźne, ale 
„za to“ temperatura trudna do wy­
trzymania dla nieprzywykłego do 
tropikalnych upałów. Zawsze jest 
tam ona wyższa o ok. 30—35°C od 
temperatury zewnętrznej. Czasem 
dochodzi do 55°C. Przy każdym 
piecu wprawdzie zainstalowano na­
wiew chłodnego powietrza, ale 
temperatura jest znośna tylko w 
bezpośredniej bliskości dyszy.

Przybyszowi z zefwnątrz narzu­
cają się nieodparcie dwa pytania,, 
gdzie są instalacje pyłochłonne? i 
— jak wyglądają łaźnie?

wykonano. Przeciwieństwem tego 
obrazu są ZAKŁADY CHEMICZNE 
W TARNOWSKICH GÓRACH. 
Przez ubiegłe lata właściwie nie 
troszczono się tam o warunki pra­
cy, kierując całą uwagę, zresztą 
czasami z miernym skutkiem, na 
sprawy rozbudowy i produkcji. Nie 
może więc być nic zaskakującego 
w tym, że od r. 1955 do r. 1959 
ilość wypadków przy pracy wzro­
sła przeszło 5-krotnie. Dopiero od 
roku, gdy zakład objęła nowa dy­
rekcja, i dzięki energicznemu na­
ciskowi Związku Zawodowego Che­
mików, otworzyły się w tym zakre­
sie pomyślniejsze perspektywy.

Jest to zakład bardzo stary, pra­
wie 100-letni, ostatnio wciąż roz­
budowywany. Produkuje także sa­
dzę aktywną, ponadto litopon, 
chlorki baru, siarczan baru, siar­
czan miedzi, boraks i inne chemi­
kalia, z których część jest szkodli­
wa dla zdrowia. Stary Wydział B 
przedstawia obraz wręcz przygnę­
biający. Niektóre hale drewniane, 
grożą zawaleniem (przystępuje się 
obecnie do generalnego remontu), 
urządzenia prymitywne, czynności 
na pół tylko zmechanizowane, albo 
po prostu ręczne. Urządzenia odpy­
lające i wentylacyjne w zalążku. 
Robotnicy cierpią nie tylko od za­
pyleń, wysokiej temperatury i nad­
miernych stężeń szkodliwych sub­
stancji (notabene — nawet w nie­
dawno uruchomionym wydziale), 
ale i z powodu całkiem elementar­
nych zaniedbań. Oglądając poszcze­
gólne wydziały Zakładów i zazna­
jamiając się z protokołami oraz 
wytycznymi do planu poprawy wa­
runków bhp — dochodzi się do 
wniosku, że w tym zakresie trze­
ba budować i organizować właści-. 
wie ■‘•■ większość 
óyc udziałem każdego normalnego 
zakładu. Od urządzeń klimatyza­
cyjnych i odpylających do podsta­
wowego oświetlania, od przebudo­
wy hal i budowy pomieszczeń i 
urządzeń higieniczno-sanitarnych 
do dróg, odpowiednich magazynów 
itp.

Fakt jednak, iż wytyczne do pla­
nu poprawy stanu bhp zostały 
wreszcie opracowane i, że ujmują 
one kompleksowo wszystkie spra­
wy, jest już w tych warunkach 
pewnym osiągnięciem. Teraz po­
trzebna jest konsekwencja w reali­
zowaniu wyznaczonych zadań — nie 
(tylko inwestycyjnych, ale również 
np. takich jak szkolenie załogi w 
zakresie przepisów bhp, jak właś­
nie pedantyczne ich przestrzeganie, 
jak skrupulatne wykonywanie zale­
ceń inspekcji pracy, o czym, jak 
dotychczas, wiele złego dałoby się 
powiedzieć. W roku ub. rosnąca 
dotychczas krzywa wypadkowości 
zatrzymała się. Wiele jednak pra- 
cy będzie trzeba włożyć, aby linia

ta przybrała trwałą tendencję ma­
lejącą.

*
ZAKŁADY AZOTOWE W CHO­

RZOWIE nazywane są powszechnie 
„babką przemysłu chemicznego". To 
najstarszy zakład tej gałęzi w Pol- 
sce. Babka, jak to babka — staro- 
winika. Hale i urządzenia, zresztą 
już niejednokrotnie częściowo zmo­
dernizowane, w dużej części nie 
odpowiadają nowoczesnym wymo­
gom. Mimo zainstalowania kosztem 
wielu milionów zl urządzeń klima­
tyzacyjnych, wentylacyjnych, odpy­
lających oraz generalnej akcji po­
rządkowania zakładu — warunki 
pracy i wygląd zewnętrzny zakładu 
pozostawiają jeszcze wiele do ży­
czenia,

Na tzw „czarnym azotnlaku" w skla- 
downi ludzie łopatami ładują azotniak 
do beczek. Mimo maseczek muszą się 
co godzinę zmieniać, gdyż kłęby gęstego 
pyłu przenikające wszystko 1 wszędzie 
uniemożliwiają dłuższe tam przebywa­
nie. Trzeba tę pracę naturalnie zmecha­
nizować. To samo dotyczy wydziałów 
młynów karbidowych, gdzie robotnicy 
muszą młotami, rozpryskując odłamki 
i wzbijając pył, rozbijać bryły karbidu. 
Według, słusznej z pewnością, opinii kie­
rownika zakładowego laboratorium - za 
dużo w tym zakładzie łopat 1 młotów.

Czasem zaś za mało — dodajmy 
od siebie — skrupulatności w prze­
strzeganiu przepisów bhp. Zdarzają 
się przypadki lekceważenia przez 
dozór zaleceń inspekcji pracy. Po­
wstałe usterki techniczne nie są na­
tychmiast usuwane. Oto np. w hali 
pieców karbidowych złamano po­
ręcz metalowych, wysokich scho­
dów, mimo to przejścia nie za­
mknięto. Mimo wyraźnych zaleceń 
inspekcji, przez długi czas nie u- 
suwano zwałów drewna przy je­
dnym z pieców karbidowych, co za­
grażało niebezpieczeństwem pożaru. 
Wypadkowość nie wykazuje tam 
niestety tendencji malejącej. W ro­
ku 1958 ilość wypadków w porów­
naniu z rokiem poprzednim spadla, 
od tego jednak czasu do r. 1960 
znów wzrosła, a statystyka pierw­
szego _ półrocza bynajmniej pod 
tym względem nie uspokaja.

Złe warunki pracy w niektórych 
wydziałach są — zdaniem kierow­
nictwa zakładowego ambulatorium 
— przyczyną szeregu chorób, które 
można podzielić na 3 grupy: 1) 
skórne i skórno-pochodne (o etiolo­
gii alergicznej), 2) przewlekłe 
schorzenia dróg oddechowych 
(bronchity, zapalenia gardła) oraz 
3) schorzenia układu krążenia (py­
ły i gazy działają szkodliwie na 
serce; nawiasem mówtiąc — nie tyl­
ko na organizmy ludzkie, zasadzane 
bowiem z wielką troskliwością 
drzewka przeistoczyły się pod wpły­
wem pyłów karbidowych - w żało­
sne, wyschłe kikuty; podobny los 
spotkał także trawniki). Należało­
by zwiększyć • zakres wentylacji i 
odpylenia, a ponadto — szereg prac 
zmechanizować. No, i umożliwić 
ambulatorium skuteczniejszą walkę 
z chorobami. Po pierwsze...,-: uzu­
pełnić personel lekarzy (wciąż wol­
ne są 2 etaty), po wtóre —.'zapew­
nić wyposażenie w sprzęt (m. in. 
elektrokardiograf i aparat rentge­
nowski, na co zresztą fundusze są 
od dłuższego czasu), po trzecie — 
sprężyście zorganizować przydziały 
środków dla ambulatorium.

Dodajmy, że 1 w Chorzowie mają kło­
poty z właściwym wykorzystaniem sum 
na inwestycje w zakresie bhp. Plan na­
kładów na ten cel zosta^ w roku ub. 
wykonany zaledwie w 86,5 proc. Przy­
czyna? Brak wykonawców.

*
Owe krótkie relacje z trzech za­

kładów chemicznych woj. katowic­
kiego mogą stanowić podstawę na­
stępującego wniosku: warunki pra­
cy w zakładach chemicznych po­
prawiają się systematycznie, lub są 
na najlepszej drodze ku temu, lecz 
postęp odbywa się nierównomier­
nie. Odnosi się wrażenie, jakoby

Materia­
łowe

DOKOŃCZENIE NA STB. i

normy 
zużycia
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mitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
powziął uchwałę (Nr 235/60 z dnia 
20 lipca 1960 r.), która zmierza do 
usprawnienia gospodarki materiała­
mi i do oszczędnego ich zużywania. 
Uchwała zobowiązuje ministrów 
kluczowych resortów gospodarczych 
do:— zatwierdzania norm zużycia materia- 
iłów zaopatrzeniowych mających podsta­
wowe znaczenie w danym resorcie;

— systematycznej analizy wykonania 
obowiązujących norm zużycia oraz ba­
dania ich zasadności (materiały uzyska­
ne z tych analiz mają stanowić pod­
stawę dla opracowania i wprowadzenia 
progresywnych norm zużycia oraz dla 
ustalenia zamierzeń organizacyjnych, 
które będą zapewniać stalą progresję 
norm zgodnie z postępem technicznym 
i rezultatami wprowadzania innych 
oszczędności materiałowych);

— sporządzania projektów planów za­
opatrzenia materiałowego w oparciu o 
obowiązujące normy zużycia z uwzględ­
nieniem ich progresji, wynikającej z 
przyjętych założeń na rok planowy; 
ustalono przy tym zasadę, że wzrost 
planowanej produkcji powinien odby­
wać się przede wszystkim w przedsię­
biorstwach wykazujących najniższe zu­
życie materiałowe na jednostkę goto­
wego wyrobu, przy zachowaniu odpo­
wiedniej jakości wyrobu gotowego.

Prace w resortach nad ustaleniem 
norm zgodnie z uchwałą oraz wyda­
nie w tym zakresie szczegółowych 
instrukcji branżowych miało być za­
kończone do 30 listopada 1960 r. 
Prace te zostały jednak poważnie 
opóźnione i, jak wykazały przepro­
wadzone kontrole, ocena ich sku­
teczności, a tym samym i praktycz­
nego działania wspomnianej uchwa­
ły KERM będzie możliwa dopiero 
pod koniec 1961 r.

& Należy podkreślić, że dotychczaso­
wy przebieg prac nad uporządko­
waniem norm zużycia -ąiateriałowe- 
go wskazuje, iż przedsiębiorstwa 
traktują zadania wynikające z 
uchwały KERM Nr 235/60 jako jed­
norazową akcję rewizji norm zuży­
cia materiałowego, a nie jako pracę 
ciągłą, postulowaną przez uchwałę. 
|Tak opaczne realizowanie uchwały 
iprzez iprzedsiębiorstwa wynika stąd, 
'że w'interesie Zakładowi załóg fa­
brycznych nie leży posługiwanie się 
mobilizującymi normami zużycia 
materiałowego. To zjawisko wypły­
wa z trzech zasadniczych przyczyn:

1. Im norma jest dokładniej ustalona* 
tym trudniej ją wykonać - co przy 
akordowym systemie płacy ma wpływ 
nie tylko na wysokość zarobków robot­
ników, lecz również na wielkość pro­
dukcji, a przez to i na wielkość premii 
i funduszu plac.

2. Ścisłe normy zużycia materiałowe­
go na wszystkie produkowane elementy, 
zespoły i gotowe wyroby zgodnie z 
uchwalą nr 235/60 mają być podstawą, 
dla ustalania wysokości planów zaopa­
trzenia materiałowo-technicznego. Ta za­
sada jest źródłem obaw przedsiębiorstw. 
Mogą one mianowicie nie otrzymać od­
powiednich przydziałów materiałowych, 
ze względu na dotychczasową praktyk*! 
mechanicznego obcinania zapotrzebowań 
materiałowych zakładów przez jednost­
ki nadrzędne (co jest, nawiasem mó­
wiąc, spowodowane zawyżaniem przez 
zakłady tych zapotrzebowań). Obawiają 
się także niedostatku rezerw materiało­
wych na ewentualne przekraczanie pla­
nów produkcji.

3. Brak dla załóg fabrycznych - 1 to 
zarówno dla robotników jak i persone-

lu Inżynieryjno-technicznego otu wużby 
ekonomicznej zakładu — powszechnego 
bodźca materialnego zainteresowania, 
działającego w ‘ kierunku oszczędności 
materiałowych.

Moim zdaniem, pewne obawy 
przed wprowadzeniem ścisłych norm 
zużycia materiałowego mają swoje 
podstawy. Tkwią one w obecnie 
obowiązującym systemie planowa­
nia produkcji i zaopatrzenia, pre­
miowania za wykonanie i przekroi 
czenie planu produkcji oraz w wie­
lu przypadkach w systemie wynagra­
dzania. Jest oczywiste, że bez roz­
wiązania tych zagadnień wysiłki 
mające na celu stosowanie progre­
sywnych norm zużycia, a tym sa­
mym i oszczędności materiałowych, 
mogą nie dać w naszej gospodarce 
większych rezultatów. Dla tak waż­
nego przedsięwzięcia jak oszczęd­
ności materiałowe muszą być stwo­
rzone odpowiednie warunki i wyda- 
je się, żę sytuacja już do tego doj­
rzała — zarówno od strony organi­
zacyjnej jak i ekonomicznej.

Rozpatrzmy kolejno zagadnienia 
wymagające, moim zdaniem, zmian 
w celu osiągnięcia efektywniejszych 
rezultatów na odcinku gospodarki i 
oszczędności materiałowych.

importowane często' 1-2 lata. W 
długich terminach wyprzedzeń w 
składaniu zamówień leży m. in. źró­
dło tworzenia się nadmiernych za­
pasów' u odbiorców.

Istotne znaczenie dla usprawnienia za­
opatrzenia materiałowego, ' a pizeae 
wszystkim obniżki kosztów 
wy eh (pośrednich) może - mleć. 
dzenie zmian w dostawach-drobnych ilo­
ści materiałów do odbiorców» Wydaje się 
ekonomicznie uzasadnione uprowadzenie 
zasady, aby składy central .bytu do- 
starczały własnym transportem mniejsze 
llóścl (od przesyłek wagonowych) ma­
teriałów do odbiorców. Jako wzór może 
tu posłużyć praca hurtowni spożyw­
czych, które dostarczają towar wła­
snym transportem . do odbiorców, który­
mi są sklepy detaliczne.

W celu umożliwienia planowania 
kosztów materiałowych'we właści­
wej wysokości jest konieczne spor 
rządzanie szczegółowych bilansów 
materiałowych w ujęciu ilościo­
wym i wartościowym. Dotychczas 
jednak bilanse materiałowe sporzą­
dzane są w ujęciu ilościowym w 
oparciu o dane sprawozdawcze. Z 
tego względu bardzo' często plany 
zaopatrzenia nie korespondują z 
planem produkcji i trudno zn^eźć 
powiązanie między jUanem zaopa­
trzenia a kosztami materiałowymi;

FETYSZ WARTOŚCI PRODUKCJI
Obecnie obowiązujący system pla­

nowania i premiowania za wykona­
nie planu według wartości nie 
sprzyja oszczędnościom materiało­
wym. Obliczanie wykonania planu 
produkcji według wartości prowa­
dzi w praktyce do zużywania w 
produkcji droższych materiałów, niż 
przewiduje technologia lub receptu­
ra danego wyrobu. Im bowiem droż­
szy materi.ał i bardziej materiało- 
chłonny wyrób tym łatwiej wykonać 
plan i uzyskać premię. Produkuje 
się więc tonaż, a nie potrzebne war­
tości użytkowe. Dzieje się tak szcze­
gólnie w hutnictwie przy produkcji 
rur, taśm, blach, prętów itd., gdzie 
nie są dotrzymywane normy Wago­
we, jak również i w innych prze­
mysłach, jak np. w papierniczym. 
Rzecz oczywista, że w tej sytuacji 
wprowadzenie do produkcji tań­
szych materiałów zastępczych naj­
częściej zakładom się nie opłaca, 
gdyż to co zyskano by w kosztach 
własnych i, w efekcie, na funduszu 
zakładowym przez zużycie tańszego( 
materiału, można by stracić na pre­
mii za wykonanie planu produkcji 
według zaplanowanej wartości. Je­
śli uwzględnimy jeszcze bardzo czę­
sto występującą w naszej gospodar­
ce niewłaściwą relację cen między 
materiałami deficytowymi i zastęp­
czymi, kiedy to nieraz materiał de­
ficytowy jest w tej samej cenie lub 
nawet tańszy od zastępczego — to 
niechęć zakładów do wprowadzania 
oszczędności -podstawowych deficy­
towych materiałów jest zrozumiała, 
gdyż poza kłopotami nie przynosi 
prawie żadnych efektów. Wydaje 
się, że dla wprowadzenia racjonal­
nej gospodarki materiałowej jest ko­
nieczna-rewizja cen w zakresie ma­
teriałów wzajemnie się zastępują­
cych. ...... '

Wprowadzenie zmian w syste­
mie planowania i poniechanie 
obliczania planu produkcji według 
wartości jest sprawą trudną, gdyż 
ma to wpływ na całokształt zagad­
nień .ekonomicznych, finansowych i 
organizacyjnych w naszej gospodar­
ce. Niemniej jednak wydaje się ce- . 
Iowę i konieczne wprowadzenie

Dla powiązania bilansów materia­
łowych z planem produkcji i kosz­
tami materiałowymi — bilanse, po­
winny b^ć sporządzane w ujęciu 
ilościowym i wartościowym w opar­
ciu o - normy lub wskaźniki zuży­
cia w szczególności dla materiałów 
i surowców rozdzielanych central. 
nie i importowanych.

BOD2CE I ANTYBODZCE

Dotychczasowe bodźce material­
nego zainteresowania oszczędnościa­
mi materiałowymi nie obejmują 
większości robotników zatrudnio­
nych w przemyśle. Poza tym do-. 
tyczą tylko wąskiej grupy materia­
łów i surowców, jak węgiel, pa­
liwa płynne, energia elektryczna i 
ogumienie.

Wydaje się, że dla zainteresowa­
nia załóg przedsiębiorstw przemy­
słowych oszczędnościami materiało­
wymi jest konieczne wprowadzenie 
powszechnego bodźca zainteresowa­
nia materialnego, tak, aby wyna­
grodzenie za oszczędności materia­
łowe było składowym elementem 
funduszu płac robotników- Rzecz 
jasna, że zagadnienie to będzie wy-, 
magało szczegółowych opracowań; 
Należałoby m. in. uwzględnić, że 
robotnicy mający decydujący wpływ 
na zużycie materiałowe powinni 
przejść z akordowego na czasowo- 
premiowy system ^wynagradzania. 
Zmiana ta powinna nastąpić przede 
wszystkim przy produkcji, gdzie 
są ustalone normy zużycia w po­
szczególnych fazach procesu pro­
dukcyjnego i obieg dokumentacji 
umożliwia kontrolę zużycia. Przej­
ście z akordu na czasowo-premio­
wy system wynagradzania może 
mieć bardzo' istotne znaczenie dla 
oszczędności materiałowych, ponie­
waż w systemie akordowym robot­
nicy są zainteresowani tylko w wy­
konaniu jąk/mąjwigkszej ilości jed- 

. nóstek produkcji.»..(czjmności) w 
określonym czasie. Natomiast 
oszczędzanie materiałów wymaga 
zwrócenia specjalnej uwagi na ich
racjonalne wykorzystanie, co
pewnym stopniu wpływa

w 
na

- instalacje takie są w zakładzie roz- 
budowane - informuje kierownictwo 
służby bhp - ale niestety, nie mogą 
działać. Powód - pozorny drobiazg. DO 
aparatów pylochłonnych zbierają cy 
(cykloteksy) brak specjalnych, karno- 
wanych węży gumowych. Te, które z - 
Wad posiada, ciężkie, nieelastyczne, n 
nadają się, robotnicy nie chcą nimi pra­
cować. Zamiatają miotłami. Skutek je 
taki, że pył wzbity w powietrze, p 
pewnvm czasie znów osiada na wszy - 
tkim, utrudniając m. in. badanie ner- 
metyzacji aparatury i usuwanie ni 
szczelności. W ogóle są kłopoty z z “ 
kupem urządzeń służących celom o P 
i ich instalowaniem. Sumy inwestyćyj- 
ne na ten cel są chronicznie niewyk 
rzystane. Brak dokumentacji, brak wy­
konawców budowlano - montażowych, 
brak dostatecznej ilości aparatów i u- 
rządzeń.

Łaźnie miałem okazję obejrzeć- 
Szczęśliwy traf, że akurat woda by­
ła, bo często się zdarza nagły SP®- 
dek ciśnienia, i to w czasie kąpieli. 
Jest to ogólna bolączka Gliwic. Po­
dobno dopiero w przyszłym roku 
nowe miejskie urządzenia wodocią­
gowe mają ją usunąć. Warto jed­
nak zaapelować do kierownictwa 
zakładów, aby bardziej zatroszczy­
ło się o estetykę pomieszczeń higie- 
niczno-sanijtarnych. Przeważa tam 
kolor czarny, tu i ówdzie porządek 
nie jest idealny. Wprawdzie, i tu 
docierają sadze, zresztą sami Pra­
cownicy ją przynoszą w ubraniach, 
ale pokrycie ścian i podłóg trwa­
łymi i o ładnych kolorach materia­
łami łatwo zmywalnymi i zainsta­
lowanie węży wodnych mogłoby 
wybitnie poprawić sytuaćję.

*
Wszystkie te usterki, braki, nie­

dopatrzenia nie powinny przesła­
niać postępu, jaki w zakresie wa­
runków pracy dokonał się w ciągu 
ostatnich lat w „Carbochemie . 
Wykonano gruntowne porządki w 
zakładzie, zainstalowano szereg u- 
rządzeń polepszających. pracę., 
zwraca się baczniejszą niż dawniej 
uwagę na przestrzeganie przepisów.. 
Jest tam jeszcze, wiele dp zrobie­
nia.' ale odważna cześć oracV wz

premiowania od produkcji sprze­
danej zamiast, jak to ma miejsce 
dotychczas,, od wykonania planu 
wartościowego produkcji globalnej. 
Duże oszczędności materiałowe mo­
że nam przynieść zniesienie pre­
miowania za przekroczenie wyko­
nania planu w zakresie wyrobów 
nie zamówionych przez centrale 
zbytu- zwłaszcza produkowanych z 
surowców importowanych i deficy­
towych. W ten sposób łatwiej zwal­
czymy groźne zjawisko „bubli".

W związku z tym należałoby także, 
zmienić dotychczasowy sysjem banko­
wej kontroli funduszu plac. Można śmia­
ło twierdzić, że system ten zmusza za­
kłady do produkowania materialochlon- 
nych 1 drogich asortymentów. Paradoks 
wynika stąd, że za przekroczenie W. 
planu produkcji według wartości wzra­
sta fundusz płac o 0,5%. Stąd też w 
wielu zakładach obserwuje się produk­
cję droższych i bardziej materiałochłon- 
nych wyrobów niż przewidziano w pla­
nie.

Z tych względów wydaje się celowe 
wprowadzenie zasady, że bankowa ko­
rekta funduszu płac może następować 
tylko w przypadkach całkowitego wyko­
nania planu asortymentowego lub uzy­
skania oszczędności materiałowych w 
wyniku produkcji asortymentów bard->- 
pracochlonnych,. lecz mniej materialo- 
chlonnych (z tańszych lub zastępczych 
materiałów) odpowiadających jednak za­
łożonym wartościom użytkowym.

GDZIE KONCENTROWAĆ 
ZAPASY?

W zakresie zaopatrzenia bardzo 
istotnym zagadnieniem jest wpro­
wadzenie zmiany w polityce zapa­
sów. Chodzi przede wszystkim o 
przesunięcie zapasów od odbiorców 
(użytkowników) do dostawców (cen­
tral zbytu) lub o uprawnienie cen­
tral zbytu dysponowania zapasami, 
które są w posiadaniu odbiorców.. 
Jest przecież sprawą powszechnie 
znaną, że zapasy materiałów i su­
rowców są u nas wyższe niż w 
innych państwach o podobnej do 
naszej * gospodarce, a pomimo to 
odczuwa się u nas znaczne trud­
ności w zaopatrzeniu; Wynika to 
stąd, że większość zapasów jest u 
nas skoncentrowana U użytkowni­
ków i potrzebne materiały w da­
nym momencie jednemu przedsię­
biorstwu leżą bezużytecznie w in­
nym. Skoncentrowanie tych zapa­
sów u dostawców, umożliwi szyb­
szy obrót i zmniejszy straty po­
wstające w,wyniku długiego maga­
zynowania.

Rewizji wymaga również system 
składania zamówień, przede wszy­
stkim pod kątem skrócenia termi­
nów wyprzedzeń w ich składaniu, 
które są zbyt długie; od chwili zło­
żenia zamówienia do dostawy ma­
teriału z produkcji krajowej upły­
wa 3—6 miesięcy; a na materiały

zmniejszenie wydajności pracy, a 
tym samym i zarobku. Z tego też 
względu robotnicy pracujący w sy­
stemie akordowym całą uwagę kie­
rują na wydajność pracy, co w 
konsekwencji nie prowadzi- do ra­
cjonalnego wykorzystania materia­
łów i surowców.

Rzecz jasna, że w przypadku wprowa­
dzenia premiowania za oszczędności ma­
teriałowe będzie muslala być wzmocnio­
na kontrola techniczna w celu przeciw­
działania ewentualnym tendencjom po­
garszania jakości produkcji w celu uzy­
skania większych efektów w zakresie 
oszczędności materiałowych.

Przy omawianiu bodźców mate­
rialnego zainteresowania oszczęd­
nościami materiałowymi należy 
również poruszyć drażliwą nieco 
kwestię antybodźców przeciw mar­
notrawstwu materiałów m. in. w 
wyniku braków. Zagadnienie to 
jest tym istotniejsze, że braki pro­
dukcyjne są w naszej gospodarce 
bardzo wysokie i wynoszą ok. 3% 
ogólnych kosztów własnych pro­
dukcji towarowej. Należy przy tym 
podkreślić, że w niektórych prze­
mysłach wskaźnik strat na brakach 
W stosunku do kosztów produkcji 
ma tendencje wzrostu. Tak np. w 
przemyśle elektrotechnicznym 
wskaźnik ten wzrósł z 5,4% W 
1958 r. do 7,2% w 1960 r. a w prze­
myśle odlewniczym w tym samym 
okresie z 4,0% do 4,4%- Wydaje 
się, że istotny wpływ na zmniej­
szenie braków produkcyjnych bę­
dzie miało wprowadzenie zasady 
niewynagradzania za wyproduko­
wane braki i równoczesnego po­
trącania za zniszczone przez robot­
nika w toku produkcji materiały i 
surowce. Sprawy te po dyskusji i 
powzięciu odpowiednich decyzji po­
winny być uwzględnione w ukła­
dach zbiorowych pracy w postaci 
szczegółowych przepisów o mate­
rialnej odpowiedzialności robotni- 

• ków za braki spowodowane z . ięji 
winy. Będzie to stanowiło nie­
wątpliwy czynnik mobilizujący za-, 
łogi w kierunku zmniejszenia ilo-
ści braków 
robotnika.

Omówione

powstających z winy

*

powyżej zagadnienia
nie wyczerpują wszystkich proble­
mów związanych ze stworzeniem 
odpowiednich warunków dla postę­
pu w dziedzinie oszczędności ma­
teriałowych. Stanowią jednak pod­
stawę do dyskusji na ten temat, 
która może przyczynić się do wła­
ściwego uregulowania omawianych 
problemów.

KONRAD WITKOWSKI
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G
astronomia me jest 
tematem atrakcyjnym. 
Czego juź o niej nie na­
pisano. Złe posiłki, kiep­
ska obsługa, nadużycia, 
i wiele innych, łagodnie 

mówiąc, niepochlebnych ocen. 
Ostatnio jednak (ściślej — od roku) 
do tego dość zgodnego chóru włą­
czył się nowy głos i to wcale gło­
śny, a śpiewający w zupełnie innej 
tonacji. Są to władze przemyśli! ga­
stronomicznego, które ogłosiły „rok 
gastronomiczny”, nie przerażając 
się nikłymi efektami przekrojowe­
go roku „pikassowskiego". Podsta­
wowe mankamenty miały zostać 
usunięte, a połączona z tym pro­
paganda — przekonać konsumen­
tów i zachęcić ich do korzystania 
z usług uspołecznionego żywienia.

Chór malkontentów jednak nie 
ucichł. • Ogromna większość osób, 
zmuszonych do stałego korzystania 
z usług przemysłu gastronomiczne­
go, nie stwierdza (poza pewnymi 
wyjątkami) istotnej poprawy., I 
choć większość z nich już głośno 
nie narzeka'— przyzwyczajenie jest 
drugą naturą, a więc i do gastro­
nomii przyzwyczaić się można — 
to jednak stwierdza, że jakość po­
siłków, choć nie skandaliczna, jest 
przeciętnie biorąc niska, a obsługa 
choć już na ogół nie ordynarna, 
jest niefachowa i uprzejmością nie 
grzeszy. Dodać trzeba, że nie są to 
głosy smakoszów, którzy przełyka­
jąc ślinkę wspominają, jak to cho­
dziło się na kaczkę do Simona i 
Steckiego, a przeciętnych zjadaczy 
schaboszczaków.

PROBLEM OGÓLNOSPOŁECZNY

Za owymi stwierdzeniami kryje 
się bardzo poważny problem eko­
nomiczny i społeczny. Problemy te 
nie zawsze dostrzegane są przez 
ludzi „na co dzień" kierujących 
gastronomią i dlatego warto je 
przypomnieć. Przemysł gastrono­
miczny, jak sama nazwa wskazuje, 
jest dziedziną wytwórczości mate­
rialnej. Z dostarczonych surowców 
spożywczych przygotowuje on go­
towe posiłki i wraz z usługą w 
formie odpowiedniego podania ich, 
dostarcza konsumentom. Przemysł 

'ten jest więc odbiorcą poważnej 
części produkcji rolniczej. Zwięk­
szenie tej produkcji jest od lat jed­
nym z najważniejszych zadań na­
szej gospodarki i pochłania ogrom­
ne środki. Dlatego też między in­
nymi nie jest wcale obojętne, co 
z dostarczonego mięsa, mąki, wa­
rzyw itp. zostanie przez nasze bary 
i restauracje przygotowane. Niska 
jakość potraw to marnotrawienie 
poważnej części wysiłków wkłada­
nych w podniesienie naszego rol­
nictwa. Nie jest to więc jedynie 
sprawa stosunków między przemy­
słem gastronomicznym, a konsu­
mentami, którzy teoretycznie rzecz 
biorąc nie muszą za własne (i to 
wcale niemałe) pieniądze korzy­
stać z' żywienia w restauracjach 
czy barach (teoretycznie tylko, bo 
poważna część osób nie ma prak­
tycznie możliwości otrzymania po­
siłków z innego źródła). Jest to 
problem znacznie szerszy, bo o zły 
kotlet powinien mieć pretensje do 
szefa kuchni nie tylko ten, komu 
go podano, ale i robotnik z fabry­
ki chemicznej produkującej nawo­
zy sztuczne i monter pracujący 
przy taśmie produkcyjnej Ursusa 
i chłop zwożący wieczorem przed 
burzą zboże — bo przypalając kot­
let zmarnowano cząstkę ich pracy.

Drugi problem polega na tym, że 
przemysł gastronomiczny zaspokaja 
istotną potrzebę społeczną i to w 
pierwszym rzędzie w warunkach 
naszego ustroju określa cel i zada­
nia, jakie spadają na tę dziedzinę 
gospodarki. Słowa te brzmią może 
w porównaniu z przesoloną zupą 
zbyt pompatycznie, ale przecież 
chodzi tu o rzecz tak istotną, jak 
poziom stopy życiowej. Jakość i 
ilość usług gastronomicznych ma 
zaś na tę stopę wcale istotny 
wpływ. Trudno zaś byłoby powie­
dzieć, że wpływ ten był dotychczas 
dodatni (w rozważaniach niniej­
szych pomijamy tzw. żywienie 
zamknięte). Powyższe rozważania 
o celu działalności gastronomicznej 
potrzebne są nie tylko dla wyka­
zania społecznej wagi tej gałęzi 
przemysłu, ale i dla usunięcia pew­
nych nieporozumień, do których 
wrócimy przy omawianiu zagadnie­
nia rentowności.

Po banalnym, ale koniecznym 
stwierdzeniu wstępnym, że jakość 
produkcji usług gastronomicznych 
jest niska oraz po próbie wykaza­
nia ekonomicznej i społecznej wagi 

- tego problemu trzeba wskazać na 
źródła tego stanu rzeczy. Musimy 
przy tym z góry się zastrzec: sma­
koszom nie odpowiemy na pytanie, 
gdzie i kiedy powstanie nowy Si­
mon i Stecki, czy upamiętniony w 
historii Wierzbicki (możemy im co 
najwyżej poradzić, żeby poszli na 
flaki do „Flisa“, choć chodzi się tam 
nie dlatego, że flaki są specjalnie 
dobre, tylko dlatego, że w innych 
restauracjach trudno je dostać).

WYPOSAŻENIE I INWESTYCJE

Wróćmy jednak do spraw za­
sadniczych. Najogólniej biorąc wy­
odrębnić można trzy podstawowe 
przyczyny obecnego stanu rzeczy. 
Pierwsza z nich to stan3 wyposaże­
nia w szerokim znaczeniu tego sło­
wa. Nazwa przemysł gastro­
nomiczny wskazywałaby, że w tej 
dziedzinie wytwórczości pracuje się 
przy pomocy metod przemysło­
wych, a więc z rozwiniętym po­
działem pracy i przy minimum me­
chanizacji oraz oprzyrządowania. 
Niestety, dla większości zakładów 
nazwa „przemysłowe” —: to tylko

pobożne życzenie lub megaloma­
nia. Co prawda, w ciągu ostatnich 
kilku lat nastąpiła pewna poprawa 
w wyposażeniu w maszyny i urzą­
dzenia, a rok gastronomiczny ma 
przynieść dalszy postęp w tej dzie­
dzinie (na inwestycje przeznacza 
się około 100 min zł). Również i 
wyposażenie wnętrz oraz estetyka 
wielu lokali zmieniła się na lepsze. 
Niemniej te wszystkie pozytywne 
zjawiska nie zmieniły jeszcze fak­
tu, że większość zakładów gastro­
nomicznych pracuje w oparciu o 
metody chałupnicze, borykając się 
nie tylko z brakiem obieraczek do 
kartofli czy lad chłodniczych, ale 
i z brakiem zwykłych noży i szkła 
stołowego. (Niedawno w jednym z 
warszawskich lokali kategorii I po-

by pretensji. Niestety, jest odwrot­
nie i dlatego trudno zrozumieć, 
dlaczego szereg stosunkowo - pro-
stych spraw
załatwiono dotychczas.

organizacyjnych nie
Do spraw

takich przykładowo należy system 
obsługi kelnerskiej. Od Wielu już 
lat próbuje się wprowadzić bry­
gadowy system obsługi, czy też 
obsługi Indywidualnej z wyłącze­
niem Inkasa należności przez kel­
nera (system francuski). Podobno 
wszyscy wprowadzenie tych syste­
mów uważają za celowe, podobno 
nawet Minister Handlu Wewnętrz­
nego wydał odpowiednie zarządze­
nia, a mimo to ze świecą trzeba 
szukać zakładu, gdzie stoliki obsłu­
guje brygada, lub gdzie podadzą ci 
ostemplowany w kasie rachunek.

zen i to zarówno co do ich pozio­
mu fachowego, jak i etycznego. 
Niestety, opinia ta nie jest zupeł­
nie pozbawiona podstaw. Czy jed­
nak można mieć o to pretensje tyl­
ko do pracowników gastronomii? 
Praca w przemyśle gastronomicz­
nym jest ciężka, wymaga przy tym 
dużo wysiłku i dość wysokich kwa­
lifikacji. To co można zarobić w 
przemyśle gastronomicznym (mó­
wimy .oczywiście o zarobkach uczci­
wych) — można również, najczę­
ściej przy mniejszym wysiłku', za­
robić i gdzie indziej. Toteż nic 
dziwnego, że płynność kadr wyno­
si w niektórych przedsiębiorstwach 
nawet 90 proc. Odchodzą zaś na 
własną prośbę najczęściej pracow­
nicy solidni i uczciwi.

CZYTELNIKÓW

Z prac KSR w hucie im. Lenina
„ . ...u ksr w Hucie im. Le- obrad K8R, wielu dyskutantów zwraca.ni^ Xwięoona b “a ocenie wyników 10 uwagę na konieczność wzmożenia.

nrodukcyjno°- ekonomicznych komblna- troski o gospodarność w poszcsegól-
produkcyjno ocenie prze- nych wydziałach 1 zakładach huty, Tak
ble/u koiSerencJi partyjno - ekonomicz- np. zwracano uwagę, że gdyby obniżyć
nych i Xobom Ubezpieczenia reallza- zużycie materiałowe o 2 proc., to w

cji zgłoszonych przez nią wniosków 1
projektów.

TlZSlfOlE 
“T COSPOBARBZE

GASTRONOMII
jak wyhlka z informacji złożonej na 

KSR, zadania produkcyjne pierwszego 
półrocza zostały wykonane w produkcji 
globalnej w 102,5 proc., zaś w produk­
cji towarowej w 102,1 proc. Osiągnięcie 
to Jest wynikiem coraz lepszej organl-

skali rocznej można by uzyskać' ok. 90. 
min. zl oszczędności. Słusznie podkre-' 
ślono, że kierownictwo huty oraz cala 
załoga powinna w H-gim półroczu osią- 
gnąć takie wyniki produkcyjno-ekono- 
mlczne, które pozwoliłyby wyrównać 
zaległości w zakresie obniżki kosztów 
własnych z I-go półrocza. Postulowano

to Jest wynikiem coraz lepszej organi- rozszerzenle stosowania rachunku eko- 
zacjl pracy, realizacji zamierzeń postę- noniicZnego na co dzień.
pu technicznego i wniosków racjonali­
zatorskich. Mimo tak poważnych osiąg-. Niewątpliwie konferencje . partyjno, 

ekonomiczne, które odbyły się w koń­
cu n-go kwartału br., a przede wszy­
stkim realizacja zgłoszonych wniosków 
1 postulatów — przyczyniają się do po­
prawy ekonomicznych wyników huty. 
Należy bowiem zaznaczyć, że wśród 
blisko 4 tys. zgłoszonych wniosków 1 
projektów wiele z nich ma zasadnicze 
znaczenie, szczególnie dla gospodarki 
materiałowej, transportu itp.

KSR podsumowując wyniki obrad 1 . 
dyskusji, powzięła uchwalę zobowiązu-' 
jącą poszczególne wydziały i zakłady 
huty do konsekwentnego, realizowania 
wniośków, będących w kompetencji po­
szczególnych jednostek, a kierownictwo i 
huty zobowiązała do realizacji wnlos- 
ków przekraczających możliwości za­
kładów, czy też wydziałów. Samorząd 
robotniczy oraz rady robotnicze zostały 
zobowiązane do systematycznej kontroli 
przebiegu realizacji wniosków., KSR pod­
jęła także uchwalę w sprawie dalszego 
rozszerzania szkolenia Ogólnego 1 zawo­
dowego pracowników.

SERGIUSZ PASZKOWSKI

Praca

klop

ANTONI WIATROWSKI

potrawach, które trafią. na te Śnieżne (tymczasem)czy to samo można będzieLokal bez zarzutu. Ale powiedzieć o 
obrusy?

nlęć produkcyjnych, ilościowych i war­
tościowych, to jednak w okresie I-go 
półrocza wystąpiły trudności w realiza­
cji planowanej obniżki kosztów włas­
nych. Zamierzony plan obniżki nie zo­
stał w pełni wykonany. Toteż w czasie

dawano piwo w szklankach po 
musztardzie).

Znaczenie mechanizacji i postę­
pu technicznego w gastronomii, to 
nie tylko sprawa zwiększenia ilości 
produkowanych posiłków, czy wzro­
stu wydajności pracy. Jest to pod­
stawowa droga do urentownienia 
produkcji własnej, która dotych­
czas jeszcze w bardzo wielu wypad­
kach przynosi straty i wobec tego 
nikt (poza konsumentami) nie jest 
zainteresowany w jej rozwijaniu. 
Po co wymyślać nowe potrawy i 
starać się o ich wysoką jakość, kie­
dy zwiększenie produkcji własnej- 
przynosi straty, które i tak i tak 
trzeba pokrywać sprzedażą alko­
holu?

Praktyka jednak wykazała, że za­
kłady o dużym stopniu mechaniza­
cji, jak np. warszawska „Praha”, • 
mogą być rentowne, choć 85 proc, 
ich obrotu pochodzi ze sprzedaży 
własnych wyrobów i nie prowadzi 
się w nich wyszynku alkoholu (po­
za piwem). Zmechanizowanie czy­
szczenia i obierania jarzyn oraz 
ziemniaków obniża koszt własny 
o ok. 75 proc. Postęp techniczny 
jest również podstawową drogą 
zwiększania ilości usług gastrono­
micznych. Zapotrzebowanie na te 
usługi, mimo ich kiepskiej jako­
ści, znacznie jeszcze przewyższa 
podaż. Trudno byłoby żądać wybu­
dowania wielu setek nowych barów 
i restauracji, gdyż nakłady inwe­
stycyjne sięgać by musiały miliar­
dowych sum. A ten sam cel można 
osiągnąć innymi metodami. O ile 
rotacja na jedno miejsce konsump­
cyjne w restauracjach typu trady­
cyjnego wynosi 3 do 5 osób dzien­
nie, to w barach typu czeskiego 
sięga 20 osób, a w barach typu 
szwedzkiego nawet 40 osób -dzien­
nie. Oczywiście, o ile te bary ma­
ją odpowiednie zaplecze produk­
cyjne, przygotowujące dostateczną 
ilość potraw, oraz dysponują facho­
wą obsługą.

Systemu czeskiego czy szwedz­
kiego nie można jednak wprowa­
dzać do setek małych barów i re­
stauracji. W tym wypadku sprawę 
rozwiązać można jednak przez wła­
ściwą kooperację. W kilku mia­
stach utworzono już tzw. „zakłady- 
matki”, które mając odpowiednie 
zaplecze przygotowują potrawy dla 
małych lokali, zamienionych jedy­
nie w punkty sprzedaży. Metoda ta 
może przynieść duże rezultaty pod 
warunkiem jednak sprawnej orga­
nizacji. (Podobno jedną z głównych 
przeszkód, o którą rozbija się orga­
nizacja „zakładów-matek” jest brak 
odpowiednich pojemników do 
transportu potraw).

Tak czy inaczej sprawa polepsze­
nia wyposażenia zakładów gastro­
nomicznych musi kosztować i to 
kosztować dużo. Wydaje się jednak, 
że jest to koszt opłacalny i z eko­
nomicznego i społecznego punktu 
widzenia. Rzecz dotyczy przecież 
gałęzi gospodarki, z której usług 
korzysta dziennie ponad milion 
osób i której praca decyduje w po­
ważnym stopniu o poziomie życio­
wym tak wielkiej grupy ębywateli.

Widocznie siła zarządzeń 
myślę gastronomicznym

w prze- 
nie jest

Łączy się z tym problem etyki.

zbyt duża. Trudno zresztą temu się 
'dziwić, bo jak twierdzą wtajemni­
czeni — praca tego przemysłu re­
gulowana jest przez 164 akty nor­
matywne, z których część pochodzi 
jeszcze z okresu przedwojennego. 
W tych warunkach kierownik za­
kładu powinien chyba mieć ukoń­
czone studia prawnicze. Nie można 
się również dziwić, że szef kuchni 
musi więcej dbać o papierki, niż o 
'produkcję gastronomiczną („Infor­
mator Pracownika Zakładu Gastro­
nomicznego” wśród obowiązków 
szefa kuchni dopiero na 4 miejscu 
wymienia „organizację i kontrolę 
procesu technologicznego, a zwła­
szcza sprawdzanie prawidłowości 
sporządzania potraw”).

Ze sprawą organizacji pracy łą­
czy się również problem rentow­
ności gastronomii. Temat ten był 
już wielokrotnie omawiany w pra­
sie i dlatego nie będziemy szcze­
gółowo go roztrząsać. Trzeba jed­
nak zrobić kilka uwag natury ogól­
nej. Rentowność stała się niekie­
dy swoistym fetyszem, podstawo­
wym miernikiem oceny pracy prze­
mysłu gastronomicznego. Jest to 
co najmniej duże uproszczenie. Jak 
już wspominaliśmy, celem działal­
ności przemysłu gastronomicznego 
jest zaspokojenie istotnej potrzeby 
społecznej, a rentowność to tylko 
droga, którą ten cel można osiąg­
nąć. I dlatego np. spadek zysków 
wynikający ze zmniejszenia się 
sprzedaży alkoholu należy uznać za
prawidłowy 
równocześnie

i pozytywny, jeżeli
ulegnie

podstawowa działalność
poprawie 
zakładu.

Znaczenie rentowności wynika z 
dwóch przyczyn: po pierwsze w 
ten sposób gastronomia tworzy sa­
ma środki dla dalszej moderniza­
cji i usprawnienia swojej pracy, po 
drugie przy braku rentowności 
trudno jest stworzyć właściwy sy-
stem bodźców materialnych 
pracowników tego przemysłu.

O sprawach tych nie można

dla

za-

ORGANIZACJA

Druga przyczyna obecnego stanu 
rzeczy w gastronomii kryje się w 
organizacji przemysłu gastrono­
micznego. Nie chodzi nam w tym 
wypadku o sam schemat organiza­
cyjny tego przemysłu, choć nie jest 
on wcale prosty (nad zakładem 
znajduje się nadbudówka władz 
bezpośrednio 1 pośrednio zwierzch­
nich, w skład których wchodzi 
przedsiębiorstwo, zjednoczenie, wy­
dział handlu Prezydium PRN, wy­
dział handlu Prezydium WRN i 
wreszcie Zarząd Przemysłu Gastro­
nomicznego MHW). Gdyby jakość 
usług gastronomicznych była dobra, 
nikt do całej tej piramidy nie mlał-

pominać, gdyż w dotychczasowej 
działalności przemysłu gastrono­
micznego najbardziej rentowna by­
ła działalność rozrywkowa, na dru­
gim miejscu znajduje się sprzedaż 
gotowych wyrobów i alkoholu, a 
na trzecim miejscu (często jako 
deficytowa) znajduje się sprawa 
podstawowa — produkcja własna. 
W tych warunkach dążenie do ren­
towności za wszelką cenę musi od-' 
bić się ujemnie na produkcji wła­
snej lub też prowadzić do wzrostu 
cen.

W gastronomii, jak i w każdej in­
nej działalności gospodarczej trafia 
się pewna ilość przestępstw na 
szkodę państwa. Jednakże władze 
przemysłu gastronomicznego uczy­
niły sporo wysiłku, aby stworzyć 
system rozliczeń i kontroli, zmniej­
szający do, minimum możliwości 
popełniania tego rodzaju prze­
stępstw. Natomiast w pewnym sen­
sie specyficzną cechą gastronomii 
jest stosunkowo duża ilość prze­
stępstw na szkodę konsumenta. Ta 
grupa nadużyć, choć trudniejsza 
do wykrycia, jest bardziej masowa 
i bardziej „urozmaicona” w asor­
tymencie pomysłów i sposobów. 
Społeczna szkodliwość tej grupy 
nadużyć wynika nie tylko z bezpo­
średnich strat materialnych, jakie 
ponoszą konsumenci. Masowość 
tego zjawiska wytworzyła swoistą 
aurę wokół pracowników przemy­
słu gastronomicznego, a stosunko­
wo mała wykrywalność powoduje 
poczucie bezkarności i wpływa de­
moralizująco na wielu młodych 
pracowników. Zlikwidowanie nadu­
żyć na szkodę konsumenta jest 
sprawą trudną, ale na pewno mo­
żliwą do osiągnięcia. Obecnie cała 
nadbudowa organizacyjna nad za­
kładami gastronomicznymi jest na­
stawiona, w dziedzinie walki z na­
dużyciami, w pierwszej mierze na 
ochronę interesów przedsiębior­
stwa. Tymczasem trzeba wyraźnie 
powiedzieć, że wszyscy zaintereso­
wani od przedsiębiorstwa do Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego 
włącznie są w równej mierze od 
tego, by chronić interes państwa, 
jak i od tego, by chronić interes 
konsumenta. I w jednym i drugim 
wypadku jest to ten sam interes 
społeczny. I dlatego trzeba się do­
magać opracowania takiego syste­
mu organizacyjnego, który by po­
ważnie ograniczał możliwość popeł­
niania nadużyć na niekorzyść kon- 
sumenta. I dlatego również nie 
można zrozumieć dlaczego np. nie 
zdołano wprowadzić systemu kas 
francuskich, czy zasady podawania 
wódki w oryginalnych butelkach. Są 
to oczywiście tylko luźne przykła­
dy, ale przykłady świadczące o 
dziwnej indolencji władz gastrono­
micznych.

CO BĘDZIE Z KOTLETEM?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 3

KŁOPOTY KADROWE

I wreszcie dochodzimy do trzecie­
go źródła niedomagań działalności 
gastronomicznej. Jest to problem 
najtrudniejszy i najbardziej bole­
sny — problem kadr. Opinia spo­
łeczna do bardzo wielu pracowni­
ków gastronomii ma szereg zastrze-

Rok gastronomiczny przyniósł 
pewną poprawę, jeżeli chodzi o wy­
gląd 'zewnętrzny i wyposażenie 
wnętrz zakładów gastronomicznych. 
Przyjąć to trzeba z dużym uzna­
niem, ale równocześnie dodać pod 
adresem władz gastronomicznych: 
ważne jest wygodne krzesło i czy­
sty obrus, ale najważniejsze jest 
to, co siedząc na tym krześle, mo­
żemy zjeść i wypić. A w tej spra­
wie żadnej większej poprawy nie 
widać, choć istnieją obiektywne 
warunki, aby ona szybko uastąpiła.

służbie bhp w zakładach brakło od­
dechu .w realizacji wszystkich róż­
norodnych przedsięwzięć, mających 
na celu uczynienie pracy bezpiecz­
ną i możliwie najmniej szkodliwą, 
jeśli nie zupełnie zdrową. Albo­
wiem trwałej poprawie warunków 
pracy, którą osiąga się przez in­
westycje (wentylacja, klimatyzacja, 
mechanizacja itp.), towarzyszyć mu­
si codzienna troska o podniesiemy 
poziomu kwalifikacji załóg, o wła­
ściwe rozstawienie^ robotników, o 
szkolenie załogi w zakresie przepi­
sów bhp i o ich rygorystyczne 
przestrzeganie. Niewiele jest zakła­
dów w chemii, które potrafią pro­
wadzić akcję w sposób równoległy, 
niejako „frontalny".

W r. 1960 zaplanowano na inwestycje 
związane z poprawą stanu bhp w ca­
łym przemyśle chemicznym ponad 130 
min ąj (całkowite nakłady na bhp — 
407 min zl) oraz na kapitalne remonty 
ponad 13 min zl. Na Inwestycje wydat­
kowano Jednak tylko 84,1 proc, prze­
znaczonych kwot, na kapitalne remon­
ty 84,4 proc. Przyczyny Już znamy: brak 
dokumentacji, brak urządzeń, brak wy­
konawców. Nie ulega wątpliwości, że 
w tej dziedzinie niezbędna jest nie tyl­
ko większa aktywność zakładów w po­
szukiwaniu wykonawców, ale 1 inicja­
tywa władz w celu właściwego zorgani­
zowania wykonawstwa dokumentacji o- 
raz dostaw instalacji bhp. Wiadomo zaś, 
że obecnie zdolność produkcyjna nasze­
go „Klimatu", wytwarzającego tego ty­
pu aparaturę, nie może sprostać potrze­
bom •). . ,

Druga strona tego zagadnienia, 
dotycząca eksploatacji, wzbudza 
jeszcze większy niepokój. Fakty 
nieprzestrzegania przepisów o o- 
chronie pracy są dość" nagminne. 
Brak miejsca nie pozwala przyto­
czyć mnóstwa wypadków, często 
ciężkich, a czasem nawet śmiertel­
nych, których można by uniknąć, 
gdyby poszkodowany zastosował się 
do elementarnych przepisów postę­
powania. Świadectwem tego jest 
zjawisko, że prawie 85 proc, wy­
padków przy pracy w chemii by­
najmniej nie wynika z ujemnych 
właściwości technologii czy techni­
ki tego przemysłu, lecz z przyczyn 
„ogólnych", najczęściej mechanicz­
nych.

Czy robotnicy nie znają przepisów? 
Czy je (noże lekceważą? I Jedno, i dru­
gie. Lecz odpowiedzialnością za ten stan, 
należy obciążyć dozór, a zwłaszcza, służ­
bę bhp. Przyznać trzeba, ,że Istnieje po­
ważna trudność: fluktuacja załóg. 
W trzech opisywanych wyżej zakładach 
kształtuje się ona bardzo wysoko, do-

pie
czna

Przy tej okazji wylania sle bardzo po- 
ważny problem ogólnego poziomu kwa­
lifikacji pracowników chemii, którym 
należałoby chyba zająć się osobno.

Jeśli idzie o przestrzeganie zasad 
bezpiecznej eksploatacji w przemy­
śle chemicznym, i zresztą nie tylko 
w tym przemyśle, to trudno tu pro­
ponować coś nowego. Istnieją w 
tej dziedzinie wystarczające prze­
pisy, .techniczna inspekcja, pracy 
posiada szerokie uprawnienia, po­
lityka państwowa jest jasna, o czym 
m. in. świadczy Uchwala Prezy­
dium Rządu z 1.VIII.1953, której 
pewien fragment warto przytoczyć: 
„...każdy zakład pracy. jest obowią­
zany zapewnić wszystkim zatrud­
nionym pracownikom bezpieczne i 
higieniczne warunki pracy, wyłą­
czające zagrożenie ich życiu i zdro­
wiu".

W tym duchu należałoby zasto­
sować wobec kierownictw zakła­
dów, a. zwłaszcza wobec służby 
bhp i dozoru ostre rygory, nie co­
fając się, z jednej strony — przed 
najbardziej drastycznymi krokami 
w stosunku do winnych lekcewa­
żenia w jakikolwiek sposób zasad 
bezpiecznej i zdrowej pracy (i to 
bez względu na stanowisko), z dru­
giej zaś strony — nie szczędząc rze­
czowej, konkretnej pomocy w tych 
sprawach, w których zakład nie 
może sam sobie poradzić (idzie 
zwłaszcza o sprawy inwestycji bhp).

U podstaw takiego stanowiska 
tkwią nie tylko względy humani­
tarne, programowe cele polityki so­
cjalistycznego państwa, lecz także 
problem ekonomiczny. Jednym z 
jego aspektów są straty, jakie po­
nosi produkcja wskutek samych
tylko wypadków 
z powodu chorób, 
ści wynikającej z 
runków itp.). Otóż 
mysł chemiczny

(nie licząc strat 
niskiej wydajno- 
uciążliwych wa- 
w roku ub. prze- 
stracił wskutek 
roboczo-dni. O-wypadków 98.085 _________  _

znacza to całkowitą utratę rezulta­
tów pracy 344 robotników, co rów-

. . — ------- -------- __ na się załodze średniego zakładu
chodząc do 30-40 proc. Tworzy się tu przemysłowego. Przeliczając na zło- 
coś w rodzaju błędnego koła. Odchodzą tówki Btraty pośrednie i bezpośre- 
m. In. z powodu złych warunków pra- — ■ 1 ■ --dnie można je ocenić w r.. 1960 na 

sumę ok, 325 min zł.cy, lecz sami w pewnej mierze przy­
czyniają się do ich pogarszania, omija­
jąc regulaminy bezpiecznej pracy. Płyn­
ność kadr stwarza z kolei konieczność 
permanentnego szkolenia,' które na ogól 
w wielu zakładach . chemicznych wyka- ”

braków. Chodzi tu nie tylko ») patrz artykuł pt. ;,Czyste powie- 
o szkolenie w zakresie przepisów bhp, trze'» W IBM orze naszego pisma.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-

wzrostu wkładów w PKO. Zobacz­
my, jak go przedstawiają liczby:

Wkłady oszczędnościowe 
w min zi

Rok
stan 

W końcu 
roku

przyrost 
w ciągu 

roku
Ilość 

książe­
czek 

oszczędn. 
w tys.

1955 1.274,9 _ 4.480,01956 2.230,3 956,3 5.077,5.1957 5.398,7 3.168,4 5.984,11958 7.202,1 1.803,4 6.687,01959 10.987,4 3.785,3 7.498,21960 14.307,5 3.320,1 8.482,01961 •) 16.956,5 2.649,0 9.376,7

*) do sierpnia włącznie.

Osiągnięty na koniec sierpnia br. 
stan prawie 17 mld zł wkładów 
oszczędnościowych w PKO w porów­
naniu do ich poziomu w 1955 r. — 
oznacza prawie trzynasto i półkrot- 
ne ich zwiększenie. Towarzyszyło 
temu równocześnie wydłużanie się 
przeciętnego okresu pozostawiania 
złotówki na książeczce oszczędno­
ściowej. I tak, w 1955 r. 1 złotówka 
pozostawała na książeczce PKO prze­
ciętnie 170 dni, a w 1960 r. — 348 
dni. Wkłady te więc w istocie rze­
czy należy traktować w coraz więk­
szym stopniu jako oszczędności, a 
nie tylko jako bieżące pogotowie ka­
sowe. Systematycznie bowiem roś­
nie ich stabilność.
. W trzeciej dekadzie sierpnia br. 
nastąpiło wprawdzie pewne obniże­
nie stanu wkładów, m. in. pod wpły­
wem poddania się części oszczędza­
jących panikarskim nastrojom. Jed­
nakże skala tego zjawiska była nie­
wielka — spadek bowiem wyniósł 
£36 min zł. Nie odbiły się również 
poważniej na stanie wkładów wy­
płaty w początkach września br. 
O tym, że tylko niewielka część po­
siadaczy książeczek PKO zwątpiła 
w trwałość swych wkładów, świad­
czy zresztą fakt dalszego wzrostu 
ilości książeczek oszczędnościowych 
iw sierpniu br. ich ilość wzrosła o 
70 tys. sztuk). Możemy więc ogra­
niczyć się tylko do wspomnienia te­
go incydentalnego zjawiska ♦), nato­
miast szerzej omówić to, co nor­
malne i co nabrało trwałych cech w ■ 
gospodarce pieniężnej naszego spo­
łeczeństwa.

Statystyka wzrostu wkładów o- 
szczędnościowych byłaby niepełna, 
gdyby nie podać dynamiki wkładów 
oszczędnościowych w SOP. Dyna­
miczny rozwój tej instytucji datuje 
się od 1957 r. W połowie tego roku 
zgromadziła ona już 1912,6 min zł 
wkładów, podczas gdy w 1957 r. mia­
ła ich zaledwie 177,3 min zł.

KTO OSZCZĘDZA?

Należy przypuszczać, że w Spół­
dzielczości Oszczędnościowo-Pożycz­
kowej ok. 90% wkładów pochodzi 
od rolników.1) A jak jest w PKO? 
) Ścisłych danych nie. ma. Wynika 
to częściowo z tajemnicy, jaka przy­
sługuje posiadaczom książeczek. W 
przybliżeniu na podstawie danych 
z 1960 r. można jednak określić na­
stępującą strukturę wkładów w PKO 
według grup zawodowych:

i) Por." Interesujące studium W. Prze^- 
lasfcowskiego — RożWój indywidualnego 
oszczędzania w Polsce w innych krajach 
socjalistycznych. Ekonomista r nr 3, 1961 r.

2) Por. Adam Zwass - Materiały Biu­
ra Ekonomicznego N.B.P.

’) Por. - M. Kucharski - Stopa ży­
ciowa a wzrost gospodarczy. Z. G. 32/61.

•) Por. Marian Krzak. - Żeby nie cho­
wano pieniędzy w popiele. 2. G. nr 
17/61 r.

8) Por. G. Pisarski. NASZ KOMEN­
TARZ.

Młodzież do lat 18 12,1%
Robotnicy 31,1%
Pracownicy umysłowi 30,9%
Inteligencja twórcza, techniczna

i zawody specjalne 10,1%
Rolnicy 4,9%
Rzemieślnicy i prywatni przed­

siębiorcy 4,7%
Inne 6,2%

Brak dokładnych danych co do 
odpowiedniej struktury dochodów. 
W każdym razie w porównaniu z 
szacunkiem zasobów gotówkowych 
indywidualnych rolników uderza ich 
niski udział w sumie szczędności, 
gdyż w 1960 r. ich zasoby gotówko­
we stanowiły ok. 46% ogółu. Wieś 
jest więc poważną rezerwą dalszego 
wzrostu ilości oszczędzających.

Jednakże nie tylko do tej grupy 
ograniczają się perspektywy dalsze­
go rozwoju wkładów oszczędnościo­
wych w instytucjach finansowych. 
W rzeczywistości bowiem oszczędza­
nie w tej formie w naszym kraju, 
pomimo że charakteryzuje się w 
ostatnich latach najwyższą dynami­
ką spośród krajów socjalistycznych, 
nie osiągnęło jeszcze wysokiego po­
ziomu.

Przytoczymy dla porównania dane 
obliczone przez A. Zwassa2):

W NRD udział wkładów oszczęd­
nościowych w całości obrotów to­
warowych wynosił w 1959 r. — 33%, 
w ZSRR - 14,2%. W Polsce nato­
miast ten udział w tym czasie sta­
nowił tylko 5,4%. Pomimo wzrostu 
tego wskaźnika o 1,5% w 1961 r., 
dystans, jaki nas dzieli od wymie­
nionych krajów w poziomie oszczęd­
ności 'jest nadal ogromny.

Warto więc zastanowić się nad 
przyszłością.

PERSPEKTYWY WZROSTU 
OSZCZĘDNOŚCI

Rozpatrzmy najpierw z grubsza 
czynniki, które wpływają na skłon­
ność do oszczędzania.

Podstawowym czynnikiem jest O- 
czywiście wzrost dochodów realnych 
ludności. Odgrywa on rolę istotną 
wówczas, gdy ’ dochody te osiągną 
poziom umożliwiający przeznaczenie 
ich części nie tylko na dobra pierw­
szej potrzeby, lecz również na dob­
ra wyższego rzędu. Innymi słowy, 
gdy możliwa jest bardziej długo­
trwała gospodarka częścią docho­
dów.

Nie jest więc rzeczą przypadku, 
że właśnie w latach 1956—1960 ma­
my do czynienia z szybkim wzro­
stem wkładów oszczędnościowych, 
zwłaszcza w porównaniu z poprzed­
nim pięcioleciem. Jak podaje -M. 
Kucharskia) w latach 1950—55 place 
realne wzrosły w granicach 7— 11%, 
'a w latach 1955—60 — ok. 30%. 
W tym drugim okresie powstały wa­
runki do dynamicznego ’ rozwoju 
wkładów w PKO. Tym więcęj, że

Kto i ile
oszcz

w tym czasie obserwowano wyraź­
ną i utrwalającą się poprawę w 
obrocie towarowym, a zwłaszcza w 
podaży dóbr przemysłowych. Nie 
bez znaczenia było .tu także kształ­
towanie się siły nabywczej złotego. 
W okresie 1954—55 siła nabywcza 
złotego spadła do poziomu 56,8% 
jej poziomu z 1949 r. A w okresie 
minionego pięciolecia obniżka ta 
nie osiągnęła wysokości odsetek 
wypłacanych przez PKO.

Dochody realne są podstawowym

Zasoby pieniężne łącznie
Zasoby gotówkowe 
Zasoby w formie wkładów

Z zestawienia tego wynika wyraź­
nie, że udział rocznego przyrostu 
wkładów oszczędnościowych w do­
chodach netto systematycznie wzra­
sta.

Systematycznie też zmienia się 
struktura zasobów pieniężnych lud­
ności. Gdy bowiem przyjmiemy za 
100% łączne zasoby pieniężne, to 
udział w nich wkładów składanych 
przez ludność w instytucjach finan­
sowych ukształtował się następu­
jąco:

1956 1957 1958 1959 1960
14,8% 25,2%, 28,3%, 36,8%, 40,6’/.

Zmiany te w połączeniu z po­
przednio przytoczonymi danymi o 
długotrwałości wkładów wyraźnie 
dowodzą, że w miarę wzrostu do­
chodów ludności rośnie ta część za­
sobów pieniężnych, która przezna­
czona jest na zaspokojenie bardziej 
długotrwałych potrzeb. Do przecho­
wywania zaś pieniędzy w formie 
wkładów skłoniły ludność określone 
przywileje z wkładami związane, 
jak“ zabezpieczenie przed losowymi 
przypadkami i atrakcyjne formy wy­
nagradzania.

Procent udziału
we wkładach 

W dn 31. VII.
1961 r.

w przyroście 
wkładów w 
ciągu 7-mlu 
miesięcy br.

Ogółem wkłady 100.0% 100,0%
— wkłady na książeczkach obiegowych 73,0% 59.9%

— książeczkach umiejscowionych 24,4% 37,9%

w tym:
— imienne 1 okaziclelskie oprocentowane 7,9% 16.5%
- premiowane samochodami 13,1% 20,2%
— premiowane motocyklami 1,4% 0,9%
— premiowane z przeznaczeniem wkładu 

na wypoczynek w kraju i za granicą 0,1% 0,0%
— premiowane i oprocentowane z prze­

znaczeniem na budowę mieszkania i 
inne 1,9% 0,2%

Saldo na Innych r-kach obrotu oszczęd- 
nośclowego 2,5% 2,2%

Równocześnie PKO dążyła do roz­
woju sieci swoich placówek. W 1955 
r. było ich 101, a w 1960 r. — 163,

czynnikiem wpływającym na wzrost 
oszczędności. Jednakże w celu okre­
ślenia zakresu tego wzrostu nie moż­
na też pominąć ich kształtowania 
się na tle dynamiki dochodów pie­
niężnych i wielkości zasobów pie­
niężnych.

Udział przyrostu zasobów pienięż­
nych, według ich rodzajów w do­
chodach pieniężnych netto uzyski­
wanych przez ludność od gospodar­
ki uspołecznionej, przedstawiał się 
następująco:
1955 1956 1957 1958 1959 1960

Dochodzi do tego jeszcze jeden po­
wód. Nawet najistotniejszy. Przecho­
wywanie pieniędzy w formie wkła­
dów oszczędnościowych pobudza do 
racjonalnej gospodarki dochodami. 
Oszczędzanie jest nieodłącznym czyn­
nikiem tworzena budżetu gospodar­
stwa domowego. Ze społecznego 
punktu widzenia ma to ogromne 
znaczenie, gdyż wpływa na rozwój 
kultury spożycia indywidualnego.

Trzeba w tym miejscu obiektyw­
nie stwierdzić, że PKO należy do 
tych instytucji oszczędnościowych w 
krajach socjalistycznych, które ofe­
rują stosunkowo najbogatszą gamę 
form oszczędzania. W ostatnich 
zwłaszcza latach PKO wprowadzi­
ła szereg atrakcyjnych form, jak 
dodatkowe premiowanie pieniędzmi, 
samochodami, motocyklami, wy­
cieczkami zagranicznymi i wczasa­
mi w kraju. Warto też podać, że 
w 1955 r. koszty PKO na odsetki 
wypłacane jej klientom wyniosły 
6,5 min zł, a w 1960 r. — 250 min zł.

W związku z rozwijaniem różno­
rodnych form oszczędzania w struk­
turze wkładów w PKO następuje 
wzuost udziału tzw. wkładów u- 
miejscowionych. Obrazuje to poniż­
sze zestawienie:

ajencji w zakładach pracy w 1956 r. 
— 784, a w 1960 r. — 2241, szkolnych 
kas oszczędności w 1956 — 18495, a

Pod koniec 
lll-go 

kwa
(Dokończenie ze str. 1) 

ludność artykułów żywnościowych 
dostarczyliśmy w sierpniu br. 
m. in. o ponad 16 proc, więcej niż 
w sierpniu r. ub. mąki, o ok. 16 
proc, więcej cukru o 85 proc, 
więcej soli i o 60 proc, więcej my­
dła do prania. W ich efekcie zaku­
py ludności na wielu terenach 
kraju szybko- powróciły do normy 
uzasadnionej aktualnym pozio­
mem dochodów. Dzięki temu 
wzrosło ponownie wśród wielu 
grup ludności poczucie stabili­
zacji, a wkłady oszczędnościowe 
nie spadły w poważniejszym 
stopniu.2)

Zrozumiałe jest jednak, że sko­
ro sprzedaż soli w sierpniu r. 
ub. wynosiła zaledwie 23 tys. 
ton, a w sierpniu br. przekro­
czyła 43 tys. ton, to już cho­
ciażby ze względu na ograniczo­
ne możliwości transportowe mu­
szą wystąpić przerwy w zaopa­
trzeniu ludności. Jasne jest też, 
że tego rodzaju zakupy wiążą 
się wyłącznie z robieniem przez 
niektóre grupy ludności więk­
szych, nieuzasadnionych zapasów. 
To samo można powiedzieć o 
wzroście zakupów mąki w War­
szawie, które w pierwszych 
dniach września kształtowały się 
w granicach 80-100 ton dzien­
nie, podczas gdy we wrześniu 
r. ub. nie przekraczały 40 ton.

ędza
w 1960 r. — 25956. Tę pokaźnie po­
większoną w okresie pięciu lat licz­
bę placówek PKO poważnie wspo­
magały i uzupełniały 6663 placówek 
pocztowych.

Pomimo poważnego wzrostu u- 
działu wkładów oszczędnościowych 
w ogólnych zasobach pieniężnych 
ludności, nie jest on jednak wysóki. 
Szczególnie jest to widoczne przy 
porównaniu z NRD, w której aż 
76,9% ogółu zasobów pieniężnych 
ludności znajduje się w formie 
wkładów.

Jest jednak niemal rzeczą niewąt­
pliwą, że udział ten będzie w bie­
żącym planie pięcioletnim systema- 
tycznie rósł. Tempo zaś tego wzro­
stu będzie zależało w dużej mjerze 
nie tylko od warunków realizacji 
dochodów ludności, ale także od roz­
woju form oszczędzania w PKO.

W latach 1961—1965 globalne do­
chody pieniężne ludności mają wzro­
snąć o prawie 30"/o. Gdyby więc przy­
jąć, że w tych latach wystąpi dotych­
czasowy udział wkładów w global­
nych dochodach netto (1,9%), to o- 
znacza wzrost stanu wkładów, w 
PKC o ok. 15 mld zł. Osiągnięcie te­
go poziomu będzie, rzecz jasna, wy­
magało wysiłku ze strony PKO, a 
zwłaszcza stworzenia tej instytucji 
odpowiednich warunków.

W „Życiu Gospodarczym" była już 
o tym mowa. Postawiony został 
mianowicie postulat uzupełnienia w 
perspektywie dotychczasowych funk­
cji PKO funkcjami kredytowania. 
Oczywiście, powinno to być realizo­
wane w ramach ogólnopaństwowej 
polityki kredytowania ludności.

Państwo udziela poważnych kwot 
pieniężnych ludności w formie kre­
dytu; w 1961 r. wynoszą one (nie 
licząc kredytów ze środków własnych 
SOP) ponad 15 mld zł. Jednakże 
kredytowanie oddzielone jest od gro­
madzenia wolnych środków pienięż­
nych, ludności. Tymczasem wydaje 
się, 4e przynajmniej częściowe po­
wiązanie funkcji gromadzenia wkła­
dów z kredytowaniem (tak jak jest 
to właśnie w SOP) pozwoliłoby PKO 
wzbogacić formy oddziaływania na 
oszczędzanie zasobów ludności ‘).

GWARANCJA WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

Wzrost wkładów oszczędnościo­
wych wiąże się nie tylko ze wzro­
stem dochodów, lecz również zgwa-' 
rancją ich realizacji.

W warunkach gospodarki' socja­
listycznej gwarancja ta uzyskuje 
mocne podstawy. Stanowi je cen­
tralne planowanie procesu tworze­
nia i podziału dochodu narodowego, 
a w szczególności planowanie pokry­
cia siły nabywczej ludności. W

rtału
W tej sytuacji ff^zed aparatem 

obrotu towarowego staje pyta­
nie:

— Czy za wszelką cenę starać 
się sprostać panikarskim zaku­
pom ludności, dostarczając od­
powiednie ilości poszukiwanych 
towarów, czy też utrzymać do­
stawy na rynek w rozmiarach 
podyktowanych aktualnym pozio­
mem dochodów?

Na pozór może się wydawać, 
że jest rzeczą zupełnie obojętną, 
gdzie myszy będą zjadały zapa­
sy cukru — w magazynach pań­
stwowych, czy w spiżarniach 
bardziej bojażliwych obywateli 
naszego kraju. W rzeczywistości 
jednak nie jest to sprawa tak 
mało istotna.

Łatwo może się zdarzyć, że 
w przypadku skoncentrowania za­
kupów na kilku artykułach znacz­
ne ich zapasy zostaną zgromadza? 
ne w rękach stosunkowo nielicz­
nej grupy ludzi, umożliwiając 
uprawianie spekulacji na szeroką 
skalę. Ludność naszego kraju nie 
grzeszy zbytnim zdyscyplinowa­
niem, a słabości naszej organiza­
cji obrotu towarowego w chwilach 
wzmożenia zakupów ujawniają 
się ze szczególną silą.

Z chwilą, gdy nienormal­
ne, zwiększone zakupy koncen­
trują się na kilku' tylko artyku­
łach, trudno jest w pełni dosto-'

sować poziom ich dostaw do 
zwiększonego zapotrzebowania. Z 
drugiej jednak strony nasza sy­
tuacja rynkowa jest na tyle do­
bra, że nie ma podstaw do po­
ważniejszego niepokoju zarówno 
ze względu na stan zapasów jak 
i lokalny, przejściowy charakter 
zakłóceń rynkowych.

Wobec tak zarysowanej sytua­
cji na rynku artykułów żywno­
ściowych w chwili obecnej apa­
rat handlu przyjął następujące 
założenia polityki zaopatrzenia na 
terenach, gdzie ma miejsce okre­
sowy wzrost zakupów.

Dostawy do sklepów utrzyma-, 
je się cały czas w zasadzie na 
poziomie podyktowanym przez 
aktualny poziom dochodów 
ludności. Zwiększa się zaś do­
stawy towarów, ponad normalne 
zapotrzebowanie (np. soli), tam 
gdzie nie odbywa się to kosztem 
obniżenia możliwości dostaw w 
przyszłości poniżej normalnego 
poziomu, podyktowanego rozmia­
rami dochodów ludności. Aby na­
tomiast utrudnić gromadzenie za­
pasów o charakterze spekulacyj­
nym wprowadzono ogranicze­
nie jednorazowo sprzedawanych- 
ilości towarów objętych zwięk­
szonymi ponad normę zakupami.

Trudno w chwili obecnej roz­
ważać słuszność tych założeń. 
Jedno jest jednak pewne. Każda 
rodzina ma zabezpieczoną możli­
wość zakupu niezbędnych jej do 
wyżywienia artykułów. Z tą je­
dynie różnicą, że w okresach, 
gdy fala niepokoju rynkowego 
wzbiera na sile wypadnie na za­
kup ten poświęcić nieco czasu i 
wysiłku, oczekując na towar w 
kolejkach. Chociaż z ekonomicz­
nego punktu widzenia nie ma do 
tego, jak już była o tym mowa, 
żadnych przesłanek.

Każdy powinien też wiedzieć, 
że bez przerwy idą co najmniej 

praktyce dokonuje się <•»' w drodze 
planowego, określania obrotu .towa­
rowego 1 przyrostu zapasów towa­
rów rynkowych, które ż jednej stro- ‘ 
ny zabezpieczają właściwą rotację 
sprzedawanych towarów, a z dru­
giej — pokrycie zasobów pieniężnych 
ludności.

Wielkość tych żapasów sprawia, żfe 
wskaźnik'pokrycia złotówki zasobów 
gotówkowych obecnie wynosi ok. 
2,5 zł.

Jeśli do sumy zasobów gotówko­
wych dodać wkłady oszczędnościo­
we, to wskaźnik ten w końcu 1960 r.. 
wynosił ok. 1,6 zł. Aktualnie nie uległ 
on większym zmianom. Handel dy­
sponuje więc o 1/3 większymi zapa­
sami towarów niż ludność zapasami 
pieniądza. Przy czym należy podkre­
ślić, że nie uwzględniamy w tym. 
rachunku zapasów tkwiących bez­
pośrednio u producentów.

Z punktu widzenia gwarancji 
wkładów rozpatrywanie wskaźnika 
pokrycia złotówki jest jednak nieco 
absurdalne. Dotyczy warunków sta­
tycznych. W istocie rzeczy bowiem 
ludność w ciągu 1 dnia nie może 
pozbyć się swego zapasu pienięż­
nego.

W istocie rzeczy gwarancją pełnej 
zdolności siły kupna pieniądza są nie 
tyle zapasy, ile strumień towarów 
systematycznie wpływający do obro­
tu towarowego i jego dostosowanie 
do popytu ludności. Nie bez znacze­
nia są tu także warunki, na jakich 
towary, z tego strumienia są realizo­
wane — czyli ich ceny.

W bieżącym roku pod tym wzglę­
dem sytuacja jest korzystna6). 
Wskaźnik cen detalicznych w lipcu 
br. wynosił 100,7%. Pomyślna sy­
tuacja wynika 'głównie stąd, że wy­
niki produkcyjne zarówno w prze­
myśle, jak i w rolnictwie w roku 
ubiegłym były lepsze niż planowa­
no. Również w bieżącym roku po­
nadplanowa produkcja przemysłu i 
dobre plony w rolnictwie stwarzają 
przesłanki do pomyślnej oceny per­
spektyw gospodarki w 1962 r. Za­
gadnienia te były zresztą bieżąco 
omawiane na łamach „Życia Gospo­
darczego".

Kończąc nie od rzeczy będzie też 
zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
istotny moment związany z gwa­
rancją wkładów W 'PKO. Wkłady te 
są włączane do budżetu państwa. 
W porównaniu do jego dochodów 
stanowią niewielki ułamek (docho­
dy budżetu w 1960 r. sięgały 206 
mld zł). Z punktu widzenia wkła­
dów oznacza to jednak, że gwaran­
tem ich jest cały system finansowy 
państwa.

. MARIAN KRZAK
•) Można jedynie ubolewać, że wśród 

klientów PKO znaleźli się tacy, którzy 
zwątpili w bezpieczeństwo ich wkładów

PKO jest integralną częścią systemu 
finansowego państwa. W ramach tego 
systemu jej wkłady w każdych warun­
kach mogą być tylko niewielką cząst­
ką środków finansowych gospodarki 
uspołecznionej. Jest więc wielką naiw­
nością sądzić, że ograniczenie wypłat 
oszczędności może być czymkolwiek 
uzasadnione.

normalne dostawy towarów, do­
stosowane do naszych obecnych 
potrzeb.

Ciężar zadań- stojących przed 
naszą gospodarką w okresie te­
gorocznej jesieni przesunął się 
już w innym kierunku.

Na pierwszym planie wypada 
postawić sprawne przeprowadze­
nie akcji skupu zboża. Trudne wa­
runki tegorocznych żniw sprawia­
ją bowiem, że na wielu terenach 
kraju zboże , jest zbyt wilgotne. 
Przechowywanie • go w niewła­
ściwych warunkach mogłoby się 
więc odbić poważnie na jego ja­
kości i narazić nas na poważne 
straty. Trzeba więc, aby jak 
najprędzej trafiło ono do su­
szarń i magazynów. Wysoki po­
ziom plonów sprawia zaś, że nie 
będzie to w br. sprawą łatwą.

Wysokie zbiory zbóż, buraków 
cukrowych, rzepaku i ziemnia­
ków oznaczają, że ostatnie mie­
siące bieżącego roku przyniosą 
wydatny, dalszy wzrost docho­
dów ludności rolniczej. Sprawą 
pierwszorzędnej wagi jest nato­
miast, aby dochódy te zostały 
przeznaczone w pierwszym rzę­
dzie na zakup, maszyn i narzę­
dzi rolniczych, nawozów, remon­
ty budynków gospodarskich itp. 
Zaopatrzenie sieci handlu wiej­
skiego w odpowiedni asorty­
ment towarów przemysłowych 
jest sprawą na pewno nie mniej­
szej wagi, niż przezwyciężenie 
Wspomnianych poprzednio niepo­
kojów na rynku artykułów ży­
wnościowych. Zdecyduje ono bo­
wiem w znacznym stopniu o u- 
trzymaniu dynamiki rozwoju 
rolnictwa w następnych latach.

(G. Pis.)

1) ;,zadania drugiego półrocza*-';. 
,-,2ycle Gospodarcze" nr 36/1961.

2) „Kto i. ile oszczędza" — Marian 
Krzakw ...bieżącym numerze 2. G.

ORZECZNICTWO
ZAKRES MOCY OBOWIĄZUJĄCEJ 
' BRANŻOWYCH WARUNKÓW 
DOSTAW DREWNA I WYROBÓW 

Z DREWNA

Zakłady Stolarki Budowlanej w 
A. dochodziły od Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Miejskiego w B. na­
leżności ża dostarczoną wspomnia­
nemu Przedsiębiorstwu stolarkę bu­
dowlaną wraz z karami w- wysoko- 
ścL 0,05% za każdy dzień zwłoki W 
zapłaceniu należności.

Resortowa Komisja Arbitrażowa 
przy Ministrze Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych za­
sądziła dochodzoną' sumę roszczenia 
z 12% odsetkpmi zamiast żądanych 
kar, uważając, że branżowe warunki 
dostaw drewna i wyrobów z drew­
na (zał. nr 2 do (Zarządzenia Ministra 
Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
z 15 grudnia 1958 r. — Monitor Pol­
ski Nr 99, poz. 545), przewidujące 
w § 72 p. 4 karę w wysokości 0,05% 
za każdy dzień zwłoki w zapłacie 
należności nie mają w konkretnym 
przypadku -zastosowania, ponieważ 
powodowe Zakłady nie zostały wy­
mienione w zał.nr 3 do powołanego 
zarządzenia, jako jednostka właści­
wa do przyjmowania zamówień.'

Wobec wniesienia przez Ministra. 
Budownictwa i Przemysłu Materia­
łów Budowlanych rewizji nadzwy­
czajnej od powyższego orzeczenia 
Resortowej Komisji Arbitrażowej; 
sprawę rozpoznała Główna Komisja 
Arbitrażowa, która orzeczeniem z 
dnia 13 lutego 1961 r. nr RN135/60 
zmieniła zaskarżone orzeczenie, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Branżowe warunki dostaw, wy­
dane na podstawie art. 3 ust. 2 de­
kretu z dnia 16 maja 1956 r. o umo­
wach dostawy pomiędzy jednostka­
mi gospodarki uspołecznionej (Dz. 
U. Nr 16, poz. 87)l) obowiązują przy 
wszystkich dostawach danego 
artykułu, chyba, że w zarządzeniu 
wprowadzającym te warunki za­
strzeżono ich stosowanie tylko dc 
niektórych dostaw.

Branżowe warunki dostaw drew­
na i wyrobów z drewna mają za­
stosowanie w odniesieniu do arty­
kułów nimi objętych niezależ­
nie od tego, czy dostawa została 
wykonana przez przedsiębiorstwo 
wymienione w wykazie jedno­
stek właściwych do przyjmowania 
zamówień. '

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) W'wykazie materiałów i jed­
nostek właściwych do przyjmowania, 
na nie zamówień, stanowiącym za­
łącznik nr 3 do wymienionego wy­
żej zarządzenia. Ministra Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego, uwzględ­
niono również stolarkę budowlaną, 
która była przedmiotem dostawy 

.objętej niniejszym sporem. W wy­
kazie tym cp,. prawda nie wymie­
niono powoda,- jako- jednostki wła­
ściwej do przyjmowania zamówień, 
jednakże okoliczność ta^— wbrew 
twierdzeniu pozwanego — nie może 
oznaczać, że branżowe warunki do­
staw drewna nie mają zastosowania 
w niniejszej sprawie. Wspomniany 
załącznik nr 3 nie określa bowiem 
zakresu stosowania omawianych 
branżowych warunków, gdyż doty­
czy on innej materii. Natomiast 
fakt, że załącznik ten wymienia sto­
larkę budowlaną (o którą chodzi w 
sporze niniejszym) wykazuje, że sto­
larka budowlana stanowi wyrób 
z drewna objęty omawianymi bran­
żowymi warunkami. Branżowe wa­
runki dostaw zostały wydane ■ na 
podstawie art. 3 ust. 2 dekretu z 
dnia 16 maja 1956 r. o umowach 
dostawy pomiędzy jednostkami gos­
podarki uspołecznionej (Dz. U. nr 16, 
poz. 87) (...) Branżowe warunki do­
staw — zgodnie ze wskazanym wy­
żej przepisem — obowiązują przy 
wszystkich dostawach danego arty­
kułu, chyba że w zarządzeniu wpro­
wadzającym te warunki zastrzeżo­
no stosowanie ich tylko do niektó­
rych dostaw.

Z omawianego przepisu art. 3 ust 2 
dekretu o umowach dostawy, wyni­
ka, że wydane na jego podstawie 
branżowe warunki dostaw drewna 
i wyrobów z drewna mają zastoso­
wanie w odniesieniu do artykułów 
nimi objętych niezależnie od tego, 
czy dostawa została wykonana przez 
przedsiębiorstwo wymienione w wy­
kazie (zał. nr,3), o którym wyżej 
była mowa. Odmienne stanowisko, 
jakie zajęła RKA, narusza powyż­
szy przepis i dlatego zaskarżone o- 
rzeczenie należało zmienić i obcią­
żyć pozwanego karami, o których 
mowa w §. 72' p. 4 (branżowych wa­
runków dostaw) (...)“,

i) Art. 3. 2. Organy naczelne admini­
stracji państwowej oraz centralne orga­
nizacje spółdzielcze mogą za zgodą Prze­
wodniczącego Państwowej Komisji Pla­
nowanie. Gospodarczego ustalić branżo­
we warunki dostaw artykułów produko­
wanych lub skupywanych przez podległe 
lub nadzorowane przedsiębiorstwa. Wa­
runki te ustala się w porozumieniu z na- 

■ czelnymi organami administracji pań­
stwowej i, centralnymi organizacjami 
spółdzielczymi nadzorującymi innych,do­
stawców i głównych odbiorców - takich 
samych artykułów. Branżowe warunki 
dostaw obowiązują przy wszystkich do­
stawach danego artykułu, chyba, że w 
zarządzeniu wprowadzającym te warun­
ki zastrzeżono stosowanie ich tylko do 
niektórych dostaw.

Opracował
Józef ZIELIŃSKI
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Ankieta Rady Ekonomicznej

Warunki i sprawność działania PGR
MACIEJ PERCZYŃSKI

W
BIE2ĄCYM roku, 
obok ankiety doty­
czącej sprawności i 
warunków działania 
przedsiębiorstw prze­
mysłowych, Rada Eko­

nomiczna przeprowadziła ankietę 
w państwowych gospodarstwach rol­
nych.

Ta ostatnia różni się od ankiety 
przemysłowej (o wynikach której 
pisał w Życiu Gospodarczym W. 
Doberski) pod wieloma względami. 
Przede wszystkim jej zakres jest 
znacznie mniejszy. Odnosi się to 
zarówno do ilości ankietowanych 
jednostek, jak i problematyki, któ­
rej ankieta była poświęcona;

Badaniem ankietowym objęto 100 
gospodarstw rolnych, a więc ponad 
trzykrotnie mniej aniżeli przedsię­
biorstw przemysłowych. Ze wzglę­
du na to, że w PGR przeprowadza­
no ankietę po raz pierwszy, cha­
rakter pytań ankietowych również 
był nieco inny aniżeli w wypadku 
ankiety przemysłowej.

Ankiecie' poświęconej państwo­
wym gospodarstwom rolnym nada­
no charakter bardziej ogólny. Py­
tania ankietowe obejmowały cało­
kształt problematyki ekonomicznej 
gospodarstw i z tego względu nie 
mogły być zbyt szczegółowe.

Ankietę skierowano zarówno do 
gospodarstw rolnych jak i do ob­
sługujących je Oddziałów Banku 
Rolnego oraz odpowiednich Inspek­
toratów PGR.

Głównym celem ■ ankiety było 
zbadanie opinii bezpośrednich or­
ganizatorów i kierowników produk­
cji w państwowych gospodar­
stwach rolnych na temat zmian, 
jakie zachodziły w latach ostat­
nich w systemie organizacji i kie­
rowania PGR. Wiadomo, że poczy­
nając od 1957 r. w systemie orga­
nizacji i zarządzania PGR nastąpi­
ły przemiany o zasadniczym zna­
czeniu. Głównym ogniwem tych 
przemian stała się likwidacja Ze­
społów' PGR i wprowadzenie roz­
rachunku gospodarczego na szcze­
blu gospodarstwa rolnego.

Nowy system zarządzania funk­
cjonuje już 2—3 łatą i, jak się wy- 
daje, może być rzeczą niezwykle 
pożyteczną zorientowanie się, co 
sądzą kierownicy podstawowych 
ogniw produkcyjnych PGR o moc­
nych i słabych stronach poszcze­
gólnych elementów nowego mecha­
nizmu organizacji i zarządzania go­
spodarstwem.

Z tego punktu widzenia ankieta 
przynosi wiele cennych i interesu­

jących materiałów, które wymaga­
ją szczegółowej analizy w różnych 
przekrojach i z wielu punktów wi­
dzenia.

W niniejszej informacji pragnęli­
byśmy zwrócić uwagę na te wyni­
ki badania zankletowanej zbioro­
wości, które dotyczą ogólnych opi­
nii i ocen kierowników gospo­
darstw w sprawach najbardziej 
podstawowych.

*

Wyniki ankiety niedwuznacznie 
wskazują na to, że wprowadzenie 
rozrachunku gospodarczego wywar­
ło bardzo silny wpływ na kształ­
towanie się kierunków produkcji w 
PGR oraz wyraźnie sprzyjało 
usprawnieniu sposobu gospodarowa­
nia. Świadczy o tym szereg danych 
przytoczonych przez kierowników 
gospodarstw oraz ocen zmian struk­
tury produkcji, form organizacji 
pracy i wykorzystania istniejących 
rezerw produkcyjnych. Tak np. na 
pytanie: na rozszerzenie jakich ga­
łęzi produkcji skierowany był głów­
nie wysiłek gospodarstwa po przej­
ściu na rozrachunek gospodarczy — 
przeważająca ilość odpowiadających 
stwierdziła, że w zakresie produk­
cji roślinnej za sprawę zasadniczą 
uznano zwiększenie produkcji i pod­
niesienie jakości kwalifikowanego 
materiału nasiennego oraz rozsze­
rzenie upraw przemysłowych i pa­
stewnych. W dziedzinie produkcji 
zwierzęcej ponad 60 proc, gospo­
darstw nastawiło się przede wszyst­
kim na zwiększenie hodowli bydła. 
W odpowiedzi na pytanie uzupeł­
niające: na jakich odcinkach uzna­
no za celowe ograniczenie produk­
cji — ponad 40 proc, gospodarstw 
wskazało na zboża a 23 proc, wy­
mieniło trzodę chlewną.

Jest wymowne, że 71 badanych 
gospodarstw stwierdziło, że w ro­
ku gospodarczym 1959/60 uzyskało 
i stosowało kwalifikowany materiał 
siewny tudzież kwalifikowane sa­
dzeniaki z własnej produkcji. Zna­
komita większość (88) gospodarstw 
wskazała również, że w latach 1957- 
1960 nastąpiła znaczna poprawa 
wartości hodowlanej bydła i jako­
ści szeregu produktów roślinnych. 
Z odpowiedzi tych wynika, że w 
latach 1957—60 zachodziła istotna 
ewolucja struktury produkcji idą­
ca w kierunku odpowiadającym za­
mierzeniom polityki gospodarczej 
państwa i sprzyjająca racjonaliza­
cji sposobu gospodarowania w PGR.

O tym, jaką rolę w tych zmianach 
należy przypisać wprowadzeniu no­
wych form zarządzania i kierowa­
nia gospodarstwami państwowymi, 
świadczą odpowiedzi na postawione 
w ankiecie pytania dotyczące mo­
tywów podejmowania decyzji w 
sprawie kształtowania struktury 

produkcji w gospodarstwach. W 86 
wypadkach gospodarstwa wskazu­
ją, że zasadniczym motywem było 
dokonywanie wyboru bardziej opła­
calnych kierunków produkcji. Na 
drugim miejscu gospodarstwa wy­
mieniły założenia wynikające z dłu­
gofalowego programu urządzenia 
gospodarstwa.

Zasługuje na szczególne podkre­
ślenie, że tylko w 33 odpowiedziach 
gospodarstwa stwierdziły, że jed­
nym z czynników warunkujących 
podejmowanie określonych decyzji 
produkcyjnych był bezpośredni 
wpływ • ze strony władz zwierz­
chnich, umieszczając przy tym ten 
motyw na ostatnim miejscu.

Z ocen tych należałoby wniosko­
wać, że bodźce ekonomiczne tkwią­
ce w systemie rozrachunku gospo­
darczego mają już W chwili obec­
nej zasadnicze znaczenie w kształ­
towaniu się kierunków rozwoju 
produkcji. Nikły procent odpowie­
dzi, przypisujących istotną rolę w 
podejmowaniu decyzji produkcyj­
nych wpływowi władz zwierz­
chnich, świadczy o tym, że samo­
dzielność gospodarcza, jako ważne 
ogniwo rozrachunku gospodarczego 
jest już obecnie w PGR silnie 
ugruntowana.

O pozytywnym oddziaływaniu 
nowego systemu zarządzania pań­
stwowymi gospodarstwami rolnymi 
świadczą odpowiedzi na postawione 
w ankiecie pytania w sprawie orga­
nizacji pracy. 97 gospodarstw 
stwierdza znaczną poprawę na tym 
odcinku w ciągu ' lat ostatnich. 
Wśród czynników, które zadecydo­
wały o pozytywnych zmianach W 
tej dziedzinie, gospodarstwa wy­
mieniły na pierwszym miejscu 
wzrost odpowiedzialności i zainte­
resowania kierownictwa rezultatami 
działalności gospodarczej w wyni­
ku wprowadzenia rozrachunku go­
spodarczego (80 proc, odpowiedzi). 
Za równie ważny czynnik, oddzia­
łujący w tym samym kierunku, 
uznano wzrost uprawnień kierow­
nika gospodarstwa w zakrftie po­
lityki kadrowej (70 proc, odpowie­
dzi). Wyraźnie . mniejsze znaczenie 
przypisują gospodarstwa oddziały­
waniu czynnika zmian w systemie 
planowania, (tylko 38 proc, odpo­
wiedzi).

Część pytań ankiety, dotycząca 
metod planowania i kierowania 
gospodarstwami, miała na celu 
ustalenie opinii nie tylko w spra­
wie oceny zmian, jakie żaszły, w 
ostatnich latach, ale 1’ aktualnej 
sytuacji w tej dziedzinie. Na ogół 
opinie kierowników gospodarstw są 
tu znacznie. bardziej pozytywne, 
aniżeli można było oczekiwać. Tak 
np. na pytanie: czy obecne metody 
i tryb ustalania planów gospodar­
czo - finansowych pozwala na peł­
ne uwzględnienie w planowaniu 
możliwości produkcyjnych gospo­
darstwa — 77 gospodarstw daje od­

powiedź twierdzącą i tylko 16 prze­
czącą. W innym punkcie ankiety 
pytanie: czy zadania planowe, ja­
kie gospodarstwo otrzymuje, od­
chylają jego działalność od kierun­
ku, który by ono przyjęło, mając 
pełną swobodę działania — 72 go­
spodarstwa odpowiada przecząco i 
tylko 25 udziela odpowiedzi twier­
dzącej.

Podobnie pozytywną ocenę uzy­
skał istniejący system powiązań or­
ganizacyjnych gospodarstwa z in­
stancjami nadrzędnymi, a w pierw­
szym rzędzie z inspektoratem. 84 
gospodarstw uważa zakres wpływu 
inspektoratu na ich działalność za 
właściwy. 21 gospodarstw sugeruje 
konieczność rozszerzenia dorad­
czych funkcji tej instancji oraz 
zwiększenia jej roli w zakresie or­
ganizacji zaopatrzenia w środki 
produkcji.

Być może, mało krytyczny stosu­
nek gospodarstw do istniejących 
metod planowania i kierowania 
wynika w pewnej mierze stąd, że 
odpowiedzi na przesłane pytania 
udzieliły przede wszystkim gospo­
darstwa stosunkowo lepsze oraz ta­
kie, które najszybciej potrafiły do­
stosować się do nowych warunków 
organizacyjnych. Tak duży ciężar 
gatunkowy ocen pozytywnych zda- 
je się jednak- świadczyć, że na tym 
odcinku PGR wkroczyły na właś­
ciwą drogę, która budzi uznanie i 
aprobatę u bezpośrednich organi­
zatorów produkcji.

*

Obok wyników ankiety, potwier­
dzających słuszność i skuteczność 
decyzji polityczno - gospodarczych 
— jakie podjęto w stosunku' do 
PGR w latach ostatnich — ankieta 
przynosi szereg ocen i informacji, 
które muszą niepokoić. Niepokój 
ten budzą przede wszystkim«odpo­
wiedzi gospodarstw w sprawach 
wykorzystania środków produkcji 
oraz realizacji polityki inwestycyj­
nej.

W części ankiety, dotyczącej wy­
posażenia i eksploatacji maszyn oraz 
urządzeń w gospodarstwach, jedno 
z pytań brzmiało: które z posiada­
nych przez gospodarstwo maszyn i 
narzędzi rolniczych są wykorzysty­
wane w sposób niedostateczny. 
Udzielone tu odpowiedzi zmuszają 
do refleksji. Pewna część gospo­
darstw pominęła to , t pytanie mil­
czeniem. W przeważającej jednak 
ilości wypadków gospodarstwa, któ­
re udzieliły odpowiedzi, wskazały 
przede wszystkim na niedostatecz­
ne wykorzystanie kombajnów zbo­
żowych (22 odpowiedzi), ciągników 
(19 odpowiedzi) i innych złożonych 
maszyn rolniczych.

Wydaje się, że tak duża, jak na 
stosunkowo nieliczną reprezentację, 
ilość odpowiedzi podkreślających

niedostateczne wykorzystanie złozo- 
nych maszyn rolniczych sygnalizu­
je istnienie poważniejszego . proble­
mu. Można przypuszczać, ze pro­
blem ten zrodził się jako uboczny 
produkt usamodzielnienia gospo­
darstw i wprowadzenia rozrachun­
ku gospodarczego. W chwili obec­
nej przeważającą część gospodarstw 
PGR stanowią gospodarstwa o um- 
wersalistycznym profilu . produkcji 
i stosunkowo niewielkiej powierz­
chni (300 - 500 ha). Zmniejszenie 
dyspozycyjności instancji . nadrzęd­
nych w zakresie przemieszczenia 
sprzętu technicznego między po­
szczególnymi gospodarstwami oraz 
regulowania kooperacji niezbędnej 
dla ukształtowania się określonych 
profilów specjalizacyjnych powodu­
je, że w pewnych ogniwach istnie­
jący sprzęt nie jest w pełni wyko­
rzystany, w innych natomiast od­
czuwa się jego brak.

Wniosek ten znajduje swoje po­
twierdzenie. w wynikach ankiety, 
w której mimo że znajdujemy licz­
ne wypowiedzi wskazujące na ist­
nienie niewykorzystanych środków 
technicznych, znaczna część gospo­
darstw uskarża się na brak właś­
ciwego zaopatrzenia w ciągniki, 
kombajny i inne maszyny rolnicze.

Wydaje się, że prawidłowe roz­
strzygnięcie problemu kooperacji 
między gospodarstwami i właści­
wego podziału pracy między nimi 
jest w chwili . obecnej jednym z 
najważniejszych zadań, które sto­
ją przed państwowymi gospodar­
stwami rolnymi.

Inny problem, wymagający zwró­
cenia szczególnej uwagi, nasuwa się 
w związku z odpowiedziami gospo­
darstw na pytania dotyczące rea­
lizacji polityki inwestycyjnej.

Jak wynika z większości wypo­
wiedzi (73) kierunki inwestycji do­
konywanych w latach ostatnich od­
powiadają w zasadzie potrzebom 
gospodarstw. Niedwuznaczną wy­
mowę ma jednakże fakt, że ponad 
50 proc, gospodarstw negatywnie 
oceniło wykonawstwo budownictwa 
inwestycyjnego. Ujemna ocena w 
mniejszym stopniu dotyczyła inwe­
stycji melioracyjnych, zdecydowana 
większość gospodarstw wypowie­
działa się natomiast negatywnie w 
sprawie sposobu wykonywania prac 
inwestycyjnych w innych dziedzi­
nach.; -W poważnej części odpowie­
dzi (43 proć.j, podkreśla się rów­
nież brak dostatecznego wpływu go­
spodarstw na wybór kierunków in­
westowania.

Szereg krytycznych uwag zawar­
tych w ankiecie dotyczy istnieją­
cego systemu płacy. Z ankiety nie 
wynika wprawdzie, że problem ten 
jest tak nabrzmiały i palący jak 
obydwa wymienione poprzednio, 
jednakże u pewnej części gospo­

darstw budzi on zastrzeżenia i wąt­
pliwości.
' Przede wszystkim podkreślić na­
leży, że ewolucja systemu- plac w 
PGR znalazła pozytywną ocenę w 
oczach wypełniających- ankietę kie­
rowników gospodarstw. W 79 wy­
padkach na 100 odnotowujemy tu 

"stwierdzenia, że stosowany obecnie 
system .-płac robotników bardziej 
skutecznie wpływa na wydajność 
pracy aniżeli system stosowany w 
latach ubiegłych. Jednakże na py­
tanie: czy w systemie tym istnie­
ją nieuzasadnione dysproporcje/ 
między placami robotników po­
szczególnych działów produkcji rol­
niczej — 36 gospodarstw odpowia­
da twierdząco, 62 przecząco. Jest; 
charakterystyczne, że w 75 - proc;' 
odpowiedzi, w których stwierdza się 
występowanie dysproporcji, wska­
zuje się równocześnie na produkcję 
roślinną, jako na dziedzinę relaty-: 
wnie najbardziej upośledzoną pod 
tym względem. Wydaje się, że oce­
na ta wymaga bardziej szczegóło­
wej analizy i zbadania w jakiego 
typu gospodarstwach dysproporcja i 
ta zarysowała się najwyraźniej.

Wreszcie ostatnia sprawa, na któ­
rej należy się zatrzymać. W jednej 
z części ankiety umieszczono pyta­
nia dotyczące działalności samorzą­
du robotniczego. Z większości od­
powiedzi wynika, że aktywność or­
ganów samorządowych była w ro­
ku 1959/60 większa aniżeli w latach' 
1957-58 i 1958-59. Troską napawają 
jednakże odpowiedzi na pytania: w 
jakich dziedzinach organa samorzą­
du robotniczego przejawiają naj­
żywszą działalność. Okazuje się, że 
zagadnieniem stanowiącym naj- 
częstszy przedmiot zainteresowania, 
samorządu są zagadnienia placowe 
(78 odpowiedzi) oraz socjalne (76 
odpowiedzi). Nie byłoby tu powo­
dów do niepokoju, gdyby nie fakt, 
że na przykład problemy planowa-, 
nia produkcji znalazły się w hierar­
chii zainteresowań samorządów, 
zgodnie z danymi ankiety, na ostat­
nim miejscu (29 odpowiedzi).

Krótki przegląd podstawowych 
wyników przeprowadzonej ankiety 
nie wyczerpuje całokształtu poru­
szonych w niej zagadnień. Wyodręb­
nienie głównych problemów, które 
nasuwają się w trakcie analizy ca­
łej badanej zbiorowości, ma jednak­
że to istotne znaczenie, że pozwala 
na określenie kierunku dalszych ba­
dań. Jak "już powiedzieliśmy na 
wstępie, omawianą ąnkieta ma 
charakter przygotowawczy. Zasy­
gnalizowała ona istnienie pewnych 
zagadnień, które wymagają bardziej 
dogłębnego zbadania i przemyśle­
nia. Wydaje się, że dalsze próby 
badań ankietowych powinny pójść 
w kierunku wyjaśnienia istoty i zna­
lezienia dróg rozstrzygnięcia tych 
newralgicznych problemów ekono­
miki PGR, których występowanie 
ujawniła obecna ankieta.

INSTYTUCJE 
a POSTĘP

DOKOŃCZENIE ZE STR. V

zawsze zadania, które stawia się 
gospodarce indywidualnej, są w peł­
ni zabezpieczone pod względem 
materialnym, organizacyjnym i ka­
drowym. Jeden z terenowych dzia­
łaczy rolnych zwrócił mi uwagę, że 
w każdej Gromadzkiej Radzie Na­
rodowej jest referent skupu, który 
pamięta o obowiązkach chłopów 
wobec państwa. Często natomiast 
brak tam agronoma, który by po­
mógł, poradził, jak zwiększyć pro­
dukcję rolną. Przykładów tego ty­
pu można by wymienić więcej.

Są to problemy o dużym znacze­
niu dla przeobrażeń społecznych na 
wsi. Poprzez działalność różnych 
instytucji dokonuje się proces ko­
jarzenia interesów indywidualnych 
i społecznych. Za ich pośrednic­
twem państwo mniej lub bardziej 
bezpośrednio kształtuje wiele po­
zycji dochodów gospodarstw indy­
widualnych, określa kierunki ich 
wydatków, tworząc w ten sposób 
nowe potrzeby ekonomiczno-pro- 
dukcyjne i kadrowe. (Jak np. za­
potrzebowanie na różnego rodzaju 
fachowców, o czym pisałem w po­
przednim artykule). Gdy na skutek 
słabej pracy tych instytucji po­
trzeby te nie zostają sprawnie za­
spokojone, wówczas obok normalnej 
porcji trudności, sprzeczności, .któ­
re trzeba rozwiązywać, pojawiają 
się zakłócenia nadprogramowe, ha­
mujące procesy uspołecznienia.

Sytuacja na wsi jest obecnie ta­
ka, że ów wielopłaszczyznowy pro­
ces uspołecznienia uzależniony jest 
przede wszystkim od pozytywnej 
działalności organizacyjno - ekono­
micznej, stabilizacji warunków pra-
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cy i wytycznych działania oraz od 
tego, czy za koncepcją, wytyczną 

materialne, • organizacyjne i 
kadrowe zabezpieczenie.

Poziom pracy i sprawność insty­
tucji gospodarczych działających na 
wsi nabiera jeszcze dodatkowego 
znaczenia z punktu widzenia inwe­
stycji, realizacji planów zagospoda­
rowania przestrzennego. Wiadomo, 
że wzrastające z roku na rok środ­
ki zainwestowane w rolnictwo, bę­
dą się amortyzowały w. przyszłości 
i są — co jest ich specyficzną ce­
chą — nastawione na tworzącą się 
strukturę gospodarczą. Dziś, te wła­
śnie instytucje powołane są do ko­
rygowania, konsultowania lokaliza­
cji, planów sporządzonych w pra­
cowniach. One powinny zbliżać do 
siebie wieloletnie zamierzenia in­
westycyjno - gospodarcze i przy­
szłych użytkowników, przygotowy­
wać ich organizacyjnie do wyko­
rzystania powstających obiektów. 
Te sprawy już dziś dość ostro da­
ją o sobie znać w zakresie plano­
wania, wykonawstwa i wykorzysta­
nia nowych obiektów rolniczych.

Z tych przesłanek wynikają po­
ważne obowiązki dla całego syste­
mu instytucji działających na wsi, 
a w szczególności dla rad narodo­
wych. Ńa tym tle oczywista i ko­
nieczna staje się uchwała VIII Ple­
num KC PZPR.

WARUNKI DZIAŁANIA

Wspomniana uchwała KC PZPR 
określa nowe, zwiększone zadania 
rad narodowych, wyszczególnia 
środki, które mają zabezpieczyć ich 
realizację: nowe kadry, rozszerzony 
zakres usprawnień i środków ma- 
terialno - finansowych. Stwarza o- 
na zatem organizacyjno - politycz­
ną podstawę dla rozwijania wszel­
kiej pracy nad ulepszeniem działal­
ności terenowych organów władzy 
państwowej na wszystkich szczeb­
lach. W zakresie rolnictwa najpo­

ważniejsze obowiązki spadają na 
powiatowe rady naroctowe, które 
w' myśl tej uchwały „są koordyna­
torem całości gospodarki rolnej w 
powiecie. Kierują one rozwojem 
■produkcji rolnej przy pomocy wła­
snej służby rolnej i poprzez gro­
madzkie rady narodowe oraz nad­
zorują i koordynują działalność 
Powiatowych Związków Kółek Rol­
niczych oraz działalność organiza­
cji zaopatrzenia i zbytu"1).

Poszczególne kierunki rozwiązań 
i potrzeby omawia wielostronnie i 
konkretnie cytowana uchwała. Po­
nadto sprawy te były i są przed­
miotem rzeczowej dyskusji, która 
udokumentuje potrzebę dalszych, 
różnorodnych zmian. Trzeba jednak 
zwrócić uwagę, że obok fizycznie 
dających się określić potrzeb,- któ­
rych zaspokojenia domaga się apa­
rat rad narodowych, aby wykonać 
swoje zwiększone zadania, istnieją 
i będą istniały trudności i opory 
tkwiące w samej strukturze tego 
systemu. To będzie wpływało na 
poziom i sposób wykorzystania o- 
gółu środków, które rady do swo­
jej dyspozycji będą otrzymywały. 

•W związku z tym warto się za­
stanowić nad kilkoma sprawami, 
które stanowią niejako punkty o- 
parcia w dyskusji i pracy zmierza­
jącej do realizacji wytycznych 
wspomnianej uchwały.-

Na czym polega novum uchwały, 
kierunki działania, które ona na­
kreśla? Jej najogólniejsza myśl wy­
raża się we wzroście organizacyj- 
no-gospodarczych funkcji rad na­
rodowych, jako terenowych orga­
nów władzy państwowej. Z prze­
glądu zagadnień wymienionych w 
uchwale i konfrontacji ich z prak­
tyką wyłania się obraz całego a- 
paratu gospodarczego na wsi, jako 
zespołu instytucji, które dysponując 
odpowiednim zasobem uprawnień, 
środków materialno - finansowych, 
kadr specjalistów i organizatorów,' 

przy ścisłej współpracy ze społe-, 
czeństwem i jego organizacjami, 
rozwiązywać będą samodzielnie ca­
łokształt spraw gospodarczych i 
społecznych określonego terenu.

Tutaj trzeba zwrócić uwagę na 
pewną szczególną właściwość pro­
blemu. Podstawa, na której wspie­
ra się ta koncepcja nie jest jed­
nolita. Są tam trzy elementy i 
jednocześnie siły, które się ze so­
bą wiążą i decydują o powodzeniu 
całego przedsięwzięcia: 1) element 
administracyjny, 2) organizatorski i 
fachowo-koncepcyjny oraz 3) spo­
łeczny. Jakie możliwości, doświad­
czenia, tradycje reprezentuje każda 
z tych sił?1*'

Zaeznijmy od problemu aparatu 
administracyjno - wykonawczego, 
który w tym zespole dominuje. 
Trzeba tu zwrócić uwagę na pew­
ną osobliwość, jeśli chodzi o rady 
szczebla wojewódzkiego i powiato­
wego, gdzie w pierwszej fazie bę­
dzie się koncentrować praca i głów­
ne ośrodki fachowo - dyspozycyjne; 
Otóż zadaniami organizacyjno - go­
spodarczymi, funkcjami sui gene­
ris przedsiębiorcy obciąża się ze­
społy ludzi, których status jest z 
natury rzeczy urzędniczo - admini­
stracyjny. Aparat wykonawczy rad 
— prezydia — są jednostkami bud­
żetowymi, cząstką administracji 
państwowej. Płace pracowników nie 
są powiązane z działalnością pro­
dukcyjno - ekonomiczną. Ludzie ci 
są oddaleni pod wieloma względa­
mi od produkcji, od jej potrzeb 
sprzeczności. Ich pozycja społecz­
no -- ekonomiczna wobec pracow­
ników przedsiębiorstw, instytucji 
gospodarczych jest - nieraz pozycją 
kopciuszka.

Ludzie w tych zespołach działa­
ją w obrębie zwartej organizacji 
nawykli do zarządzania i ustalania 
określonych porządków w podleg- 
tych im dziedzinach. Sprawniej 
rozwijają pracę z góry na dół 
Główne zatem bodźce oddziałujące 
na nich pochodzą z góry: polecenia 
obowiązek zaspokojenia potrzeb 
zwierzchnich instancji. Sygnały i 
potrzeby z dołu siłą rzeczy w tym 
układzie mniej mogą być uwzględ­
niane, zwłaszcza jeśli pochodzą z 
rozproszonej gospodarki chłopskiej 
i nie są sprecyzowane i jednolity 
Do tej sprawy jeszcze powrócę

W tych ogólnie omówionych wa­
runkach każde zwiększenie zadań 
aparatu nowoduje jego wzrost licz­
bowy. „Wszelkie badania nad funk­

cjonowaniem aparatu administra­
cyjnego wykazują, że wzrost zadań 
idący w postępie arytmetycznym 
powoduje wzrost aparatu w postę­
pie geometrycznym"..; — pisze prof. 
J. Szczepański2). Zwraca na te pro­
blemy uwagę również wspomniana 
uchwała. Zwiększenie zadań rad na­
rodowych, zwłaszcza w zakresie 
gospodarczo - organizacyjnym jest 
odważnym i trudnym w rozwiąza­
niu postawieniem sprawy. Ale — 
zwróćmy uwagę — samo zwiększę-, 
nie zadań gospodarczych, koniecz­
ność docierania do spraw produk­
cyjnych stanowi dla aparatu wyko­
nawczego rad narodowych pewne 
antidotum przeciw biurokratyzowa­
niu się, bowiem produkcja ze swej 
natury nie znosi długo zaskorupie­
nia, rutyny i biurokratyzmu;. Jest 
to jednak tylko możliwość, która 
różnie i w różnym czasię może być 
wykorzystana.

Zmiana orientacji i stylu pracy 
aparatu administracyjnego kierują­
cego i obsługującego gospodarkę 
rolną przypada zatem głównie w 
udziale czynnikom fachowo - kon­
cepcyjnym i społecznym. Czynnik 
fachowy, komórki koncepcyjne o- 
pracowując zasady i metody na 
podstawie odgórnych wytycznych i 
potrzeb gospodarki przyczyniać się 
będą do racjonalizacji i uproszcze­
nia działalności. Te elementy fa­
chowości tkwią jednak w aparacie 
administracyjnym i też wykazują 
tendencje biurokratyczne, ponadto 
są obecnie przeciążone ■ pracami ad­
ministracyjnymi. I Dlatego właśnie 
istotnym i koniecznym elementem 
wykorzystania czynnika fachowego 
i _przeciwdziałania., biurokratyzowa­
niu i rozrastaniu się aparatu jest 
więź i współdziałanie ze społeczeń­
stwem i jego organizacjami.

Fachowość, kontrolą i inicjatywa 
t społeczna, to są rezerwy, któreka? 

niećznie trzeba uruchomić' aby w 
zakresie kierowania gospodarka 
rolną uzyskać postęp. Są to jedno­
cześnie czynniki, które stanowią re­
alne oparcie dla- wysiłków w tym 
kierunku. Jak je wykorzystać?

PUNKTY OPARCIA

Jak; widać przedsięwzięcia zmie­
rza jące do ulepszenia- -pracy rad 
narodowych, w ogóle całego syste­
mu instytucji działających na Wsi 
na rzecz rolnictwa; nie’ są -zawie­
szone w próżni. Po pierwsze, ż do­
łu, w produkcji występuje wyraźne 
zapotrzebowanie,- ćo stanowi per 

wien nacisk, realną siłą społeczną. 
Po drugie, w samym systemie tych 
instytucji występują dążenia wy­
chodzące naprzeciw potrzebom go­
spodarczym i społecznym. W su­
mie zatem jakieś punkty oparcia, 
szanse, stanowią następujące zagad­
nienia: Wewnętrzne ulepszenia apa­
ratu rad narodowych i współpra­
cujących z nimi instytucji; możli­
wość wewnętrznego doskonalenia 
kadr; opracowanie nowych instru­
mentów oddziaływania, informacji; 
wreszcie wykorzystanie inicjatywy 
społecznej. Wykorzystanie tych 
szans nie jest łatwe, ale jest mo­
żliwe.

Rady narodowe nie są jedyną in­
stytucją sprawującą funkcje gospo­
darcze. Instytucji gospodarczych 
działających na wsi i świadczących 
swe usługi na rzecz rolnictwa jest 
wiele. Oto niektóre: spółdzielnie 
„Samopomoc’ Chłopska", spółdziel­
nie mleczarskie, spółdzielnie pro­
dukcyjne, kółka rolnicze, spółki 
wodne, związki hodowców itd. Do­
bre wyniki zależą od harmonijnej 
współpracy całego systemu, a to 
jest dość skomplikowana sprawa.

Wśród wymienionych organizacji 
można wyróżnić instytucje o typie 
wyraźnie ofensywnym, jak np. 
kółka rolnicze, których działalność 
jest nastawiona na zmianę istnie­
jących metod produkcji oraz orga­
nizacje spełniające w zasadzie nor­
malną (eksploatacyjną) działalność 
usługową. Nie trzeba bliżej uzasad­
niać, że o powodzeniu przedsię­
wzięć ofensywnych w przeważają­
cej mierze decyduje sprawność or­
ganizacji nazwanych umownie eks­
ploatacyjnymi. Niech to wyjaśni 
przykład.

Ulepszenie nasiennictwa jest jed­
nym z głównych zadań służby rol­
nej, -kółek rolniczych. Rozprowa­
dzaniem nasion zajmują się m. in. 
gminne spółdzielnie, które — jak 
to chłopi często określają — w po­
goni za zyskiem, za wskaźnikami 
obrotu dostarczają nasiona złej ja­
kości. Producent te nieodpowiednie- 
nasiona wykorzystuje (dodajmy, że 
często chodzi ó kukurydzę — uprą-- 
wę, która z trudnością w wielu 
środowiskach toruje sobie drogę)— 
i macha ręką na cały wysiłek służ­
by rolnej, ■ kółek rolniczych, na 
wszelkie usprawnienia produkcji.1 
Talae' „drobiazgi" trudno jest pór; 
tern odrabiać. Podobne przykłady; 
można przytoczyć z innych dzic— 
dżin m. in; w zakresie zaopatrzenia <



Pomoc ZSRR dla -Tunezji

Dnia 30 sierpnia w Tunisie radziecki 
ambasador Kulew i tunezyjski mini­
ster planowania Ahmed Ben Salah pod­
pisali porozumienie w sprawie tech­
nicznej i naukowej współpracy między 
ZSRR a Tunezją,

Zgodnie z zawartym porozumieniem 
Związek Radziecki udzieli Tunezji po­
życzki w wysokości około 30 min doi. 
na budowę 5 zapór wodnych na pół­
nocy kraju oraz budowę szkoły tech­
nicznej (na 700 uczniów).

Pożyczka oprocentowana na 3% ma 
być spłacona w ciągu 12 lat.

Jednocześnie Bułgaria odnowiła z Tu­
nezją swoją umowę handlową, która 
wygasła z dniem 31 lipca. Umowa ta 
została przedłużona do 1961 roku, przy 
czym obroty handlowe w stosunku 
do obecnego stanu mają być podwojone, 
a rozliczenia między obu krajami bę­
dą dokonywane bezpośrednio, nie zaś 
przez strefę franka, jak było dotych­
czas. (?)•

We Frankfurcie (NRF) mniej 
wystawców

W międzynarodowym wystawiennic­
twie dokonują się w ostatnich latach 
ciekawe przesunięcia 1 zmiany. Jedną z 
nich jest spadek liczby wystawców na 
tegorocznych jesiennych targach we 
Frankfurcie (NRF) 1 przechodzenie od 
stoisk w pawilonach do udziału w eks­
pozycjach branżowych.

W międzynarodowych targach we 
Frankfurcie, które trwały od 3 do 7 
bm. liczba wystawców ponownie zmniej­
szyła się. Towary swe zaprezentowa­
ło 2547 wystawców, a więc o 130 mniej 
niż w roku ub. Z 30 krajów zagranicz­
nych przybyło 645 wystawców, podczas 
gdy w roku ub. było ich 712. Również 
zmniejszyła się liczba wystawców nie­
mieckich.

Największa ilość wystawców (585) 
wzięła udział w branży artykułów go­
spodarstwa i wyposażenia domowego (w 
ub. r. 544). Przewyższyła ona liczbę wy­
stawców z branży tekstylnej 1 odzieżo­
wej, która spadła w stosunku do ub. 
roku z 645 na 514.

Charakterystyczną cechą jest również 
fakt, że o Ile w ub. r. 422 zagranicz­
nych wystawców pokazywało swe to­
wary w ekspozycjach krajowych, a tyl­
ko 290 w ekspozycjach branżowych, to 
w tegorocznych targach 330 było repre­
zentowanych w ekspozycjach branżo­
wych, a 315 w krajowych. W przepro­
wadzonych transakcjach ważniejszym 
kryterium był raczej krótki termin do­
staw niż zmiany ceny.

Jeżeli w tym samym okresie w Lip­
sku obserwujemy wzrost liczby wystaw­
ców i stwierdzaliśmy ten wzrost na 
targach w Innych europejskich krajach 
socjalistycznych, to wydaje się, że w 
tym roku wystąpiła tendencja przemie­
szczania się zainteresowania handlem 
międzynarodowym z Zachodu na 
Wschód. (d)

„Wspólna droga przemysłu . 
węglowego CSRS i PRL"

Pod tym tytułem wychodzący w Pra­
dze tygodnik „Hospodarske Novlny“ (nr 
32) opublikował artykuł omawiający 
współpracę między czechosłowackim 
ministerstwem paliw i energetyki a pol­
skim ministerstwem górnictwa 1 energe­
tyki. Współpraca ta obejmuje dziedzinę 
gospodarczą i naukowo-techniczną.

Górnictwo czechosłowackie jak piszą 
autorzy wykorzystuje polskie doświad­
czenia przy opracowywaniu przepisów 
bezpieczeństwa pracy w tzw. kopalniach

gazowych, jak również doświadczenia w 
dziedzinie elektryfikacji 1 automatyzacji 
transportu urobku.

Rozwojowi współpracy w dziedzinie 
gospodarki w przemyśle węglowym 
sprzyja fakt, że 80 proc, wydobycia wę­
gla w Czechosłowacji przypada na za­
głębie ostrawsko-karwlńskie, sąsiadujące 
z województwem katowickim, na które 
przypada 90 proc., wydobycia węgla w 
Polsce, w tych warunkach rozwija ślę 
podział pracy w produkcji maszyn gór­
niczych 1 sprzętu oraz wzajemna pomoc 
przy przebudowie bazy wydobywczej 
obu okręgów węglowych.

W ostatnich latach czechosłowacki 
przemysł węglowy staje się coraz bar­
dziej poważnym odbiorcą polskich ma­
szyn 1 urządzeń kopalnianych, zmniej­
szając zarówno produkcję własną (która 
była prowadzona w małych seriach). Jak 
1 import z krajów kapitalistycznych.

Autorzy w zakończeniu podają, że 
obecnie przygotowuje się długofalowy 
plan koordynacji rozwoju obu sąsiadują­
cych okręgów węglowych, projektowania 
kopalń, badań geologicznych Itp. Prowa­
dzone są również badania 1 porównania 
w dziedzinie wydajności pracy, rentow­
ności kopalń, efektywności inwestycji 
itd.

(d).

Włosi budujq zaporę 
w Ghanie

Konsorcjum włoskie, w którego skład 
wchodzą kompanie: Impreslt, Giroła, 
Łodiglanl 1 E. Recchl, podpisało dnia 
19 sierpnia br. formalny kontrakt na 
budowę zapory wodnej i hydroelektrow­
ni na rzece Volta w Ghanie kosztem 
16 min funtów (45 min doi.)

Wysokość zapory wynosić będzie 112,8 
metrów, a długość — 640 m.

Zgodnie z programem premiera Gha­
ny NKrumaha wymieniona budowla 
wodna ma stanowić dopiero pierwsze 
stadium budowy wielkiego ośrodka prze­
mysłowego w tym państwie. (P)

Gospodarka krajów 
socjalistycznych...

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

CSRS NRD Polska
Przyrost produkcji założony 

w NPG na 1961 r.
Wykonanie w I półroczu 

1961 r.

9,3%

9,7%

7,2% 7,7%
4,8%«) 11,4%

dukcji uzyskanego w I półroczu do przyrostu przewi­
dzianego na 1961 rok:

ZSRR

8,8%
8,4%

*) Okres styczeń - maj.

W większości krajów najbardziej intensywny był 
wzrost produkcji w przemyśle maszynowym i che­
micznym, co potwierdzają poniższe dane o wzroście 
produkcji w ważniejszych gałęziach przemysłu: 

wskaźnik wzrostu
I półrocze 1960 r. = 100

Złoto 
polityka

Pisanie o roli złota w międzynarodowym systemie waluto­
wym świata kapitalistycznego wydaje się całkowicie zbędne. 
Złoto jest ciągle ostatecznym środkiem międzynarodowych 
rozliczeń finansowych. Wszędzie widzimy rosnącą tendencję 
banków emisyjnych do lokowania coraz to większej części 
swoich zapasów w zlocie. Niezmiernie Interesujące jest śle­
dzenie procesu przemieszczania się rezerw kruszcowych, ja­
ki odbywa się nieustannie. W ostatnich trzech latach struk­
tura geograficzna rozmieszczenia złota uległa bardzo istot­
nym zmianom. Zapas złota Stanów Zjednoczonych z 22,8 
mld doi. w 1957 r. spadl w chwili obecnej do 17,5 mld doi. 
Z tej sumy (ponad 6 mld doi. kruszcu), 90 proc, przepłynęło 
do krajów zachodniej Europy, której rezerwy złota na ko­
niec 1960 r. wynosiły 16.062 mld doi. Oczywiście mamy na 
myśli jedynie rezerwy banków emisyjnych, podających do 
wiadomości publicznej stan swoich zapasów kruszcowych. 
W poszczególnych państwach zachodnioeuropejskich - prze­
żywających w ostatnich latach okres niezwykłej koniunktu­
ry gospodarczej i bogacących się nader szybko - ciekawą 
rzeczą jest obserwacja stosunku procentowego rosnącej iloś­
ci złota do całości zwiększających się rezerw walutowych. 
W całości krajów zachodnioeuropejskich relacja ta na ko­
niec 1958 r. wynosiła 60 proc., na koniec 1959 r. — 59 proc., 
zaś na koniec 1960 r. - 57 proc. Dla NRF np. cyfry te 
w poszczególnych latach kształtowały się, jak: 51 proc., 
54 proc. 1 42 proc. W Wielkiej Brytanii zapas złota zmalał 
procentowo z 93 proc, w 1958 r. do 87 proc, w 1960 r. 
Natomiast we Włoszech wzrósł on w tym czasie z 52 proc, 
do 72 proc., zaś we Francji - z 75 proc, do 79 proc.

W krajach pozaeuropejskich zapas złota w tym okresie 
czasu wzrósł w bankach emisyjnych z 315 min doi. do 
4.218 min doi. Wzrost bardzo poważny, bo prawie o 4 mld 
doi. Analizując wszystkie te cyfry, nie wolno zapominać, 
iż ustawicznie istnieje dopływ na rynek międzynarodowy 
nowego kruszcu ze świeżej produkcji. W 1960 r. wyniósł 
on 1175 min doi. Jeśli dodamy do tego złoto wartości 200 min 
doi. sprzedane w 1960 r. na międzynarodowym rynku przez 
Związek Radziecki, to otrzymamy kwotę 1.375 min doi. war­
tości nowego kruszcu. Tak wygląda podaż kruszcu, a Jak 
jest z popytem? Tutaj przychodzimy do sedna zagadnienia. 
Jak wiadomo bowiem, cena złota jest od ćwierć wieku 
sztywna. Utrzymuje się na poziomie 35 doi. za 1 troy-uncje 
czystego złota. Wartość dolara w tym okresie czasu zma­
lała o ponad 65 proc. A przecież złoto Jest towarem, -na 
który popyt nie słabnie. Wszelkie logiczne wywody na 
temat konieczności rewizji ceny złota rozbijają się o ka­
tegoryczny sprzeciw Stanów Zjednoczonych. Nie chcą one 
słyszeć o żadnych argumentach ekonomicznych. Stany Zjed­

noczone obawiają się ■ m. In. zapasu złota, posiadane­
go przez Związek Radziecki, uważają one, że przy ure­
alnieniu ceny złota (co zresztą stanowiłoby ipso facto de­
waluację dolara), siła kupna zapasu złota, posiadanego przez 
ZSRR, podwoiłaby się.

Ale, jeżeli obecna urzędowa cena złota ustalona Jest na 
poziomie nie odpowiadającym aktualnej wartości dolara, to 
również sytuacja polityczna powoduje jej - coraz widocz­
niejsze zachwianie się na rynku międzynarodowym. W Je­
sieni 1960 r. byliśmy świadkami gwałtownej zwyżki ceny 
złota, która 20 października ub. r. doszła na rynku lon­
dyńskim do poziomu 40 doi. za 1 troy-uncję. Powodem 
ówczesnej zwyżki był kryzys dolara. Atak ten został od­
party, chociaż koszt obrony był nader poważny. Wydawało 
się, że zwycięstwo jest całkowite, że poziom 35 doi. za uncję 
został na stale przywrócony.

Rzeczywistość ostatnich dwóch miesięcy stawia coraz wy­
raźniejszy znak zapytania przed tym twierdzeniem. Konflikt 
berliński i związane z tym obawy na przyszłość rzutują od 
szeregu tygodni na powolny, ale stały wzrost ceny złota. 
Obecny kryzys ma jednak charakter całkowicie odmienny 
od kryzysu w październiku ub. roku. Wówczas była to gra 
spekulacyjna, prowadzona przez pewne grupy banków, li­
czących na dewaluację dolara, a także prywatnych właści­
cieli „lotnych" kapitałów żądnycb łatwych zysków. Przed­
miot spekulacji stanowiło przede wszystkim złoto w szta­
bach. Walka toczyła się wokół jego ceny.

Od dwóch miesięcy na międzynarodowym rynku złota to­
czy się całkiem inna walka. Cena złota w sztabach zwyż­
kuje stosunkowo skromnie. Waha się w chwili obecnej — 
w zależności od rynku — między 35,15-35,50 doi. za uncję. 
Natomiast główny nacisk przeniósł się na cenę poszcze­
gólnych monet złotych. Ceny tych monet, przeliczone w 
aktualnej cenie złota w sztabach, są blisko dwukrotnie wyż­
sze od poziomu na jakim winny znajdować się, zgodnie 
z wartością złota zawartego w nich. Z drugiej zaś strony 
widzimy bardzo poważny wzrost obrotów, dochodzący do 
500 proc, przeciętnych obrotów z ostatnich trzech lat, kiedy 
to transakcje zlotem i tak były poważnie zwiększone. Wresz. 
cle niezmiernie wzrosła ilość osób zainteresowanych kup­
nem. To już nie są poszczególni spekulanci — „rekiny" mię­
dzynarodowego rynku złota, to masy ciułaczy, Uczące w 
każdym kraju zachodniej Europy, Bliskiego czy Dalekiego 
Wschodu, setki tysięcy. Każdy z nich żywiołowo pragnie 
posiadać obecnie bodaj kilka sztuk złotych monet, stano­
wiących najpewniejszą lokatę wieloletnich oszczędności.

Wydaje ślę, że ta lawina ciułaczy złota, tb'' najgroźniejszy 
wróg obecnej urzędowej cenyt 35 doi. za 1 uncję. Przecież 
jednym z najrentowniejszych zajęć w chwili obecnej Jest 
emitowanie monet złotych. Królewska mennica w Londy­
nie bije suwereny z wizerunkiem królowej Elżbiety n, któ­
rych emisja w całości przeznaczona jest na eksport. W Ho­
landii i Szwajcarii bije się monety 20-markowe cesarskiej 
Rzeszy Niemieckiej z podobizną Wilhelma n, czy nawet 
carskie ruble. W Szwajcarii wypuszcza się nowe „Vreneli" 
czy luidory. Produkcja nie może sprostać rosnącemu zapo­
trzebowaniu.

Widzimy, że polityka łączy się z ceną złota, z światowym 
popytem na ten towar. Widzimy, że polityka „pończochy" 
może przekreślić politykę sztywnej ceny złota, nie dosto­
sowanej do zmienionej wartości dolara, będącej anachro- 
nistycznym reliktem sprzed ćwierć wieku.

STEFAN ŻUROWSKI

tJ Okres Styczeń - Daj 1961 h, 

xx/ Łącznie i węgle® brunatnym 
xxx/ Poszczególne gałęzie przezysłu lekkiego oó 93-107

Buł­
garia' CSRS 4 •HRD3'/ Polska Węgry^ ZSHB '

energia 
elektryczna 118,1 111,4 102,3 111,1 107,0 109,0
węgiel 
kamienny 107,0 99,9' '95,2

A
102,9

xx/ 
106,8 99,-

surówka 
żelaza 134,0 108,1 101,8 106,9 102,0 109,0
stal surowa 141,0 107,4 102,9 108,3 107,0 109,0
wyroby 
walcowane 141,0 106,7 103,2 108,4 1'23,0 108,0
przemysł 
maszynowy 115,1

111,7
112,5 103,4 119,0 117,1 116,0

przemysł 
chemiczny 111,5 112,5 106,6 118,3 122,5 114,0
produkcja 
cementu 150,5 102,9 107,7 118,0 100,0 112,0
przemysł 
lekki

XXX/ 
95-107 108,6 10^,3 ■107,1 110,1 102,-

przemysł 
łpoiywczy 107,7 107,2 111,4 108,2 106,-

Z danych tych wynika, że w podstawowych gałę­
ziach przemysłu wskaźnik wzrostu produkcji w Polsce 
jest wyższy, względnie jest tylko nieco niższy niż w 
najbardziej rozwiniętych krajach socjalistycznych. 
Dotyczy to zwłaszcza przemysłu maszynowego i cemen­
towego, gdzie Polska osiągnęła przyrost największy 
oraz przemysłu chemicznego, gdzie wskaźnik wzrostu 
ustępuje jedynie wskaźnikowi osiągniętemu pnzez 
Węgry.

We wszystkich wspomnianych krajach wzrosła dość 
znacznie produkcja przedmiotów trwałego użytku:

CSRS 
lodówki 123,0

pralki elektryczne 
telewizory 135,9

Wzrost produkcji przedmiotów trwałego 
użytku (wskaźnik I półrocze 1960 r. 100) 

NRD •) Polska Węgry •) ZSRR
126,6 120,6 166,0 127,0
155,0 112,1 108,0 141,0
105,2 120,9 142,2 117,0

•) okres — styczeń — maj 1961 r.

Przy ocenie tych’ danych należy wziąć pod uwagę, 
że na Węgrzech, gdzie przyrost produkcji przedmiotów 
trwałego użytku osiągnął największe rozmiary, znSczna 
jej część jest kierowana, na eksport. W pierwszych 
pięciu miesiącach br. Węgry eksportowały 43434 tele­
wizorów z ogólnej ilości wyprodukowanych w tym 
okresie 70027. Z zestawienia wynika również, że na 
tle przyrostu osiągniętego w innych państwach socja­
listycznych, przyrost produkcji przedmiotów trwałego 
użytku w Polsce jest stosunkowo niewielki. Założe­
nia planowe w dziedzinie produkcji telewizorów w 
Polsce wykonane zostały w 94,7%, lodówek w 96>5%;

Komunikaty Urzędów Statystycznych poszczególnych 
krajów zwracają uwagę na okoliczność, że przy zado­
walającym wykonaniu planów produkcyjnych w licz­
bach globalnych, plan produkcji poszczególnych asor­
tymentów nie został w pełni wykonany.

w Związku Radzieckim - bydła rogatego o 5% (w tym 
krów o 10%), trzody chlewnej o 9% i owiec o 4%. 
W Czechosłowacji, przy wzroście bydła rogatego o 106 
tys. i trzody chlewnej o 107 tys. niewykonane zostało 
zadanie w dziedzinie hodowli krów. W Bułgarii po­
głowie bydła rogatego wzrosło o 13,4%, w tym krów 
o 16,1%, owiec o 5,6%, przy jednoczesnym spadku 
pogłowia trzody chlewnej o 3/6% i drobiu o 6,9%.

W Bułgarii, Czechosłowacji i na Węgrzech poważ­
nie wzrósł udział sektora socjalistycznego. W Bułgarii 
kolektywizacja gospodarstw rolnych zbliża się ku 
końcowi, w Czechosłowacji według stanu na 1 lipca 
1961 r. spółdzielnie ,produkcyjne obejmują 88,1% zie­
mi uprawnej, na Węgrzech udział sektora socjalistycz­
nego wzrósł z 80,7% według stanu na 31 grudnia 
1960 r. do 93,3% na 31.111.1961 r. W Polsce liczba kó­
łek rolniczych wynosiła według stanu na 30 czerwca 
1961 r. 24,7 tys. i wzrosła w porównaniu ze stanem 
w końcu 1960 r. o 6,6%. Istniały one w 61% wsi i' zrze­
szały o 9% członków więcej niż w końcu 1960 r.

INWESTYCJE

We wszystkich krajach, z wyjątkiem ZSRR, tempo 
przyrostu nakładów inwestycyjnych wyprzedziło tem­
po przyrostu produkcji' przemysłowej, dotyczy to 
zwłaszcza Polski, gdzie w 1960 r. tempo przyrostu in­
westycji było znacznie niższe niż w innych państwach 
socjalistycznych. Przyrost inwestycji w I półroczu 
1961 r. w porównaniu z przyrostem osiągniętym w 
1960 r. ilustruje poniższe zestawienie:

1960 r.
I półrocze 1961 r.

Przyrost nakładów inwestycyjnych W 
stosunku do analogicznego okresu 

roku poprzedniego w %
Bułgaria CSRS Polska ZŚRB 

21,2 12,6 6,5 114
13,2 11,4 14,0 8,0*)

•) Inwestycje w ramach planu centralnego.

Poważniejszy względny spadek przyrostu nakładów 
Bułgarii, 

nakładów
inwestycyjnych obserwuje się jedynie w 
W pozostałych krajach spadek przyrostu 
w stosunku do 1960 r. spowodowany jest niewykona­
niem zadań inwestycyjnych w wielu gałęziach gospo­
darki narodowej, a zwłaszcza w przemyśle.

W Związku Radzieckim szczególnie wysoki przyrost 
nakładów inwestycyjnych miał miejsce w przemyśle 
chemicznym (12°/o), maszynowym (15%), lekkim (16/0) 
oraz w rolnictwie (19%). Założenia planu wykonane 
zostały jednak tylko w 89%, w tym w dziedzinie na­
kładów na roboty budowlano-montażowe w 93%;

Na 'nierytmiczną dostawę maszyn i urządzeń, co 
było przyczyną niewykonania zadań inwestycyjnych 
w I półroczu, zwraca uwagę również Komunikat 
Urzędu Statystycznego Czechosłowacji, gdzie roczny 
plan nakładów w dziedzinie inwestycji scentralizo­
wanych wykonano w 40,1% i w dziedzinie inwestycji 
zdecentralizowanych 44,6%. Główną przyczyną niewy­
konania planu było m. in. niedostarczenie w termi­
nie projektów i dokumentacji. _

Względnie wyższy niż w innych krajach przjnrost 
nakładów inwestycyjnych w Polsce byl wywołany 
ponadplanowym tempem realizacji prac inwestycyj­
nych. Narodowy Plan Gospodarczy w zakresie inwe-. 
stycji na rok 1961 ustalony został bowiem na pozio­
mie wyższym 0/9,2% w porównaniu, z wstępnymi wy­
nikami 1960 r.. a uwzględniając ostateczne wyniki 
1960 r. o 8,2%, podczas gdy przyrost nakładów w 1 
półroczu br. wynosił 14%. . __

Mimo, że realizacja zadań inwestycyjnych przebie­
gała u nas pomyślnie, nie przekazano jednak do eks­
ploatacji niektórych ważnych obiektów mających 
ważne znaczenie dla gospodarki.

HANDEL WEWNĘTRZNY I ZAGRANICZNY

Wzrostowi produkcji 1 dochodów ludności towarzy­
szył HaRzy wzrost obrotów handlu wewnętrznego, co 
ilustruje poniższe ’ zestawienie:

w części zamienne do maszyn rol­
niczych, co wobec wagi, jaką się 
do mechanizacji przywiązuje,' jest 
jeszcze bardziej drażliwe.

Wydaje się, że w wielu wypad­
kach różne instytucje gospodarcze, 
usługowe dla rolnictwa mają w 
swojej strukturze i organizacji ja­
kąś niezamierzoną autonomię celów 
i zadań, a zadania całościowo- 
koordynacyjne formalnie nakłada 
się na rady narodowe. Tymczasem 
jakaś ogólna piecza, troska o całość 
interesów produkcji rolnej powinna 
być zawarta w strukturze wszyst­
kich pracujących na rzecz rolnictwa 
instytucji. Ich działalność jest prze­
cież cząstką środków zmierzają­
cych do przebudowy rolnictwa i 
podniesienia jego produkcji. Nie 
mogą one zatem autonomicznie o- 
ceniać swoich wyników, gdyż po­
woduje to szkodliwe paradoksy e- 
konomiczne. Np. zbyt, rozprowa­
dzenie niewłaściwych nasion _ jest 
zaksięgowany w G.S. po stronie zy­
sków, podczas gdy wywołuje on 
łańcuch strat w produkcji rolnej. 
Możność administracyjnej ingeren­
cji w te sprawy ze strony rad na­
rodowych powinna być wsparta o- 
kreślonymi instrumentami ekono­
micznymi, gdyż nadzór administra­
cyjny, wnikanie w każdy szczegół, 
nieuchronnie prowadzi do rozrostu 
aparatu biurokratycznego.

Dalsze usprawnienia w tej dzie­
dzinie może przynieść doskonalenie 
kadr i metod pracy.- Poprawy w 
tym zakresie nie powinno się uza­
leżniać tylko od „zaimportowania 
nowych lepiej wykwalifikowanych 
ludzi W tym kierunku powinien 
działać sam staż pracy, zdobywa­
nie doświadczenia. Niestety, aktual­
ny stan faktyczny jest nader czę­
sto zaprzeczeniem tego stwierdze- 
.nia. Mechanizm tych zjawisk wy­
jaśni najlepiej przykład. .

Kiedy przebywałem w jednym z 
powiatów kilkuosobowy zespół 
pracowników komisji planowania 
otrzymał opasły tom instrukcji i 
formularzy do planu na przyszły 
rok, które trzeba było rozesłać do 
kilkunastu jednostek, a potem zro­
bić z' tego zbiorówkę, przeanalizo­
wać ją itd. Normalna praca. Po­
zornie, bo przez wiele dni pracow­
nicy zajmowali się powielaniem i 
dystrybucją instrukcji i wzorów, 
gdyż otrzymali tylko okazowe eg­
zemplarze. Ktoś zaoszczędził u sie­
bie papieru, przerzucając jego roz­
chód na niższy' szczebel, dołącza­
jąc w ten sposób do tej „oszczęd­

ności" wiele godzin pracy, które mo­
żna było przeznaczyć na pracę 
koncepcyjną.. Techniczno - manipu­
lacyjne czjmności zastąpiły w tym 
wypadku treść planowania. Czy w 
takich warunkach ludzie mogą się 
rozwijać, myśleć, dyskutować, do­
ciekać — słowem dobrze opraco­
wać, przedstawić potrzeby terenu7
Pytanie retoryczne.

Podaję ten przykład dla 
wania tezy o urzędniczej 

aparatu radpracowników 
wych, którą 
wymusza. W 
mogą oni się

się na nich

zilustro- 
pozycji 

narodo- 
niejako

takich warunkach nie 
stawać inicjatywnymi 
rzeczy pracownikamiznającymi na ------- .

planowania, o jakich wspomina się 
w materiałach VIII Plenum KC
PZPR, gdyż nikt się tego praktycz­
nie od nich nie domaga, nic ich do 
tego nie zmusza.

Gdyby sprawy przebudowy i roz­
woju produkcji rolnej zależały od 
ilości uchwal i zarządzeń rad na­
rodowych, to wszystkie kłopoty 
mielibyśmy za sobą. Jednakże spra­
wy te nie zależą od aktywności 
administracyjno - urzędniczej.- Za­
lew wytycznych, zarządzeń itp., 
który zaprzecza niekiedy zasadzie 
głównego ogniwa, po prostu de- 
mobilizuje ludzi. Jak już wspom­
niano wydrukowane wytyczne kwi­
tuje się albo odnośnym pismem, 
lub dokonuje swoistej selekcji na 
zasadzie „za co mniej biją“. Se­
lekcja ta nie zawsze odpowiada 
konkretnym potrzebom terenu.

Te sprawy wymagają uregulowa­
nia. Jest to pierwsza rezerwa, którą 
należy wykorzystać. Komplikacje, o 
których mowa, wynikają w dużej 
mierze z tego, że ośrodki dyspozy­
cyjne są zbyt oddalone od produk­
cji. Przesuwanie ich w dół, co za­
kłada wspomniana uchwała, jest o- 
gromnym krokiem naprzód. Na tej 
podstawie może wystąpić i właś­
ciwie „zagrać" w całym P^d^ 
wzięciu czynnik społeczny. Kontro­
la i inicjatywa społeczna stosowa­
na na szczeblach oddalonych od 
produkcji, zwłaszcza w środowisku 
wiejskim nie może być właściwie 
wykorzystana, dać oczekiwanycn 
rezultatów. Najbardziej płodna, 
konstruktywna może być_d2P1“° 
w zetknięciu z producentami rolny-

Ale tu ogniwa kontroli społecz­
nej są najsłabsze, z najróżnorod­
niejszych przyczyn jak: rozprosze­
nie, duża skala interesów indywi­
dualnych, tradycje, ■ doświadczenia 
ostatnich kilkunastu lat itd. Kwe-

stie te próbowałem przedstawić w 
poprzednich artykułach. Pobudze­
nie, wykorzystanie inicjatywy spo­
łecznej w tjrm środowisku wyma­
ga najczęściej dużego wysiłku, zna­
jomości środowiska, słowem całej 
maestrii środków. Podczas kiedy 
doświadczenia nowych instytucji w 
tym' środowisku, są raczej — jak 
wspomniałem — typu kreatywnego, 
ustanawiającego określony lad.

Wzrost inicjatjrwy społecznej, jak 
dowodzi tego praktyka, ma miej­
sce.. Ale chociaż każda ' z instytu­
cji działających na wsi ma ogniwa, 
które dochodzą do samego dołu, to 
jednak często nie „wchodzą" one, 
nie zrastają się jeszcze właściwie z 
organizacjami samorządu chłopskie­
go. Nie zawsze są uważane za 
„swoje".

Jak to wygląda w opinii chłopów. 
„Wiadomo, że GS-y, Spółdzielnie 
Mleczarskie czy inne organizacje 
działają w ramach planów państwo­
wych i muszą się do nich dostoso­
wać. Ale te organizacje zarządzane 
są zbyt odgórnie i nie zostawiają 
wiele pola dla inicjatywy chłop­
skiej, nie potrafią się umiejętnie dó 
niej zastosować. Często przy wybo­
rach kandydatów przywozi się w 
teczkach i nieodpowiednich. Ludzie 
chcą swoich, do których mają zau­
fanie, a oni swoich"..; Ludziom trze­
ba dać swobodę wyboru, ale oczy­
wiście nie do warcholstwa".

Konieczne jest wzbogacenie spo­
sobów rozmawiania z chłopami. Nie 
zawsze ma się tu do czjmienia z go­
towymi, dojrzałymi inicjatjnvami, 
najczęściej są ich okruchy, ale cen­
ne. Trzeba nauczyć się ich wyko- 
rzystywania, uzyskać odpowiedni 
zasób informacji ekonomicznych, 
społecznych o określonjnn środowi­
sku, uwzględniać tradycje. Jest to 
zadanie dla ośrodków fachowych 
skupionych w różnych instytucjach 
działających na wsi. Są na tym od­
cinku duże zaniedbania.

Rozwiązanie tych problemów oraz 
udoskonalenie metod kierowania i 
zaspokajania potrzeb ekonomicz­
nych i społecznych gospodarki indy­
widualnej nie może pozostać bez 
dodatniego wptywu na procesy so­
cjalizacji wsi. Zwiększy ich zakres- 
i siły motoryczne. A zależy to prze­
de wszystkim od instytucji działa­
jących w tym środowisku. ___

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

1) Nowe Drogi 8/1961.
..f2) „O radach narodowych". „Przegląd 
Kulturalny" Nr 30/1961.

Wzrost obrotów handlu wewnętrznego w 
1960 r. 1 w I półroczu 1961 r. 

w stosunku do analogicznego okresu roku 
poprzedniego (w proc.)

WYDAJNOŚĆ PRACY I ZATRUDNIENIE 
W PRZEMYŚLE

Jednym z głównych czynników wzrostu produkcji 
przemysłowej był wzrost wydajności pracy, o czym 
świadczą dane o wzroście produkcji globalnej , prze­
mysłu, przypadającej na 1 robotnika w poszczególnych 
państwach socjalistycznych.
wskaźnik wzrostu wy- Bułgaria 

dajnoźd pracy (I półr.
1960 = 100) 107,4

Udział przyrostu wydaj­
ności pracy w przyro- 
śoie produkcji 62,2%

CSRS Polska Węgry ZSRR 

105 107,8 108 103,5

51,5% 68,4% 66,6% 41,6%

Po uwzględnieniu tego, że w CSRS i ZSRR dzień 
pracy w porównaniu z 1960 r. został poważnie skró­
cony, wskaźnik wydajności ulega poważnej korekcie. 
Wydajność mierzona wartością produkcji przypadającą 
na godzinę pracy wzrasta bowiem w CSRS o 7,5% 
i w ZSRR o 11%.

W Polsce największy wzrost wydajności pracy za­
notowano w produkcji energii elektrycznej (10,4,o), 
surówki żelaza (8,9%), cementu (9,5%); na Węgrzech, 
wskaźnik wzrostu wydajności pracy był najwyższy 
w przemyśle chemicznym (118) i w przemyśle maszy­
nowym (118). Również w Związku Radzieckim prze­
mysł maszynowy wykazał się najwyższym wskaźni­
kiem wzrostu wydajności pracy (114). Poważnie wzro­
sła wydajność pracy także w przemyśle spożywczym
(114) i lekkim (111).

Komunikat Urzędu Statystycznego CSRS zwraca 
uwagę na dodatni wpływ skrócenia czasu pracy na 
jej wydajność. Na koniec pierwszej połowy 1961 r. 
skrócony tydzień pracy (42 godziny tygodniowo i pod 
ziemią 40 godzin), obowiązywał już 240 tys. pracowni­
ków w 50 przedsiębiorstwach i 96 zakładach. W prze­
myśle paliw, gdzie skrócony tydzień pracy obowią­
zywał już 51% robotników, godzinowa wydajność pra­
cy wzrosła .w porównaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego o 17%. Jednocześnie zmniejszył się 
udział godzin nadliczbowych w ogólnej ilości przepra
cowanych godzin.

Wzrostowi wydajności pracy towarzyszył wzrost 
płacy, o czym świadczą przytoczone niżej dane o wzro­
ście płacy przeciętnej w poszczególnych krajach:

Wzrost przeciętnej płacy miesięcznej w I półroczu 
1961 r.

(wskaźnik w I półroczu 1960 r = 100) 
Bułgaria ' CSBS Polska Węgry ZSRR

108,3 ' 103,0 104,9 -101,2 105,0

ROLNICTWO
W większości państw socjalistycznych nastąpił dal­

szy, wzrost areału zasianych obszarów I zużycia na­
wozów sztucznych,'co w połączeniu z korzystnymi wa­
runkami atmosferycznymi w okresie wegetacji roślin 
rokuje wzrost poziomu plonów. Jednocześnie spisy 
rolne przeprowadzone w połowie roku stwierdzają 
poważny wzrost pogłowia rogacizny. Wstępne wyniki 
czerwcowego spisu rolnego w Polsce wykazały wzrost 
rogacizny o ponad 5,5%, trzody chlewnej o 8%, przy 
jednoczesnym spadku pogłowia owiec i koni. Wzrost 
wszystkich-rodzajów zwierząt hodowlanych nastąpił

1960 r.
I półrocze 1961 r. 10,6 1,4 *
' 1) I kwartał, 2) styczeń-maj.

Bułgaria CSRS NRD .Polslta Węgry 
11,6 7,4 7,0 3,7 10,1

2,0 2)

ZSRB

W Polsce stosunkowo duży przyrost obrotów han­
dlu wewnętrznego w I półroczu 1961 r. znajduje wy­
tłumaczenie we względnie wysokim przyroście płac 
(wzrost wypłat na płace netto wynosił w stosunku 
do analogicznego okresu roku poprzedniego 10,1 /0) 
oraz we wzroście wypłat na skup produktów rolnych 
(4- 14%). Ta ostatnia okoliczność uwarunkowała 
wzrost obrotów handlu wiejskiego o 11,8%.

W wielu krajach zwraca uwagę poważny wzrost 
sprzedaży przedmiotów trwałego użytku, co potwier­
dzają następujące dane:

Sprzedaż przedmiotów trwałego użytku w 
I półr. 1961 r. w stosunku do obrotów ana­

logicznego okresu toku poprzedniego 
(W proc.)

telewizory 
pralki 
lodówki

Bułgaria CSRS 
376,6 152,2

217,0 107,3
,. 119,8

Polska Węgry ZSRR
128,3 167,4 118,0
112,0 146,4 127,0
112,3 87,3 » 131,0

Szczególnie duże nasycenie gospodarstw domowych 
przedmiotami trwałego użytku ma miejsce w Czecho­
słowacji, gdzie co czwarte gospodarstwo posiada te­
lewizor; W czerwcu br. sprzedano tam milionowy 
aparat telewizyjny.

Wzrosły również obroty handlu zagranicznego (ze 
względu na niedostateczność informacji, przytacza się 
dane jedynie dla CSRS, Polski i ZSRR).

1960 rok
I półrocze 1961 r.

Wzrost obrotów handlu zagranicznego 
w 1960 r. i w .1 połowie 1961 r. 

w stosunku do analogicznego okresu ro­
ku poprzedniego (w proc.)

CSRS Polska ZSRR
12,5 10,0 5,0
10,6 11,6 %0

Z danych tych wynika, że również w tej dziedzinie 
osiągnięto w Polsce wzrost tempa w stosunku do roku 
poprzedniego, przy czym eksport był wyższy niż w I 
półroczu 1960 r. o 13,9% a import tylko o 9,8%. Po­
ważne osiągnięcia w tej dziedzinie ma do zanotowa­
nia również Czechosłowacja, gdzie eksport maszyn 
wzrósł o 8,9%, a udział ich w eksporcie do 45,2%.

Reasumując, należy ^twierdzić, że wykonanie planu 
I półrocza 1961 roku, który to okres w wielu krajach 
socjalistycznych zapoczątkował realizację planów pię­
cioletnich, przebiegało, ogólnie biorąc, pomyślnie.,

ADAM ZWASS

Źródła: Biuletyn. Statystyczny 7/1961, Rabotnlczecko 
Dęło 24/IV i 28/VH.1961 r.;
Rude Pravo 20/IV i 2/VHI.1961 r.;
Statisticke zpravy 7/1961; Neues Deutschland 
19/ni 1 7/V.1961.
Statlstlsche Praxls 6 1 7/1961; StaUsztikai Havi 
KOzlemenyck 7/1961; prawda 26/IV. J 
21/VII.1961.



Makieta Dworca Wschodniego w Warszawie

^^hVAUKI i TECHNIKI
UNIWERSALNY KLEJ

MGR inż. Stanisław Studziński, pracownik Warszaw­
skiego Przedsiębiorstwa Instalacji Elektrycznych, 
wynalazł uniwersalny lepik, służący do umocowy­
wania wszelkiego rodzaju sprzętu elektrotechnicz­

nego i instalacyjnego w pomieszczeniach mieszkalnych 
i użytkowych. Przyklejać nim można dosłownie „wszyst­
ko do wszystkiego”. A więc porcelanowe gniazdka bez­
piecznikowe, bakelitowe kontakty, haczyki sufitowe, płyt­
ki pilśniowe, wyroby z polichlorku winylu, glazury itp.— 
do betonu, szklą, drewna, metalu, porcelany i innego 
podłoża. Na próbie — dokonanej w ITB — zwykły haczyk 
którego obsada ma zaledwie ok. 5 cm średnicy, przymo­
cowano klejem do sufitu i obciążono do 120 kg. Haczyk 
wreszcie został wyrwany z betonu, ale spoina ani drgnę- 
3ap'zięki pomysłowi Inż. Studzińskiego można wyelimino­
wać pracochłonne wykuwanie w ścianach i stropach 
otworów, w których osadzane są kolki lub tzw. kotwy 
przytrzymujące instalację; 1 kg kleju kosztuje zaled-^ 
wie 1 zl 70 gr.

«te -(ako DOdstawowego surowca, zwykłego pyłu dymni- ?oweg“ zbieranego pFzez elektrofiltry w elektrowni (do 
nvlu dódaje się w odpowiednich proporcjach. gips, 
wapno;- proszek aluminiowi i specjalną emulsję)./Qbecnie 
zakłady w Łaziskach produkują dziennie ok..670 m sześć, 
tego tworzywa - budowlanego. W niedalekiej przyszłości 
podobne zakłady produkcji „gąbki betonowej" mają 
powstać koto: elektrowni ..Bielsko U“, „Skawina -L „Sie­
kierki" oraz w Solcu Kujawskim' i w pobliżu Łodzi.

PODZIEMNA elektrownia parowa

NOWA METODA DRUKOWANIA FOLII

JL KRONIKA 
Przedsiębiorstw

Ekonomiczny", w którym podaje się 
do wiadomości załogi i kierownictwa 
wyniki wykonania zadań planowych, 
podstawowe wskaźniki techniczno- 
ekononnczne i uzyskane efekty eko-

za okres 7 miesięcy 1961 r. wyniosły

n o nu c zn o-fin a ns o we, (C.P.)

Eksportujemy koparki

pokaźną sumę 21 min zł, co 
sieunią w wysokości 3 min zl 
sięcznle.

Ogółem większość tych strat 
wodowana została pntez samych 
równików WSK. Najlepszym

daje

spo- 
pra- 
tego

Zakładowy Rocznik 
Statystyczny PIPW

Zaklady Mechaniczne w Łabędach 
są znane z produkcji dobrych kopa-
rek. latach od 1956 do 1960 za-

W ZAKŁADACH Tworzyw Sztucznych w Wąbrzeźnie 
na Pomorzu wykonuje się pierwsze w kraju próby 
lru£owania. folii metodą rotograwiury. Tak jak w 
drukarni, tworzy się klisze na wale drukarskim, 

która utrwalona chemicznie (drogą elektrolizy) służy na­
stępnie jako matryca. Celem obecnych prób jest opra­
cowanie metody wielobarwnego druku folii odzieżowej 
i galanteryjnej. Plastyk-projektant będzie mógł operować 
aż 4 kolorami, tworzyć ich kompozycje i „półtony”, rzu­
cać na plastyk wielkie, barwne plamy, cieniować, rysunek 
wzoru, co w metodzie mechanicznego rytu było niemoż­
liwe.

W SZWECJI w miejscowości nadmorskiej Stenung- 
sund na północ od Gothenpurg budowana jest 
elektrownia podziemna (wewnątrz : skalistej góry) 

o mocy 700 ■ MW kosztem; 40 min . doi, która w krótkim 
czaTie pozwoli na i podwojenie mocy cieplnych należących 
d£ zarządu państwowego. Pierwsze dwa zespoły po 150 
mw zostały uruchomione w 1960 r. Po ukończeniu budowv 
elektrownia Stenungsund będzie największą w Szwecji 
toaiwieksza jest obecnie elektrownia wodna Stornorrfos 
o mocy 400 MW) i prawdopodobnie największą elektrow- 
^Budowa^TlStrownr wymagała usunięcia ok. 1,5 min 
m“sześć, skały dla czterech hal maszyn wraz z tunelami umożliwiającym dostęp do każdej z nich. Każda z dwóch 
hM maśzyn w pierwszym etapie budowy ma długość 
SH m szerokość 21 m i wysokość 30 m, pozostałe bale 
sa5meco większe. Zużyło 16.000 tys, ton cementu, 3500 t 

zbrojeniowego oraz 308K t konstrukcji stalowej, 
me wuSc w to kotłów. G.Energetyka« nr 5-61).

.PETOX'

BETON KOMÓRKOWY

Przedsiębiorstwo Instalacyjne Prze- 
mjslu Węglowego (PIPW) w Bytomiu 
należy do największych tego typu 
przeusiębiorstw specjalistycznych w 
Polsce. W ciągu roku wykonuje in­
stalacje sanitarne, elektryczne i prze­
mysłowe na ponad 1000 obiektach 
p:‘. c nyslu węglowego w szczególnoś­
ci na budowach nowych kopalń i w 
rozbudowującym się Rybnickim 
Okręgu Węglowym. Jego działalność 
obejmuje 4 województwa.

W tych warunkach niezbędne jest 
gromadzenie i opracowywanie w 
różnorodnych przekrojach materia­
łów statystycznych dla celów plano-
wania kontrolno-analitycznych.
Ostatnio Dział Ekonomiki i Kontroli 
tego przedsiębiorstwa opracował pler-

ZAKŁADOWY
TYSTYCZNY 
wanie będzie

PIPW.
ROCZNIK STA- 

, którego wyda-
kontynuowane w na-

stępnych latach w formie rozszerzo­
nej.

Rocznik zawiera około 100 tablic 
statystycznych i wykresów zgrupo­
wanych w 10 działach. Znajdują się 
w nich obszerne informacje o rozwo­
ju poszczególnych dziedzin działal­
ności przedsiębiorstwa w okresie 
ostatniej 5-latki w latach 1956—1960 
oraz dane liczbowe, charakteryzują­
ce założenia rozwoju PIPW w pla­
nie perspektywicznym przedsiębior­
stwa w okresie 1961—1980 na tle roz­
woju budownictwa węglowego i w 
ujęciu retrospektywnym. Do najbar­
dziej interesujących należą tablice 
i wykresy ilustrujące w różnorod­
nych przekrojach problem „człowie­
ka w przedsiębiorstwie", postęp tech­
niczny, zagadnienie wydajności w 
poszczególnych profilach produkcji 
oraz koszty i wyniki ekonomiczne,

W celu praktycznego wykorzysta­
nia materiałów zawartych w Roczni­
ku Statystycznym Samorząd Robot­
niczy PIPW przygotowuje specjalną 
Konferencję Samorządu Robotniczego, 
której głównym tematem będzie 
„człowiek w przedsiębiorstwie". 
Dział Ekonomiki PIPW przygotowuje 
obszerny „Biuletyn Statystyczny" 
ilustrujący ten temat we wszech- 
stronnvm naświetleniu. Wykorzysta­
ne zostaną na KSR również referaty 
i materiały z V Konferencji Ekono­
miki Przedsiębiorstw pod hasłem 
„Człowiek W’ przedsiębiorstwie" zor­
ganizowanej przez Katowicki Oddział 
PTE w maju br. w Wiśle.

W przedsiębiorstwie od trzech lat 
wydawany jest miesięczny „Biuletyn

PM

kład wytworzy! ogółem 543 koparki 
o napędzie spalinowym, z czego 325 
(ok, 60 proc.) wysłane zostały na eks­
port. Odbiorcami są m. in. Argenty­
na, Brazylia. Chiny. Czechosłowacja, 
Francja. Grecja, Hiszpania, Indie, 
Izrael. Korea, Kuba, Maroko, Rumu­
nia. Turcja, Węgry, Włochy, Zwią­
zek Radziecki.

Plan produkcji zakładu na 1961 r. 
przewiduje wytworzenie 125 koparek, 
z czego 77 pójdzie na eksport.

dowodem jest fakt, że np. w lipcu 
tr 36.8 proc, braków produkcyjnych 
powstało z winy robotników, a dal­
sze 42.6 proc, braków z winy dozo­
ru.

Czy w tych warunkach nie należa­
łoby skierować uwagi i wysiłków ca­
łej ' załogi (m. in. także racjonaliza­
torów! na ten poważny problem za­
kładu? 0 ż)

W ZAKŁADACH Produkcji Elementów Budowlanych 
w Łaziskach Górnych k. Katowic fachowcy opra­
cowali technologię nowego materiatu budowlanego 
— tzw. betonu komórkowego. Jest to materiał 

dużo lżejszy 1 tańszy od cegły lub Innych elementów 
używanych do budowy domów. Wyglądem przypomina 
gąbkę — tyle, że twardą, o wytrzymałości betonu 1 dużej 
zdolności nieprzewodzenia ciepła. Beton komórkowy sto­
sowany już od dłuższego czasu w budownictwie — w po­
staci małych bloków i wielkich elementów — zdaje świet­
nie egzamin praktyczny. Beton wyrabiany w Łaziskach 
ma jeszcze jeden poważny plus. Do jego produkcji używa

WAJ pracownicy laboratorium chemicznego Stoczni 
im A. warskiego w Szczecinie — mgr inż. Jerzy 
Włodarz i mgr — Jerzy Onzoł opracowali recepturę 
masy nazwanej „Betox”. opartej na lateksie, służą­

cej do uszczelniania pokładów statków morskich. Masę 
tę dotychczas importowaliśmy za dewizy. Masa pomysłu 
naszych wynalazców jest elastyczna, a więc - jak mówią 
fachowcy — „pracuje” razem ze stalowym pokładem, 
odporna ńa działanie temperatury od minus 20 do plus 
100 stopni C. „Betox” odporny Jest także na działanie 
roztworów alkalicznych, używanych przez marynarzy do 
szorowania pokładów. Spaja on silnie poszczególne „pian­
ki” drewniane. Niemałym też plusem „Betoxu” jest jego 
prosta metoda produkcji, nie wymagająca specjalnej 
aparatury. Obecnie jedna ze spółdzielni pracy produkuje 
„Betox” dla potrzeb stoczni szczecińskiej. Koszt 1 kg wy- . 
nosi zaledwie 14 zl (zagraniczna masa — do 9 dolarów 
za kg).

Mniej wypadków przy pracy
W okresie pierwszych 5 miesięcy 

1961 r. na terenie kopalni „Gen. Za­
wadzki" zdarzyło się ogółem 209 wy- • 
padków przy pracy, czyli o 41 mniej 
niż w analogicznym okresie 1960 r. 
Przyczyny ich były m. in. następują­
ce: upadek (43 wypadki), dźwiganie 
i przenoszenie (40 wypadków), spa­
dające przedmioty (41 wypadków), 
oberwanie się mas i bryt skalnych 
(32 wypadki), urządzenia transporto­
we w ruchu (16 wypadków), narzę­
dzia pracy (10 wypadków) itd.

Rozwój racjonalizatorstwa 
w „Ursusie"

Pracownicy Zakładów Mechanicz­
nych „Ursus" zgłosili w okresie od 
stycznia do połowy sierpnia br. ogó­
łem 562 projekty racjonalizatorskie 
(w całym roku 1960 wpłynęło takich 
wniosków 417). Zgłoszone i zrealizo­
wane w ciągu siedmiu i pól miesiąca 
projekty racjonalizatorskie przyniosły 
około 3,8 min zl. oszczędności. Twór­
cy tych projektów otrzymali nagrody ., 
w łącznej sumie około 100 tys. zł.

Oszczędność dzięki 
racjonalizacji i straty 

z powodu braków
W I półroczu 1961 r. pracownicy 

Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
ini. J. Tkaczowa w Rzeszowie zgło­
sili ogółem 118 projektów racjonaliza­
torskich. W tym okresie zastosowano 
w produkcji 93 projekty, które przy­
niosły zakładowi łącznie 460 tys. 
zl oszczędności.

Jednocześnie jednak straty tej Wy­
twórni wynikłe na skutek produkcji 
zlej jakości i braków produkowanych

froiraMHcu Materiały budowlane nadążają
Pierwsze półrocze przeszło pod zna­

kiem szybkiego rozwoju budownictwa. 
Stosunkowo dobre wyniki osiągnięto zo­
stały m. in. dzięki znacznemu, przekra­
czającemu zadania planowe wzrostowi 
produkcji materiałów budowlanych. Pół­
roczny plan ich produkcji globalnej prze­
kroczony został o 2,8 proc., a produkcji 
towarowej o 1,6 proc. Oznacza to, że 
roczny plan wykonany został - podob­
nie jak w roku ubiegłym — w ponad 
48 proc. Licząc wartościowo globalna
produkcja materiałów budowlanych 
la o blisko 13 proc, wyższa niż 
półroczu 1560 r.

Jest to tempo wzrostu podobne 
tempa wzrostu budownictwa. Jeśli 
nakże brać pod uwagę podstawowe

by-

do 
Jed-

terialów budowlanych I półroczu

terialy budowlane, to przyrost produk- 1 
cji okaże się znacznie wyższy. Tak więc 
Zjednoczenie Przemysłu Cementowego 
osiągnęło przyrost produkcji o 20,2 proc, 
w stosunku do analogicznego okresu 
ubiegłego roku. Zjednoczenie Przemysłu 
Silikalowego o 25,7 proc. Zjednoczenie 
Stolarki Budowlanej o 20,3 proc.

Obniżenie poziomu produkcji w sto­
sunku do 1 półrocza 1960 nastąpiło w ■ 
przemyśle wapienniczym 1 gipsowym 
oraz w przemyśle ceramiki budowlanej 
(o 1,4 proc, i 2,3 proc.). Było to wyni­
kiem opóźnienia realizacji niektórych 
inwestycji, trudności surowcowych wy­
stępujących w niektórych zakładach 
oraz nieprzewidzianych awarii. Główną 
jednak przyczyną niewykonania zadań 
planowych w tych gałęziach przemysłu 
było pełne zaspokojenie rynku i brak 
zapotrzebowania na produkowane przez 
nie materiały. Faktem jest, że zapasy 
cegły, dachówki, płyt gipsowych wzro­
sły i w dalszym ciągu wykazują tenden­
cję wzrostową.

Wielkość produkcji podstawowych ma-

przedstawia się następująco: cement 3,3 
min ton (o 19,4 proc, więcej niż w I 
półroczu 1961 r., wapno 835 tys. ton (ty­
le co w I półroczu 1960), materiały 
ścienne ogółem 1,6 mid jednostek cera­
micznych (tyle co w I półroczu 1960 r.) 
w tym materiały żelbetonowe i betono­
we 378 min j. c. (o 9 proc, więcej), ce­
gła 117,7 min. j. c. (o 1 proc, mniej), 
dachówka 40 min sztuk (o 16 proc, 
mniej), papa 50 mln2 (o 6,4 proc, wię­
cej), szkło okienne 12,2 min m? (o 15 
proc, więcej), fajans 3461 ton (o 12,5 
proc, więcej), stolarka budowlana 723 
tys. m2 (o 20,4 proc, więcej). Dane te 
potwierdzają, że budownictwo w zasa­
dzie nie odczuwało w I półroczu braków 
materiałowych (poza konstrukcjami sta­
lowymi i niektórymi materiałami w za-

kresie instalacji kanalizacyjno-wododą- w efekcie przyniosło wzrost wydajności 
gowych i elektrycznych). - ---- <=——

Na szczególną uwagę zasługuje przy 
tym fakt, że produkcja sęczków cerami­
cznych, niezbędnych dla robót meliora­
cyjnych, osiągnęła wielkość 46 sztuk, co 
oznacza wzrost o blisko 62 proc, w sto­
sunku do I półrocza 1960 r.

Pozytywnym zjawiskiem w przemyśle 
materiałów budowlanych jest wykonanie 
zadań planowych przy nieznacznym tyl­
ko wzroście zatrudnienia. Wynosiło ono 
średnio 114,7 tys. osób, co ornacka zgod­
ność z planem i wzrost w stosunku do 
roku ubiegłego o 2 proc. Wprawdzie nie 
we wszystkich zjednoczeniach zatrudnie­
nie kształtowało się na poziomie plano­
wym (w niektórych poziom ten przekra­
czało), ale — ogółem biorąc — dyscypli­
na zatrudnienia była dość wysoka, co

o Ok. U proc, (biorąc wartościowo w
cenach porównywalnych).

Nieznaczne przekroczenie miało nato­
miast miejsce w zakresie plac. Średnia 
płaca 1 zatrudnionego wynosiła w I pół­
roczu 10820 zl tj. o 4.1 proc, więcej niż 
w analogicznym okresie 1960 roku, ale 
o 1,1 proc, więcej niż planowano, przy 
czym tylko część tego przekroczenia 
znajduje uzasadnienie we wzroście wy­
dajności (w świetle obowiązujących 
przepisów o bankowej korekcie plac).

Mimo zaobserwowanych niektórych 
mankamentów, działalność przemysłu 
materiałów budowlanych, który osiągnął 
stosunkowo dobre wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne, ocenić należy pozytywnie.

S. F.

Tematyka związana z projektem programu 
KPZR nie schodzi ze szpalt prasy tygodniowej. 
STANISŁAW ALBINOWSKI w nrze 36 PRZE­
GLĄDU KULTURALNEGO zajmuje się zagadnie­
niem „OBFITOŚCI DÓBR I USŁUG”. W POLI­
TYCE (nr 36) WŁADYSŁAW MISIUNA w arty­
kule pt. ROLNICTWO: RÓG OBFITOŚCI omawia 
zagadnienie osiągnięcia obfitości artykułów ży w- 
nościowych i surowców dla' przemysłu oraz stop­
niowego przechodzenia wsi radzieckiej do komu­
nistycznych stosunków społecznych:

„Przegląd Kulturalny” rozpoczął publikowanie 
nowego cyklu artykułów ADAMA SCHAFFA pod 
ogólnym tytułem „Konflikt humanizmów”. Cykl 
ten otwiera w ostatnim numerze artykuł „SOCJA­
LIZM .NA CO DZIEŃ" I POTRZEBA PERSPEK­
TYWY”. Trudno oczywiście obszernie relacjono­
wać tę pełną treści pozycję publicystyczną. Ogra­
niczymy się do zacytowania kilku myśli.

„Jak się okazuje — pisze autor — tryu^alne na 
pozór rozróżnianie tego, co by& potcinno, i tego, 
co w danym etapie rzeczyioiście istnieje, dobre 
operowanie ideałem jako systemem wartości, do 
których się przymierza rzeczywistość, oraz tą rze­
czywistością jako danym i społecznie uwarunko­
wanym faktem — jest sztuką niełada. Posunę się 
dalej i powiem, że nieumiejętność opanowania tej 
sztuki zaważyła poważnie na różnych kryzysowych 
zjawiskach w ideologii, których świadkami jesteś­
my od 1956 roku. Wystarczy błiżej się przyjrzeć 
różnym dyskusjom lat ostatnich, dyskusjom z dzie- 
dztr.ii polityki, moralności czy ideologii, by zau­
ważyć bez trudu, jakie nieporozumienia i kryzysy 
rodziło pomieszanie systemu absolutnych wartości 
który funkcjonuje jaką ideał, z rzeczywistością, 
która jest zawsze terenem wartości względnych, 
historycznie uwarunkowanych i dających się oce­
nić tylko w historycznej perspektywie.

Obserwacja rzeczywistości odsłania jeszcze jedną, 
nie mniej ważną stronę zagadnienia: utratę per­
spektywy, zagubienie ideału, do którego się dąży 
•w, gęstwinie codziennych drobnych spraw, wśród 
których się żyje i które się realizuje. Niebezpie­
czeństwo poważne i jak najbardziej realne”.

„^Zycie aktywne, watka społeczna — wszelka 
aktywność i walka — wymaga perspektywy i świa- 
domości celu, do którego się zmierza. Inaczej mó­
wiąc, wymaga ideologii w najlepszym znaczeniu

tego słowa, tak bezlitośnie zresztą i ignorancko 
spostponowanego u nas w pewnym okresie. 
W przeciwnym razie grozi nieuchronne bankruc­
two. Dotyczy to oczywiście również walki o socja­
lizm. I nie tylko walki o obalenie starego ustroju, 
lecz również — a może przede wszystkim — walki 
o ugruntowanie i rozwój ustroju nowego. Trzeba 
widzieć cel i perspektywy zarówno po to, by nie 
zwątpić i nie załamać się pod brzemieniem trosk 
i trudności codziennego życia, jak i po to, by nie 
ograniczyć się do ciasnego praktycyzmu i nie upo­
dobać sobie łatwych sposobów postępowania, które 
są może koniecznością jakiegoś etapu rozwoju, 
lecz na pewno nie cnotą. Z obu punktów widzenia 
ogromną doniosłość i znaczenie ma dla budowni­
czych socjalizmu świadomość zasady humanizmu 
socjalistycznego’*.

Czy możecie sobie wyobrazić miasto grające 
w Toto-lotka. Główną wygraną jest inwestycja — 
wielkie zakłady celulozowe, które.w sposób zasad­
niczy mogą zmienić gospodarcze oblicze rejonu. 
I czy możecie sobie wyobrazić, że lokalizacja in­
westycji odbywa się taką właśnie loteryjną me­
todą? Bo tak właśnie sprawę przedstawiają auto- 
rzv artrkułu w „Polityce" (ALEKSANDER PA- 
SŹYŃSKI I JERZY STĘPOWSKI _ MARZENIA 
MIASTA). Miasto Świecie na Pomorzu wygrało 
w lokalizacyjnym Toto-lotku. Teraz gra dalej — 
w nowym ciągnięciu główną wygraną są fundusze 
na inwestycje towarzyszące.

Znamy nie od dziś poważne niekonsekwencje, 
jeśli idzie o powiązanie między decyzją lokalizu­
jącą gdzieś nowe inwestycje i niezbędnymi bez­
pośrednimi skutkami ekonomicznymi takiej decy­
zji. Pokazywano to już na przykładne wielu no­
wych inwestycji, ostatnio na przykładzie zagłębia 
węgla brunatnego. Ale chyba wprowadzanie czyn­
nika faialistycznego do tych spraw nie ma 
— poza zewnętrznym efektem — dostatecznego 
uzasadnienia.

Przy okazji — czy frapujące pytanie, jaki jest 
sens ekonomiczny sprowadzania surowca dla 
Swieda aż z leżących na drugim krańcu kraju 
Bieszczad, nie warte byłoby odpowiedzi?
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